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„Narodowi" przywódcy
skandalicznego strajku szkolnego w Wielu

skazani na kary aresztu
Proces wielewski przeciwko ks. probo­

szczowi Wryczy i Janowi Lewińskiemu o 
głośnym już dziś w całej Polsce strajku 
szkolnym, wywołał ŻYWE ZAINTERESO­
WANIE NIE TYLKO POMORZA, ALE I 
CAŁEGO KRAJU, zarówno ze względu na 
charakter zajścia, jak i stanowisko jednego 
« oskarżonych — ks. Wryczy.

W ubiegły piątek przed sądem grodz­
kim w Chonicach, na sesji wyjazdowej w. 
Brusach, odbyła się ROZPRAWA KARNA I

Jak usiłują lie fc
Rozprawę prowadził p. sędzia Klonow­

ski, oskarżał prokurator Alfons Wandtke, 
bronili oskarżonych mecenas Sergot z Choj 
nfc i mecenas Kończal z Tucholi. Wbrew 
zapowiedziom mec. Nowodworski z War­
szawy na rozprawę nie przybył. Widać n.e 
chciał brać w niej udziału.

„Stała sie w Wielu rzecz karygodna
Przemówienie oskarłyciela publicznego

Następnie ZABRAŁ GŁOS P. PROKU­
RATOR WANDTKE, który wygłosił na­
stępujące przemówienie:

„W dniu 8 grudnia ubiegłego roku sta­
ła się w Wielu rzecz znamienna. W tej 
spokojnej wtosce, słynącej z tego, że tutaj 
si* urodził wieszcz Kaszub — Derdowski, 
W tej cichej wiosce, w której odbywa s ę 
rok rocznie pielgrzymka na Kalwarię, sta? 
ła się rzecz, o której mówi głośno cała Pol­
ska. Zdawałoby się, że jest to niemożliwe, 
iż powtarza się druga Września i że w grę 
wchodzić będą tak ważkie i poważne czyn­
niki, iak wiara, szkoła i nauczycielstwo. 
W tych warunkach, kiedy łączy się z sobą 
te czynniki, przykro mi oskarżać, gdyż cho­
dzi tu o wiarę katolicką, duchowieństwo, 
szkołę i nauczycielstwo polskie".

„Jak z przewodu sądowego wynika, zaj­
ścia w Wielu spowodowane zostały przez 
nieporozumienie dwóch osób z miejscowej 
inteligencji. Poszło o to, że kierownik 
szkoły Napiórski nie złożył wizyty ks. Wry­
czy, Na tle stosunków ściśle osobistych do­
chodzi do ostrych starć i podrażniony w 
swej ambicji ks. Wrycza rozpoczyna wal­
kę z kierownikiem szkoły Mapiórskim. Ca­
le oskarżenie ks. Wryczy przeciwko Na- 
piórskiemu zbudowane jest na przekręco­
nych faktach i zeznaniach dzieci. A wia- 
domem jest, że na takich zeznaniach po.e- 
gać nie można i, że sądy na nich wyroku 
-zazwyczaj oprzeć nie mogą. Skutkiem te­
go rodzaju zeznań i donosów rozpoczął ks. 
Wrycza wnosić skargi i petycje do kompe­
tentnych władz, Inspektoratu szkolnego, 
Kuratorium i wreszcie Kurji bis-kupie). 
Wskutek tych doniesień prowadzono każ­
dorazowo dochodzenia, które wykazały 
bezpodstawność oskarżeń ks. Wryczy. A'e 
cóźl Trzeba było usunąć p. Napiórskiego 
za wszelką cenę. I chociaż były jeszcze 

rod ki legalne, gdyż nie wyczerpano wszy­
stkich instancyj, POSUNIĘTO SIĘ DO 
CZYNÓW NIELEGALNYCH. Wówczas to 
<s. Wrycza zwołał zebranie rodzicielskie. 
Dotychczas wszystko było jeszcze w po­

PRZECIWKO KS. WRYCZf I JANOWI 
LEWIŃSKIEMU, oskarżonym o to, że W 
DNIU 8 GRUDNIA 1933 R. W WIELU 
PUBLICZNIE NAWOŁYWALI DO NIE­
POSŁUSZEŃSTWA USTAWOM. Miano­
wicie, na zebraniu rodzicłełskiem, zwoła- 
nem do sali parafialnej wzywano rodziców 
dzieci, uczęszczających do szkoły powsze­
chnej w Wielu, aby od dnia 9 grudnia ab. 
roku począwszy nie posyłali dzieci do 
szkoły.

ronić oskarżeni T
Jako pierwszego przesłuchano OSKAR­

ŻONEGO KS. WRYCZĘ. Oskarżony do 
winy się nie przyznaie. Opowiada szeroko, 
jak zapowiedział z ambony zebranie na -Iz. 
8 grudnia, a następnie mniej już szczegóło­
wo przebieg całego zebrania. „Zebranie, 
odbyło się o godz. 16 w sali parafialnej —!

rządku, ale gorzej się stało, gdy ks. Wry­
cza przybył na zebranie Z GOTOWĄ RE­
ZOLUCJĄ, w kategorycznej formie zapo­
wiadającą, że od dn. 9 grudnia dzieci do 
szkoły chodzić nie będą.

„Wysoki SądzieI Ks. proboszcz Wry­
cza cieszy się w Wielu prestigem, dlatego 
TEGO RODZAJU REZOLUCJA I PRZE­
MÓWIENIE Z UST JEGO MIAŁO DECY­
DUJĄCY WPŁYW NA WYBUCH STRAJ­
KU. Rezolucję część rodziców podpisała, 
bo ks. proboszcz tak chciał, a z tych nie­
licznych, którzy odmówili podpisania i sa­
lę opuścili, wykpiwano w ten sposób, że 
boją się, aby ich nie wyrzucono".

„Do sprawy tej WMIESZAŁ SIĘ I O- 
SKARŻONY LEWIŃSKI, stały pomocnik 
oskarżonego ks. prób. Wryczy, znany wy­
sokiemu sądowi z innych rozpraw przeciw­
ko oskarżonemu ks. Wryczy. Mimo tego,

Niema polityki francuskiej we Francji 
Są tylko — prohitlerowska i prosowiecka 

Peien gorycztf artykuł „Icurnal des Debats"
Pąryż 13 1 (PAT) Publicysta Bernus w 

„Journal des Debats" twierdzi, że w polityce 
francukfej w stosunku do zagranicy tworzą 
się dwie szk°ly, które są reprezentowane w lo 
nie rządu. Przychodzą one kolejno do głosu i 
kolejno rejestrują swe sukcesy Jedna z tych 
tendencyj dąży do zapewnienia bezpieczeństwa 
Francji w przymierzu z Sowietami. Druga są­
dzi, że to bezpieczeństwo może być osiągnięte 
przez porozumienie polityczne I militarne z 
N.emcami. Istnieje więc polityka prohitlerow- 
ska i prosowiecka, ale niema — zdaniem publi 
cysty polityki francuskiej.

Zwolennicy p°lityki prorosyjskiej zareje­
strowali ostatnio sukces przez podpisanie u- 
kladu handlowego francusko - soweckiego. — 
Równocześnie w izbie deputowanych komisja 
spraw zagraniczinych z zadowoleniem Drzyjęla 

mówi ks. Wrycza — pod mojem przewod­
nictwem. Referowałem sprawę nauczania 
w szkole, stwierdzając, że wychowanie 
dzieci pod kierunkiem obecnego kierowni­
ka szkoły Napiórskiego jest złe, gdyż Na- 
niórski jest tylko katolikiem z metryki i w 
kościele w niedzielę widziałem go zaledwie 
dwa razy. W końcu mojego referatu prze­
czytałem przygotowaną przeze mnie rezo­
lucję, postanawiającą nie posyłać dzieci do 
szkoły od dn. 9 grudnia. Wywody moje po­
parł Lewiński, pogłębiając ie. Wkońcu ze­
brani rezolucję przyjęli, umieszczając pod 
nią swe podoisy”.

Drugi OSKARŻONY LEWIŃSKI rów­
nież do winy się nie przyznaie i usiłuje po­
wtórzyć swo'ą mowę na zebraniu.

Następnie sąd przesłuchał OŚMIU 
ŚWIADKÓW których zeznania w całej 

rozciągłości potwierdzają winę oskarżo­
nych ks. Wryczy i Lewińskiego.

że Lewiński zdawał sobie sprawę, jakie 
konsekwencje mogą go czekać, bo przec:e 
sam mówił na zebraniu: ZASTANÓWCIE 
SIĘ LUDZIE, BO Z TEGO MOŻE BYĆ 
KRYMINAŁ, mimo, że słyszał głosy, aby 
jeszcze odczekać ze strajkiem, to jednak 
powiedział; „TYLE PISANO JUŻ I NIE 
POMOGŁO, WIĘC DO SZKOŁY DZIECI 
NIE POŚLEMY".

Zgodnie z artykułem 156 k. k.
„Wysoki sądzie! Jeżeli chodzi o kwali­

fikację czvnu przestępczego, to PRZEPIS 
ART. 156 K. K. O NAWOŁYWANIU PU- 
BLICZNEM DO NIEPOSŁUSZEŃSTWA 
USTAWOM może mieć w tym wypadku je­
dyne zastosowanie".

„Nie chodzi zresztą tak bardzo o to, 
czy strajk szkolny doszedł do skutku przez 
to, że rodzice samowolnie dzieci nie posy­
łali do szkoły, co obrona daremnie staraia

do wiadomości francuski aide-memoire, który 
uznano za doskonały.

„Trudno jest zrozumieć zadowoleni© z te­
go tekstu — pisze Bernus — który w myśl za­
pewnień sprowadzi z powrotem debaty na wła­
ściwy teren rozbrojenia, a nie uzbrojenia Eu­
ropy. Nie można bowiem przypuszczać, że na 
skutek tekstu Paul-Boncoura rząd niemiecki 
zrezygnuje z dokonanego już uzbrojenia. Lu­
dzie, którzy w ten sposób rozumują, zamyka­
jąc oczy na to, co istnieje, mogą dopr°wad?ić 
do rozbrojenia Francji, połączonego /edn°cze- 
śnie z uzbrojeniem N emiec, czyli do tego, co 
przyczynia się do zrujn°wania pokoju".

„Zwiedzeni przez Stresemanna — kończy 
Bernus — pozwolimy się znowu zwieść Hitlero 
wl? Byłoby to szczytem wszystkiego", 

się wykazać, ery też on wynikł na skutek 
przemówienia ks. Wryczy i Lewińskiego, 
decydującym jednak momentem Jest ponad 
wszelką wątpliwość STWIERDZONY FAKT 
NAWOŁYWANIA DO STRAJKU SZKOL­
NEGO.

Czy oskarżony miał prawo tak postę­
pować? Mojem zdaniem nie. Obrona konie­
czna nie mogła mieć tu miejsca. O WINIE 
DYSKUTOWAĆ NIE POTRZEBA, GDYŻ 
WYKAZAŁ JĄ CAŁKOWICIE PRZEWÓD 
SĄDOWY.

Jeżeli zaś chodzi O KARĘ, to zważyw­
szy, że ks. Wrycza jest osobą inteligentną 
i obytą w znajomości ustaw, oraz z uwagi 
na to, że ks. Wrycza był promotorem ca­
łych zajść wielewskich, szykując oddawna 
pod nie grunt, to uważam, że wymiar kary 
6 miesięcy aresztu będzie dla niego odpo­
wiednim.

Co się zaś tyczy LEWIŃSKIEGO, KTÓ­
RY JEST OFIARĄ WPŁYWÓW KS. WRY­
CZY, to wystarczą mu 4 miesiące aresztu.

Patos i demagogia obrony
Po przemówieniu prokuratora przema­

wiali obrońcy, którzy z patosem i demago­
gią starali się zbić rzeczowe wywody p. 
prokuratora Wandtkego i wykręcić ob­
ciążające zeznania świadków.

Specjalnie zabolał adwokatów artykuł 
„Dnia" pod tytułem „Przed haniebnym pro 
cesem”. Obaj adwokaci usiłują wszcząć 
niejako polemikę z pismem na sali rozpraw. 
Odpowiedź na to niepoważne wystąpienie 
dał sprawiedliwy wyrok na szkodników ro­
boty społecznej.

W ostatniem słowie oskarżony ks. Wry­
cza głosem pełnym skruchy prosił sąd o u- 
niewinnienie, powołując się na swoją da­
wną działalność społeczną i stwierdzając, 
że nie miał zamiaru prowadzenia żadnych 
rozgrywek politycznych z Na iórskim i nie 
przeszkadzafI), w jego pracy społecznej. 
Chodziło mu tylko o „obronę wiary".

Podobne oświadczenie słożył oskarżony 
Lewiński, prosząc również o uniewinnienie.

Wyrok
Sąd, po dłuższej naradzie OGŁOSIŁ 

WYROK, UZNAJĄCY OBU OSKARŻO­
NYCH WINNYMI WYSTĘPKU Z ART. 
156 K. K. ZA PUBLICZNE NAWOŁYWA­
NIE DO NIEPOSŁUSZEŃSTWA USTA­
WOM I SKAZAŁ KS. PRÓB. WRYCZĘ 
NA 2 MIESIĄCE ARESZTU, ZA$ LEWIŃ­
SKIEGO NA 6 TYGODNI ARESZTU, na­
kładając jednocześnie na obu skazanych po 
10 zł opłat sądowych i ponoszenie kosz­
tów.

Licznie zebrana ludność z całej okolicy 
wysłuchała wyroku w ciszy. Wyrok zrobił 
na zebranych zrozumiałe wrażenie.

Rozprawa trwała od godz. 9 rano do 
godz. 7,30 wiecz.

Na sali rozpraw między przybyłymi 
dziennikarzami był również specjalny wy­
słannik „Gazety Warszawskiej", były po­
seł redaktor Petrycki.

Od wyroku OBROŃCY WNIEŚLI ZGO­
DNĄ APELACJĘ.

Bjiźsze szczegóły z procesu, jak ze­
znania świadków, podamy w następnym 
numeru*.
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»„Chcemy dać Państwu ustrój lepszy i nowoczesny 
Przemówienie posła B. Hćedzińskiego w Komisji 

Konstytucyjnej Sejmu
„szaleństwo władzy** tj. rzekome dą­

żenie „za wszelką cenę1* do skupienia ca­
łości władzy w swem ręku.

— „Przypatrzmy się, jak na takiem 
„szaleństwie** wychodzą te społeczeństwa 
i państwa, które je ostatnio zastosowały. 
Już kilkanaście lat te przemiany trwają 
w dzisiejszym świecie, mamy już kilka­
naście lat doświadczeń. Istnieje „szaleń­
stwo** władzy we Włoszech. Proszę po­
równać rolę Włoch w życiu międzynaro- 
dowem, zanim to „szaleństwo** wybuch­
ło, — i rolę obecną. Proszę porównać ów­
czesny wewnętrzny stan Włoch, który 
w dużej mierze wpływał na ich rolę w 
rodzinie narodów, — ze stanem obecnym. 
„Szaleństwo wad-zy" wybuchło także i w 
Turcji. Proszę porównać Turcję, podob­
ną niegdyś już nie do chorego, ale do ko­
nającego człowieka, od którego łoża le­
karze odstąpili, — ze znaczeniem Turcji 
dzisiejszej. Proszę porównać, jak wyglą­
da naród turecki pod temi rzekomo „sza- 
leńczemi** rządami, a jak wyglądał daw­
niej. I niech panowie spojrzą na Rosję So­
wiecką. Z jak straszliwego upadku pod­
niosło się to państwo. 1918—1920 rok — 
to głód, krew, ogień, wojna ze wszystki- 
—go w Komisji Konstytucyjnej Sejmu, 
mi i przeciw wszystkim. Sami wrogo­
wie dokoła. Proszę spojrzeć na dzisiejszy 
stan rzeczy: państwo, które ma znowu co­
raz większy glos w życiu międzynarodo- 
wem wśród ludów świata, państwo z któ- 
rem się wszyscy coraz bardziej liczą. Czy 
dzieje się to dlatego, że tam panuje dok- i 
tryna socjalna, że to są bolszewicy, że 
tam jest dyktatura proletarjau? Przeciw­
nie: — pomimo tego wszystkiego. Więc 
jednak to jakieś dziwne „szaleństwo** 
przynosi olbrzymie korzyści**.

PROJEKT UMIARKOWANY 
I REALNY.

— „Przypatrzmy się naszemu projtk- 
towi Konstytucji. Jeżeli chodzi o porów­
nanie naszych metod z metodami stoso- 
wanemi w tej dziedzinie w innych państ­
wach, to nasze są niewątpliwie bardziej 
umiarkowane. Mieliśmy doświadczenia 
innych, mieliśmy przed sobą pionierów,

zw.Jak donosiliśmy wczoraj, w Komisji I 
konstytucyjnej Sejmu rozpoczęła się dy­
skusja nad złożonym przez BBWR pro­
jektem nowej Konstytucji. Ogólne tezy 
tego projektu ujął w podanem przez nas 
wczoraj pięknem i glębokiem przemówie­
niu prezes parlamentarnego Klubu B. B. 
W. R., p. pite. W. Sławek, — poczem 
zkolei szerzej rozwinął je w świetnej i 
pełnej treści mowie poseł B. Miedziński, 
dając jednocześnie ciętą odprawę tym 
mówcom opozycyjnym, którzy przed swą 
tchórzliwą „rejteradę" z Komisji próbo­
wali niedołężnie wysuwać banalne i płyt­
kie „argumenty" przeciw zgłoszonemu 
projektowi Konstytucji.

NIEMA PAŃSTWA BEZ RZĄDU.
Na wstępie p. poseł Miedziński stwier 

dził, że zaruwno Ubóz prorządowy jak i 
opozycja wychodzą w swych poszukiwa­
niach myślowych z założenia, że „wła­
dza należy do narodu". Ale nie chodzi 
przecież o rozstrzygnięcie samego zagad­
nienia, czy władza należy czy nie nale­
ży do narodu, ale o to jak skonstruować 
władze państwowe i jak je ustosunko­
wać do siebie, żeby dobrze służyły intere­
som narodu. 1 tylko o tem warto mówić, 
kto tych dróg szuka dobrze, a kto źle.

— „Rozpatrując sprawy ustrojowe, 
niektórzy panowie — mówi po^eł Mie­
dziński— popełniają inny błąd, przecho­
dząc z kwestji racjonalnego ustroju zbio­
rowości na zagadnienie moralności ludz­
kiej, moralności jednostek, które się ha 
to zbiorowisko skiadają. 1 panowie sobie 
robią sztuczne ułatwienia, mówiąc, że w 
tym ustroju, który my proponujemy, 
wszystkie stanowiska zajmą „okrutnicy" 
albo „rozpustnicy".

„Usiłuje się przeciwstawić sobie poję­
cia: silnego państwa i silnego rządu, jest 
to żonglerka słowami. Te rzeczy są ze 
sobą ściśle związane, ponieważ niema 
państwa bez rządu, ponieważ rząd jest 
wyrazicielem państwa".

„PRAWO MORALNE"... OPOZYCJI.
W dalszym ciągu swego przemówie­

nia rozprawił się mówca z wymyśloną 
przez opozycję opowiastką, jakoby nasz 
Obóz reprezentować miał rzekomo tylko 
„prawo siły", podczas gdy „uciśniona", 
„nieszczęśliwa" opozycja reprezentuje ja­
koby........prawo moralne". To rzekome
„prawo moralne" opozycji wygląda zre­
sztą całkiem inaczej np. w ustach posła 
endeckiego, inaczej w ustach chadeka, i- 
naczej u „towarzysza" z P. P. S. W isto­
cie rzeczy zaś — mówi poseł Miedziński 
— są to „rzeczy związane nie ze spra­
wami konstrukcji współżycia zbiorowo­
ści ludzkiej, ale z tem, czy ludzie są do­
brzy czy zii, z moralnością ludzką. Ale 
co to ma wspólnego z ustrojem? Gdy by ś- 
my chcieli iść po tej drodze, co niektórzy 
z pp. opozycjoni&tów, to musielibyśmy 
powiedzieć np.: — popatrzcie panowie na 
francuski ustrój parlamentarno - demo­
kratyczny, popatrzcie na Stawiskiego! A 
cóż z tego wynika? Nic. W każdym u- 
stroju złodziej będzie kiadł, człowiek nie­
moralny będzie się starał robić niemoral­
ne rzeczy. W każdym ustroju, im da.szy 
jest związek między jednostką i jej ży­
ciem, a państwem i jego życiem, tem 
częstsze będą nadużycia właśnie takie, jak 
teraz Stawiskiego, niezależnie od tego, 
czy to będzie demokracja, czy monarchja.

PARTYJNA „WOLA NARODU".
Mówiąc o tym frazesie, jakim raz po­

raź szafują przedstawiciele partyj, powo­
łujący się na reprezentowaną przez nich 
rzekomo „wolę narodu", mówca zapytu­
je

— „Co to jest ta „wola narodu" i kto 
jest wyrazicielem tej „woli narodu"? Pa­
nowie mówią: „wola narodu" tak jakby 
te słowa zamykały zagadnienie. Tymcza­
sem one właśnie je otwierają. Kto ma 
prawo być wyrazicieLcm woli narodu i 
jak ta wola narodu swój wyraz znajduje 
— to jest zagadnieniem od tysiącleci ist- 
liejącem".

„SZALEŃSTWO" WŁADZY 
CZY; ROZSĄDEK WŁADZY?

Następnie rozprawił się poseł Mie- 
aziński jeszcze z frazesem opozycji, za­
rzucającym Obozowi Drorządowemu t.

pamiętamy dalej, że to co robimy, robimy | dajemy im glos w sprawach państwo
dla siebie, a nie dla jakiegoś „idealnego ' 
urojonego człowieka. Robimy konstytu 
cję dla ludzi, a nie dla chórów anielskich**.

GŁOS TYCH, CO WIERZYLI 
I WALCZYLI.

— „Jesteśmy rzeczywiście „nowatora­
mi" — mówi dalej poseł Miedziński. — 
Wprowadziliśmy do Konstytucji nowe 
rzeczy. Wprowadziliśmy pewien cenzus 
do jednej z Izb Ustawodawczych (t. j. 
do Senatu). Tylko czy ten cenzus można 
traktować z punktu widzenia „interesu 
stanowego***, „klasowego", z punku wi­
dzenia rzekomej „przewagi" dla tych, 
którzy reprezentują „siłę materjalną** lub 
„zasiugi" wobec obecnego regime‘ur 
Proszę panów, — ci, którzy otrzymali 
kiedyś „Virtuti Militari", nie myśleli o 
tern, że to im da jakiekolwiek „uortanie­
nia" w związku z obecnym regime‘m. I 
dlatego to kryterjum, które w ięli<n y. 
n c i.oże być traktowane z tego pu.iKU 
widzenia.

„We wszystkich społeczeństwach w 
ostatnich czasach byliśmy świadkami tra- 
gedji żołnierzy po wojnie, tragedji ludzi, 
którzy poszli na wojnę, znosili poniewier 
kę, nędzę, głód — wywalczyli zwycięst­
wo, a potem wróciwszy do domu znaleźli 
się w sytuacji gorszej niż poprzednio. O- 
kres wojny skłania człowieka do myśle­
nia nietylko o sprawach osobistych, — 
skłania go do myślenia o tern, co się ko­
ło niego dzieje, o co się bije, co to jest 
państwo, o które się bije, jakie są cele 
wojny, które nie są przecież celami oso- 
bistemi. My przynosimy dziś pewne za­
łatwienie tego zagadnienia w stosunku do 
tych, którzy przelewali krew i ponieśli 
rany. Niepodobna tego prawa przyznać 
wszystkim. Przyznajemy je tylko najwy­
bitniejszym ich przedstawicielom, a jakieś 
kryterjum przytem musi być wzięte. Je­
żeli odznaczano żołnierza orderem, to jed­
nak z reguły dlatego, że z tysiąca walccz 
nych i ofiarnych on był najwaleczniej­
szym i najofiarniejszym. Niech więc ci 
reprezentują ogół.

Dlaczego wprowadzamy tych ludzi i

Nowa Polska w opinji amerykańskiej
Za oceanem o nasze! pracy oświatowe!

„New York Times**, jedno z najwięk- | — pisze „New York Times'* — że obywate- 
szych pism nowojorskich, zamieszcza b. cie 1 le Polski miej do zadecydowania, na co 
kawy artykuł p. t. „New Poland'* — „Nowa mają wydać niewielką ilość pieniędzy, ja- 
Polska", w którym podkreśla znaczenie pra ką posiadali**.

„Times" przytacza słowa ministra: „Na 
zbrojenia musieliśmy wydawać. Na budo­
wę dróg powinniśmy byli wydawać Lecz 
my postanowiliśmy przedewszystkiem nau­
czyć dzieci nasze. —> Na ten cel nie prze­
stawaliśmy nigdy wydawać pieniędzy**.

cy oświatowej jaką Polska prowadzi, wska- j 
zuje na zasługi, jakie położył dla świata 
Kopernik, oraz przypomina z dumą, że 
Stany Zjednoczone do omogły do odbudo- > 
wy niepodległości Polski.

„Polski minister oświecenia publiczne-. 
go powiedział ubiegłego lata w Warszawie!

Korfanty próbuje się „ratować” 
Ostatnia stawka i to kompromitująca

Dnia 14 bm. ma się odbyć ogólnopolski | niezadowolony, ale który obecnie nie przesz- 
kongres Chrześcijańskiej Demokracji w Kró- ’ ’ “
lewskiej Hucie. Miejsce kongresu wskazuje już 
na to, że p. Ko ,fanty, organizujący ten kongres 
liczy na delegatów z Górnego Śląska. Ma to 
być „odpowiedź" na stanowisko Chrześcijań­
skich Związków Zawodowych, które — jak 
wiadomo — na niedawno odbytem swoim kon 
gresie ostatecznie zerwały z wpływami partyj­
nymi Chrześcijańskiej Demokracji. Rozumie 
się, że było to równoznaczne z wyrażeniem nie 
ufności Korfantemu.

Ze wszystkich ośrodków robotniczych nad 
chodzą wiadomości o intensywnej agitacji 
przedkongresowej, prowadzonej przez mężów 
zaufania Korfantego, który spodziewa się w nie 
dzielę, „decydującej rozgrywki politycznej".

Rzecz szczegó’na, że akcją agitacyjną „eki­
py" Korfantego kieruje poseł Cardini, który 
mianowany został przez Korfantego niejako 
zarządcą „komisarycznym" stronnictwa na o- 
kręg łódzki. Warto przypomnieć, że w okresie 
ostatnich wybo 'ów do Sejmu tenże poseł, sto­
jąc na czele Bloku Katolicko-Ludcrwego, wszedł 
w porozumienie z Centrolewem i spowodował 
wycofanie swej l.sty i to — jak powszechnie 
wówczas twierdzono — nie bezinteresownie. 
Był to skandal a którego Korfanty by i mocno

I

kadza Korfantemu „odgrywać się" przy czyn­
nej pomocy tegoż p. Cardiniego.

„Wszystko jest dob.e, 00 prowadzi do ce­
lu** — rozumuje widocznie Korfanty, który zre 
sztą nigdy w środkach wielce me przebierał.

Zorganizowane rzesze robotnicze, wyp-owic 
działy sdę już na kongresie chrześcijańskich 
związków zawodowych Czy pomoże Ko fan- 
temu zorganizowanie sobie opinji na sztucznie 
skleconym kongresie partji, — zobaczymy. No­
tujemy tylko fakt mobilizowania t zw. Grupy 
Korfantego w Chrześcijańskiej Demokracji dla 
przeciwstawienia jej opinji całego proletarjatu, 
zorganizowanego w chrześcijańskich związkach.

„Korfanty „brcmi się**, ale sprawia to wra­
żenie raczej galwanizowania trupa polityczne­
go. W Polsce dzisiejszej udać się to oczywi­
ście nie może, rzeczywistość bowiem wydoby­
ła już na powierzchnię twórcze siły, konsolidt ją 
ce społeczeństwo dla wspólnego wys:łku. Wszy 
stko, co dąży do rozbijania społeczeństwa, w 
szczególności Korfanty i jego adherenci, znik­
nąć musi z powierzchni życia po’ityczno-sro- 
łecznego. Nie pomoże więc i Korfantemu zwo­
ływanie „wiernych" delegatów, któnzy trzyma­
ją się swego „wodza" za cenę tylko „wodzowi" 

, l im znaną*

wych? Czy tylko dlatego, że się bili? ź 
jednej strony: właśnie dlatego, zdali on 
bowiem egzamin z ofiarności i icb ofiar 
ność nie możę być kwestjonowana. Alt 
jest jeszcze drugi moment Może ktoś po­
wiedzieć: — co z tego, że ktoś jest o 
fiarny, że się dobrze bił, że był dobrym 
patrjotą, ale czy jest on dostatecznie mą* 
dry, żeby zabierać głos w sprawach pań­
stwowych? Ta rzecz ma swoją ciekawą 
stronę. Rządzenie państwem wymaga pe­
wnego talentu, pewnej zdolności, pewne­
go instynktu. Kwestja instynktu jest 
kwestją niewątpliwie wielkiej wagi. Ce* 
chą wielkich mężów stanu, wielkich po- 
lityków — jest instynkt przewidywania 
przyszłości. Ludzie posiadający Krzyże 
Niepodległości są tymi, którzy zdali eg­
zamin z takiego właśnie instynktu. Przed 
listopadem 1918 r. było kwestją bardzo 
wątpliwą i sporną, czy będzie Polska nie­
podległa, a cóż dopiero w r. 1905, 1906, 
czy w 1914? Ci ludzie, którzy już wów­
czas uwierzyli czynnie, że będzie Polska 
niepodległa, zdali egzamin, że mieli traf­
ny instynkt*4.

p

instynkt".
BIERZEMY ŚMIAŁO NASZĄ 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
— „Wreszcie przychodzi kwestja, c 

kto reprezentuje. My reprezentujemy to, 
co leży na stole dzisiejszych obrad: wnie­
śliśmy owoc naszej pracy i przemyśleń, 
przynosimy projekt Konstytucji. Może 
być kwestja co do tego, czy ten plan jest 
siuszny i dobry, czy nie. Jeżeli zaś cho­
dzi o to, co kto reprezentuje, to wcale 
nie uważam, żeby np. poseł Bitner (Ch. 
D.) miał prawo wynosić siebie ponad na9 
i mówić, że on reprezeptuje „naród", a 
my reprezentujemy niewiadomo co. Wszy 
scy wiemy, co p. Bitner reprezentuje— 
swoje stronnictwo. Nie uprawnia go to de 
zwracania się do nas z dumną miną. My 
to sobie wypraszamy. Ten z nas jest lep­
szy przy tym stole obrad, kto będzie mą­
drzej mówił. Pp. opozycjoniści grożą nam 
odpowiedzialnością za to, że chcemy wpro 
wadzić nowy ustrój konstytucyjny, — i 
wróżą nam, że „nie uzyskamy" głosów 
więcej, niż nasze własne. Zobaczymy jesz 
cze, jak to będzie... My jesteśmy optymi­
ści, my panów wcale zgóry nie dyskwa­
lifikujemy, wcale nie stoimy na tern sta­
nowisku, że panowie zgóry wszystko od­
rzucicie dlatego, że my to wnosimy. A 
jeżeli chodzi o odpowiedzialność, to idzie­
my na to. PAŃSTWU, KTÓRE MA U- 
STRÓJ ZŁY I PRZESTARZAŁY, 
CHCEMY DAĆ USTRÓJ NOWOCZE­
SNY I LEPSZY".

BEZWZGLĘDNY NAKAZ 
DLA POLSKL

— „We wszystkich społeczeństwach 
— mówi z mocą pos. Miedziński, — w« 
wszystkich państwach, w ostatnich la­
tach zwyciężały te kierunki, które miały 
wodzów, niezależnie od swojej siły liczeb­
nej czy materjalnej. I ze wszystkich 
państw najlepiej działają te państwa i na­
rody, które mają na czele wodza, —r wo­
dza, któremu dano możność działania.

„Zwrócono tu uwagę na bardzo cięż­
ką sytuację międzynarodową, w której się 
Polska dziś znajduje. Nie sądzę, żeby ona 
była obecnie cięższa niź poprzednio. Ale 
należy zapytać: CZY TERAZ WŁAŚ­
NIE, KIEDY MAMY NA ZACHÓD 
OD SIEBIE SPOŁECZEŃSTWO, MA­
JĄCE RZĄD SILNY, ZDOLNY DO 
DZIAŁANIA, — I KIEDY ZE STRO­
NY WSCHODNIEJ MAMY RÓW­
NIEŻ SĄSIADA, KTÓRY MA NIE­
SŁYCHANIE MOCNĄ, ZDOLNĄ DO 
DECYZJI I DZIAŁANIA WŁADZĘ,— 
CZY TERAZ BYŁOBY BEZPIECZ­
NIEJ, JEŻELIBYSMY ZOSTALI PO­
ŚRODKU Z NASZYM DAWNYM SŁA­
BYM, NIEDOŁĘŻNYM USTROJEM?

„Jeżeli kiedykolwiek, to właśnie dziś 
musimy być w tej- grze międzynarodowej 
partnerem o równych szansach. Jest to 
potężny argument za potrzebą reformy 
ustroju w tym kierunku, w jakim idzie 
reforma nasza. A jeżeli w tej robocie pa­
nowie będziecie chcieli nam przeszkodzić 
i utrudnić naprawę Konstytucji, to prze­
strzegamy, że wy będziecie ponosili t»* ? 
że swoją odpowiedzialność***
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Pod hasłem obrony morskiej Rzplitej
Złączmy wysiłki w budowie marynarki wojennej

Całe społeczeństwo polskie uświadamia so­
bie najdokładniej jak pierwszorzędnej wagi 
jeet rzeczą mieć własną morską flotę wojenną 

\ Te zaś kilka okrętów, któremi rozporządzamy 
nie dają dostatecznej rękojmi zabezpieczenia 
naszego wybrzeża oraz handlu zamorskiego.

Wydatki, związane z polską flotą morską 
sięgają rocznie sumy około 35 miljonów zł, iz 
budżetu państwa, co wynosi przeciętnie po 1,1 
zł, rocznie ną głowę ludności. Jaką olbrzy­
mią różnicę stanowią te wydatki z wydatkami 
państw innych odzwierciedla zestawienie z 
poniżej przytoczoną tabelą*

Wydatki roczne poszczególnych państw na 
obronę morską na głowę ludności w izł.

Anglja 37,6
Stany Zj. A. P. 35,0
Francja 22,0
Włochy 15,0
Japonia. 11,1
Szwecja 10,0
Danja 10,0
Hiszpania 73
Grecja 7,0
Niemcy 6,8
Holandja 5,8
Rumunja 5,0

z ofiarą pieniężną — mimo to społeczeństwo 
okazało swoją gotowość — należy tylko skie­
rować wysiłki w jednym kierunku, a mianowi­
cie od chwili zaistnienia Funduszu Obrony 
Morskiej — będze tylko jeden Fundusz, a za­
tem jedna wytyczna -r- Marynarka W°jenna. 
Zarząd Główny L. M. i K. określił, że do 31 
grudnia 1934 r. powinna być zebrana suma na 
potrzeby marynarki wojennej 7 miljonów zł, 
a więc tyle ile wynosi koszt budowy malej 
nowoczesnej jednostki bojowej morskiej, wy­
nosi to na głowę ludności po 22 grosze rocznie.

Dotychczas zostały zebrane następujące 
kwoty:

1) Fundusz na łódź podwodną im. Marsz. 
Piłsudskiego wynosił w dniu 1. 9. 33 r. złotych 
1.625.219,99.

2) SkŁadki, złożone na „Budowę Okrętów 
Wojennych ze Składek Społeczeństwa — wy­
nosiły do dnia 31 10. 33 r. ogółem 257.018,13 zł.

3) Taksamo wszystkie inne dotychczas ze­
brane fundusze przez poszczególne organiza­
cje zostaną prezlane na Fundusz Obrony M°r- 
skiej, do których należy również zbiórka na 
łódź podwodną „Odp°wiedź Treviranusowf‘. 
(Nasze Wydawnictwa, które wystąpiły z pierw 
szą inicjatywą powszechnej zbiórki na Pomo­
rzu i w Wielkopolsce na łódź podwodną „Od­
powiedź Treviranusowi“ przekazały miarodaj­
nym czynnikom w 1931 r. zgórą ponad jedena­
ście tysięcy złotych, zebranych z ofiar na­
szych czytelników. — Przyp Red.).

Rok więc 1934 rozpoczynamy pod hasłem 
Obrony M°rskiej Rzeczypospolitej.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Gliniane kule i papierowe petardy
Orężem austriackich hitlerowców

Polska więc wydaje no cele morskie tylko 
1,1 zł, czyli sześciokrotnie mniej aniżeli Niem­
cy i znajduje się w szeregu innych państw na 
najniższym szczeblu.

Zagadnienie obrony morskiej staje się o- 
becnie sprawą naglącą, to też powinien zaab­
sorbować nietylko Rząd, ale wszystkich oby­
wateli, całą ludność polską. Wobec rozwią­
zania Komitetu Floty Narodowej Ust. z dnia 
10 marca 1932 (Dz. Ust. Nr. 29, poz. 287) spra­
wa dalszej zbiórki na marynarkę wojenną zo­
stała przekazana Lidze Morskiej i Kolonjalnej. 
(Uchwała R. M. z dnia 20 stycznia 1933 r.), 
przy której powstał specjalny Fundusz Obrony 
Morskiej, gdzie będzie mógł lalożyć ofiarę każ­
dy obywatel p°lski. Fundusz powyższy nie 
będzie obciążony żadnemi wydatkami admini- 
stracyjnemi. Wszystkie kwoty będą wydane 
tylko na rozbudowę marynarki wojennej (bu­
dowa okrętów nadwodnych i podwodnych, sa­
molotów lotnictwa morskiego raz baterji arty- 
lerji nadbrzeżnej).

W obecnej dobie kryzysu i związanego z 
nim zubożenia ludności nie łatwo jest przyjść

Akcja narodowo-socjalistyczna, wyra­
żająca się w demonstracyjnem rzucaniu pe­
tard nie ustaje.

W czwartek wieczorem w różnych czę­
ściach Wiednia eksplodowały petardy pa­
pierowe. Wskutek wybuchu iednej z nich 
pewien policjant został poraniony i odwie­
ziony do szpitala. Aresztowano 9 osób, któ 
rzy bądź to rzucali petardy, bądź też u 
których przy rewizji petardy znaleziono. 
Jeden z urzędników policji znalazł na plan­

tach nad kanałem Dunaiu dwie kule z gli­
ny owinięte w płótno. Jedna z tych kul 
eksplodowała na strażnicy policyjnej, odry 
wając inspektorowi policji palce u obu rąk.

Zarządzone nad kanałem poszukiwania 
doprowadziły do znalezienia kilku tego ro­
dzaju kul glinianych. Na skutek powyż­
szych wypadków aresztowano wybitniej­
szych przywódców narodowo-socjalistycz­
nych, działających w Austrji.

67 ubezpieczali 
społecznych 

na terenie całego kraju
W związku z wejściem w życie ustawy scs 

leniowej 60 kas chorych przekształcono na 
ubezpieczalnie spoteiczne, ponadto zaś utwo­
rzonych aostalo 7 nowych ubezpieezalnt W 
ten sposób na terenie całej Polski czynnych 
jest obecnie 67 ubezpieczalni społecznych. —- 
Centrala Zakupów dla kas chorych istnieć bę 
dzie w dalszym ciągu jako Centrala Zakupów 
dla Ubezpieczalni Społecznych.

250 radjostacyi o sile
7500 kilowatów

Reforma Konstytucji austriackiej
Projekt reformy Konstytucji austrjackiej zo­

stał już wygotowany. B. kanclerz dr. Ender, 
któremu powierzono wypracowanie projektu, 
przybył do Wiednia, aby przedłożyć go kan­
clerzowi Dollfussowi. Co do samego projektu, 
dzienniki donoszą, że jest on oparty na zasa­
dzie stanowej i federalistycznej. Dotychczaso­
wa autonomja krajów austrjackich będzie na­
dal utrzymana. Obok Rady Stanów utworzona 
będzie Rada do spraw kulturalnych.

Na konferencji telegraficznej u radiotelegra­
ficznej na obradach, które trwały przez sześć 
miesięcy, ustalono racjonalny podział fal ra­
djostacyj europejskich. Ilość radjostacyj euro­
pejskich przekroczyła 250, a moc ogólna pracu­
jących stacyj wynosiła już 7500 kilowatów.

Zmiany fal radjostacyj polskich będą nie­
znaczne u wyniosą dla Krakowa zmianę z 312 m 
na 304,3 m., dla Katowic z 408,7 m. na 395,8, dla 
Wilna z 565 m. na 559,7 m., dla Lwowa z 380,7 
m. na 377,4 m., dla Łodzi z 233,8 m. na 222,6

m., dla Poznania z 334,4 na 345,6 m. Stacja Ra- 
szyńska, zależnie od osiągniętego porozumienia 
dotyczącego podziału fal długich, może przesu­
nąć się zaledwie o 500 okresów/sek., t. j. o 
3 metry 20 cm.

Ważniejsze stacje zagraniczne otrzymają 
następujące fale: Budapeszt 549,5 fn., Stutt­
gart 522,6 m., Wiedeń 506,8 m., Praga 470,2 m., 
Londyn 449,1 m., Stokholm 426,1 m., • Rzym 
420,8 m., Monachjum 405,4 m., Moskwa (Stalin) 
360,6 m., Helsingfors 335,2 m., Wrocław 315.

SZAM PO N-
CZARNOCLÓWKA- SUCHY
tod»lK0ZA«.- APTEKARZ DRANCZISK A. BieuSKO

Stawiski nie żyje — skandal trwa!
Premier

Na czwartkowem posiedzeniu Izby Depu 
towanych, poświęconem sprawie afery Sta­
wiskiego, po przemówieniach deputowa­
nych, którzy ostro atakowali władze, rze­
komo popierające, bądź tolerujące oszu­
stwa Stawiskiego, przemawiał premjer 
Chautemps. Mówca zwrócił uwagę, że w 
tak ważnej sprawie należy niedopuścić do 
cynicznej eksploatacji tej afery przez tych, 
którzy są do tego najmniej powołani. Nikt 
niema prawa wątpić w energję rządu, mó­
wił premjer i ci, którzy okażą się jutro 
wspólnikami fałszerza, będą ukarani. Nie 
ukrywam, mówił dalej Chautemps, że speł­
niony obowiązek ściągnie na mnie zemstę. 
Będzie radością dla mnie, że wniosłem 
światło w zatrutą atmosferę kraju... Nie 
troszczę się o to, czy zostanę obalony, czy 
też nie, pragnę spełnić swój obowiązek i 
przedsięwziąć sankcje bez względu na oso­
by.

Premjer Chautemps przedstawił dalej 
fakty; podkreślił, że Stawiski nie powinien 
był zostać wypuszczony na wolność na 
podstawie świadectwa lekarskiego, lecz 
trzymany w specjalnym szpitalu więzien­
nym. Kilkakrotne odraczanie jego sprawy 
było karygodnym błędem.

Staje się rzeczą nie do pojęcia, że korni 
sarz policji, który go aresztował i nie mógł 
nie znać identyczności oszusta, sam go o* 

i słaniał. Premjer Chautemps omówił nąstę-, 
pnie operacje Stawiskiego w Credit Muni- 
cipal ł zapowiedział, że przeprowadzi re­
formę ministerstwa sprawiedliwości i poli­
cji.

DEMONSTRACJE ULICZNE.
W godzinach wieczornych doszło do de 

monstracyj w okolicach Izby Deputowa­
nych. Policja wzdłuż jezdni na bulwarze

Tłum atakuje policję
Chautemps reformuje sąd i policję
St. Germain w pobliżu ulicy Solferino usta 
wiła kilka autokarów policyjnych, w tern 
bowiem miejscu żebrała się grupa demon­
strantów. Demonstranci usiłowali przedo­
stać się do Izby. Rozpędzeni przez polician 
tów ponownie zgrupowali się przy ulicy 
Lelel Chasse. Policja przypuściła szarżę, a- 
resztując kilkadziesiąt osób. O godz. 20 po­
wtórzyły się demonstracje na bulwarze St. 
Germain. Manifestanci powyrywali drzew­

ka, rzucając je na jezdnię, aby powstrzy­
mać szarżę konnej gwardji republikańskiej. 
Wielu jeźdźców spadło z koni. O godz. 21 
trwały demonstracje mimo aikcji policji. W 
dzielnicy łacińskiej tłumy manifestantów 
zaatakowały policję i gwardię, obrzucając 
je kamieniami.

Wiele osób cywilnych i policjantów od­
niosło rany. Około godz. 20-tej zapanował 
spokój.

Stawiski po samobójstwie

przeniesiony został do szpitala W Chamoni*

Fińsko-niemiecka wojna
1 gospodarcza

Na posiedzeniu Rady Ministrów w Helsmg- 
forsie zapadła decyzja zakazu wwozu do Fin- 
landji różnych produktów niemieckich zakaz 
obejmuje: produkty hodowlane, artykuły iy 
wnościowe, zboże, korzenie, wino, artykuły 
włókiennicze, rowery, motocykle, automobile, 
instrumenty muzyczne i t. d. Wartość ogólna 
produktów, których wwóz do Finlandji będzie 
w przyszłości wzbroniony, wyniosła w»r. 1932 
około 2 miljonów funtów szterlingów.

Walka z przekupstwem we Francji
Minister sprawiedliwości zgłosił projekt 

noweli do kodeksu karnego o ściganiu korupcji 
i zniesławienie. Według projektu, akty korup­
cji karane będą więzieniem od 6 mieś, do 2 lat 
i grzywną od 200 do 3000 fr.

O ille czynów przestępnych dopuszczą sią 
funkcjonariusze służby publicznej, posłowie lab 
senatorowie, kara zostanie zaostrzona od 1 ro­
ku do 5 lat więzienia a grzywna od 1.000 dc 
50.000 fr. ----------

Umarłemu kadzidło... 
Interpelacja 

po zabiciu wan der Ll3bbe‘go
Z Amsterdamu donoszą, że holenderska frak 

cja komunistyczna postanowiła domagać się 
zwołania parlamentu, celem wniesienia interpe 
lacji w sprawie starań, jakie podjął rząd ho­
lenderski co do ulaskawienila van der Luebbe‘go. 
Jednocześnie frakcja zamierza . interpelować 
rząd w sprawie zapowiedzianej przez narodo­
wych socjalistów holenderskich akcji terory- 
stycznej. --------

Statystyka zapalników
Najwięcej zapaśników i ciężko-atletów aa 

świecie posiadają Niemcy, a mianowicie — 
50.000. Dalej idą: Ro-sja — 13.000, 3) Austrja 
— 6000, 4) Francja — 3200, 5) Szwecja — 
2600, 6) Italja — 2300, 7) Finlandja — 2000, 
8) Stany Zjednoczone — 2000, 9) Estonja — 
J900, 10) Czechosłowacja — 1600.

Dyrekttr alkchsiawy Ameryki
Wyznaczony przez prezydenta RoosevelU 

dyktatorem alkoholowym St. Zjednoczonych Jó­
zef Cowl, otrzymał instrukcje i pełnomocnic­
two badania licznych i złożonych zagadnień 
wewnętrznych i międzynarodowych, jakie wy­
nikły ze zmiany „suchego" prawodawstwa.
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ippiat w zdarzeniatft
W kilku nficrszaęfi
Wiedeńska wypożyczalnia filmów Koppelinanna 

(Lux-Film) zgłosiła niewypłacalność. Pasy­
wa wynoszą mil jon szylingów.

Włoskie ministerstwo wojny ogłosiło konkurs 
artystyczny dla artystów Włochów na dzie­
ła sztuki, upamiętniające udział włoski w 
wojnie światowej.

Trybunał Rzeszy skazał pewnego handlarza w 
Bawarji za posiadanie gazety, wydanej przez 
socjal-demokrację na karę dwóch lat wię­
zienia.

W Austrji w niedługim czasie utworzony bę­
dzie kolegjuim sportowe, któremu będzie po- 
ruczona piecza nad sportem austriackim.

W dniach 20 i 21 bm. odbędą się mistrzostwa 
świata w konkurencjach bobsleyowych na 
torze olimpijskim w Riessersee.

Przybył do Tel-Avivu nowomianowany konsul 
polski p. Stanisław Łukaszewicz i objął 
urzędowanie.

Teatr Kameralny w Budapeszcie zbankrutował 
i pnzeszedł na własność państwa.

Władze francuskie postanowiły przywrócić w 
najbliższych dniach angielskie kontyngenty 
wwozowe.

Prezydent Roosevelt polecił przeprowadzić ob­
niżkę uposażeń urzędników federalnych o 
15 procent.

W Sztokholmie zmarł b. minister Spraw We­
wnętrznych i b. generalny dyrektor poczt — 
Juhlitn.

Władze uniwersytetu Debreczyńskiego wydali­
ły z uniwersytetu 30 studentów, organizato­
rów akcji strajkowej.

Sztuka Benito Musaoliniego i Forzano Juliusz 
Cezar" będzie wystawiona w końcu marca 
w Wiedniu.

Zbiegli na Węgry hitlerowcy austrjaccy nie bę­
dą wydani Austrji.

Tam gdzie żony rządzę
&EC2<?ślirvi!j sxxxejp 0taxisón>

Socjolog angielski Tompson ogłosił w jed- 
nem z pism niezmiernie interesujący artykuł 
o szczepie Razisów, zamieszkującym Indje 
Panuje tam matrjar chat, wszelka własność na­
leży do kobiety. Mężczyzna nieżonaty mus’, od­
dawać swój zarobek matce, żonaty zaś — mał­
żonce.

Razisowie czują się bardzo szczęśliwi. Ko­

biety rządzące wszechwładnie mężczyznami nie 
są bynajmniej jakiemiś srogiemi Herod-baba­
mi i nie zrezygnowały wcale z wdzięku i czaru 
niewieściego. Odznaczają się natomiast wielką 
oszczędnością, zapobiegliwością i rozsądkiem, 
to też Razisowie nae odczuwają trosk kryzyso­
wych i —- jak stwierdza Tompson — są bardzo 
zadowoleni z panującego u nich ustroju.

Tto operacyj dziennie
"Cip trxed lekarz — cfiirurśiem

Krajem gdzie ma miejsce taki stan rzeczy 
jest ojczyzna nieograniczonej możliwości — 
Ameryka. Na około 160 tysięcy ordynujących 
tam lekarzy przeszło 50 tysięcy poświęca się 
częściowo, względnie całkowicie chlrurgji.

Ameryka posiada obok szpitali i klinik od­
powiadających normie europejskiej, a więc o- 
bliczonych na 50 do 200 osób chorych, wspania­
le i z przepychem urządzone zakłady prywat­
ne, jak klinika chirurgiczna braci Mayo w mie­
ście Rochester stanu Minnesota. W olbrzymiej 
tej klinice wszystko odbywa się po amerykań­

sku. Pracujący w tym dziale lekarze mają do 
dyspozycji olbrzymi zwierzyniec, składający się 
z 20 tysięcy zwierząt. Szczytem amerykańskiej 
pomysłowości i luksusu jest najważniejszy od­
dział szpitala — chirurgja. Rozporządza on 
kilkudziesięciu salami operacyjnemi, tak, że li­
czba wykonywanych w klinice braci Mayo ope- 
racyj może dojść do stu dziennie!

Do kliniki braci Mayo i do zakładów jej 
podobnych, ciągną chorzy z najdalszych zakąt­
ków Ameryki i wychodzą z nich cale zastępy 
doskonale wyszkolonych chirurgów.

Cdważna panna młoda
Jflie boi się szmaragdów

Przesądy panny młodej w dniu ślubu są 
rzeczą znaną i trafia się jeszcze dzisiaj, że 
narzeczona unika biżuiterji ozdobionej szma­
ragdami lub opalami, które przynoszą podobno 
nieszczęście, Ale nowoczesne panny wyzbyte 
z przesądów wystawiają umyślnie na pokaz 
swoją pogardę dla takich, jak je nazywają za­
bobonów. Miss Lonsdale, idąc do ślubu, wy­

brała dla siebie welon o barwie szmaragdowej 
i ozdobiła suknię wielką broszą ze szmarag­
dów.

Kolor zielony oznacza jakoby zazdrość 1 
zapomnienie. W ten więc sposób młoda miss 
chciala okazać, iż nic sobie nie robi ze starych 
wierzeń i przesądów.

Trzed dwoma milionami lat
i szkielety olkrzymiefr xn>ierxqt

Itśmictftniesz. się
Jeżeli się o kimś mówi, że ma Więcej pie­

niędzy, niż rozumu, to nie znaczy to jeszcze, 
te jest to bogaty człowiek.• ♦ •

W okoFicach miejscowości Cumberland w 
stanie Wirginja (Stany Zjednoczone) natrafio­
no na cmentarzysko przedhistoryczna, gdzie 
odkopano bezcennej wprost wartości naukowej 
szkielety olbrzymich zwierząt, zupełnie niezna­
nych dzisiejszemu światu.

W grobowcach tych z przed 2 miljonów lat 
odkryto również kości ówczesnych ludzi i sze­
reg doskonałe zakonserwowanych przedmiotów 
znaczonych znakami bardzo podobneml do cyfr 
rzymskich.

Sdteie, co i jaki
Rektorem misji polskiej we Francji został mia­

nowany ks. dr. Paulus, proboszcz parafii 
św. Trójcy w Poznaniu.

W pierwszych dniach lutego odbędzie się w 
Warszawie 23-ci Kongres Polskiej Partji 
Socjalistycznej.

1500 ha ziemi, przeważnie w powiatach połu­
dniowo-wschodnich ma przejść na parcela­
cję.

Warszawscy ławnicy zamiast dawnych peasyj 
otrzymywać będą djety za udział w posie­
dzeniach. Djety wyniosą 600 zł miesięcznie.

W Radomiu 6-ciu wyrostków bawiło się znale­
zionym granatem, który wybuchł. Czterech 
odniosło rany.

Po zamknięciu cukrowni w Zdunach robotnicy 
na znak protestu rozpoczęli głodówkę.

Grafolog Scherman ze Lwowa powołany został 
do policji paryskiej.

Sanocka fabryka wagonów z powodu braku za­
mówień wymówiła pracę wszystkim robot­
nikom.

W obronie matki 23-letni Sztumke zamordował 
swego ojczyma we wsi Wysokiej powiat Wą 
growiecki.

Powieściopisarz węgierski Hegedus wygłosił w 
Krakowie odczyt o Italjl.

Znany nacjonalista litewski prof. Birżyski, ba­
wiący w Wilnie, ma zamiar odwiedzić War­
szawę.

Prof. Krzyżanowski wygłosi w Gdańsku w Klu­
bie Polskim odczyt o polityce walutowej St, 
Zjednoczonych.

Warszawski przemysłowiec Milkciński dokonał 
nadużyć na sumę około miljona zł.

Związek Związków Zawodowych, który obrado­
wał w Warszawie, liczy 116.000 zorganizo- 

I wanych członków.

ądy pruetsiytasi

— Wiesz, mojej mamusi urodziło się dziec­
ko.

— Czy to dziewczynka czy ęhlojżiec?
— Zapewne dziewczynka, bo widziałam jak 

je pudrowali.

— Ależ ten koń, którego od Was kupiłem, 
jest ślepy i nic mi o tem ńie mówiliście!

— Człowiek, od którego go nabyłem, też mi 
nic nie powiedział, więc pomyślałem, że to ma 
byś tajemnicą.

Jliezwykły wypadek na jeziorze
Tod lodem uratował dnie brony

Pisma szwedzkie doniosły ostatnio o nie­
zwykłym przykładzie odwagi i przytomności 
umysłu podczas katastrofy automobilowej Vol- 
mara Hallinga. Halling prowadził auto cięża­
rowe, napełnione bydłem i świniami. Na drodze 
swej napotkał zamarznięte jezioro, a przewoź­
nik zapewnił go, iż lód dość jest mocny aby 
utrzymać auto.

W środku jeziora jednak lód się załamał

i wóz poszedł na dno. Halling z trudem wydo­
stał się na powierzchnię i spostrzegł, iż wezy- 
atwie zwierzęta również wypłynęły, z wyjąt­
kiem dwóch krów, które były przywiązane do 
wozu. Halling nie namyślając się ani chwili 
rzucił się ponownie do wody i przeciął nożem 
sznur krępujący zwierzęta, które wydostały się 
na powierzchnię lodu.

— Tak — mówi słynny lekarz, patrząc uważ 
nie w oko pacjenta — wszystkie objawy zabu­
rzeń nerwowych. Widzę wyrażdie ślady cho­
roby wątroby, zatłuszczenia serca, nienormal­
nego obiegu krwi.

— Ależ panie doktorze, niechże pan zajrzy 
i w drugie moje oko, bo to jest sztuczne, ze 
szkła. • • •

— Zapewniam panią, że nic pani rtie jest. 
Potrzebuje pani tylko spokoju.

■— Ależ panie doktorze! Niech pan tylko 
spojrzy na mój język!

— Zupełnie słusznie. I język potrzebuje 
spokoju.

ANTONI MARCZYŃSKI. 50)

PODPALACZE
—- Panie von Eldien, — przerwał mu cierpko La­

zara, —» ja dobrze wiem, że pan lepiej wie co ja gdzie 
posiadam, niż ja to sam wiem. Pan jest wogóle świe­
tnie poinformowany o ws>zystkiem, ale, nawiasem mó­
wiąc, pańskie menu statystyczne miałem przyjemność 
spożyć już z io razy tutaj...

— Co jednak nic niie pomogło, — Von Elden 
westchnął.

— Bo mnie dusicie, przynaglacie, a moja francu­
ska organizacja psychiczna nie znosi nacisku!... Po- 
zwólcie mi się zastanowić,... namyślić...

—■ Jeszcze mało pan miał czasu do namysłu?! — 
wybuchnął Samuel Forban. — Już w Miami napom­
knąłem o tem w rozmowie. Dwa lata temu!... Później 
w St. Maurice, w Biarritz, w Hieluanie... A w listo­
padzie, gdy pan bawił na Maderze, Elden przyjechał do 
pana specjalnie w tej sprawie! I wtedy wytargował 
od pana uroczyste przyrzeczenie, że najpóźniej w cią­
gu trzech miesięcy udzieli nam pan kategorycznej od­
powiedzi: „tak“ lub „nie“... Przybyłem do Paryża po 
tę odpowiedź, ale tegoż dnia pan wyjechał... przepra­
szam... pan przebywał w Juan les Pins. Pojechaliśmy 
za panem. Konferowaliśmy przez tyle dni, i znowu 
nic. Dzięki pańskiej sekretarce, jeśli mam być szcze­
ry!... A teraz od tygodnia wałęsamy się po morzu, 
z dnia na dzień pan obiecuje, że...

— Poco pan powtarza rzeczy dobrze nam znane.
— Po to, — wrzasnął zirytowany Amerykanin, — 

żeby pan wiedział, iż pańskiej gry na zwłokę mam 
dosyć! I mam zaszczyt oświadczyć panu, baronie, że 
jeżeli pan nie przyjmiie naszej uczciwej i lojalnej pro­
pozycji, to...

— To...? — Abel Lazare przymrużył oczy zło­
śliwie.

— To rozpoczniemy wielką grę sami!
— Eh bien!
— A-cha! Pan sądzi, że pozwolimy mu wyciągać 

kasztany z ognia, który rozniecimy bez jego pomocy?!
— Sądzę, mister Forban, że bez mojiej pomocy wo­

góle nie zdołacie wzniecić ognia...
— W Europie, — wtrącił von Elden, wachlując 

znudzoną Putzi, — tak, w Europie... sami... bez pa­
na... hm, dosyć trudno... Lecz gdzieindziej?

— Więc tak mi mówcie! Na „gdzieindziej“ pis>zę 
się najchętniej!

— Co słyszę?! — Forban podniósł głos. — Nie 
dawniej, jak wczoraj opowiadał nam pan tyle o swoich 
humanitarnych skrupułach, i o swoim kulcie dla wszel­
kich zabytków sztuki, które „miecz wojny niszczy bez­
litośnie'*, jak się pan raczył wyrazić... Wczoraj! A 
dziś, „piszę się najchętniej*'! Oczywiście pod warun­
kiem, że to się nie istanie w Europie, ani w Marokko, 
ani w Indochinach. Byle nie na wlasnem podwórku.., 
Taaak, to się nazywa, mieć zasady!

— Zasady ludzi wielkich muszą być, jak stal! 
Czyli giętkie i elastyczne. — Elden, zauważywszy 
błysk wściekłości w oczach Lazare‘a, zaczął żarto­
wać. — Nasz zapalczywy jankes, wbrew swym zja­
dliwym intencjom, powiedział panu piękny komple­
ment, baronie... Ale, k propos elastyczności, czy pan 
>zna tę pikantną anegdotkę?... Za iednvm zamachem 

opowiedział ich tuzin, i galicki nerw humoru nie mógł 
pozostać nieczuły na taką dawkę. Galicki! Abel La­
zare uważał się za rodowitego Francuza. Dlatego też 
musiał się udobruchać po skonsumowaniu tylu pieprz­
nych dowcipów...

Forban podszedł do najbliższego iluminatora, by 
z nudów wyjrzeć na morze.

__ Widać ląd, —- obwieścił towarzyszom. Hen, 
daleko >za dziobem jachtu wyrastała z wody iszara 
grudka ziemi. Kapitan Bugs zainterpelowany telefo­
nicznie przez chlebodawcę wyjaśnił, że to Capn. 
Capri! — Von Elden odrazu zaczął wzdychać. — 
Więc za kilka godzin staniemy w Neapolu, a kochany 
baron jeszcze nie powziął decyzji; ale przyrzekł nam 
pan uroczyście, że zanim wylądujemy...

—. Tak, tak, tak. Proszę tylko o jeszcze dwie go­
dziny czasu do namysłu. Już ostatnie! —- I kochany 
baron drapnął coprędzej z oranżerii; irytujące wybu­
chy Forbana były dlań fraszką wobec straszliwiej 
„pily“ von Eldena.

Ledwie wyszedł, Forban wezwał stewarda. Kon­
ferował z nim przez 4 minuty.

Był? *— spytał domyślny von Elden, gdy iste- 
ward odszedł.

—• Niestety, — Forban zwiesił głowę, — Lazare 
wogólie dziś nie był w ubikacji, ergo znów nie powe­
źmie żadnej decyzji...

Decyzję w wiadomej sprawie Abel Lazare po­
wziął już dawno, mianowicie taką: trzymać tamtych 
dwóch w niepewności, nie zrażać ich, łudzić nadzieją 
rychłego zawarcia triumviratu, i daliej... grać 
na zwłokę

(Ci^g dalszy nastąpi)*
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Angielskie zaloty do potwora szkockiego
A potwór staje się coraz realniejszy: 

potarł jut kozę i barana
Korespondent Timesa donosi, że po­

twora z Loch Ness znowu spostrzeżono nad 
brzegiem historycznego już dzid jeziora.

„Szczęśliwcem", który dostąpił tego 
sensacyjnego „zaszczytu" był student uni­
wersytetu z Edymburga p. Grant. Ów mło­
dy człowiek, studiujący weterynarię wyje­
chał przed paru dniami z miejscowości In- 
werness o godz. 1 w nocy do swej rodziny, 
mieszkający w Polmaily. Przejeżdżając nad 
brzegiem jeziora ujrzał w poświacie księ­
życa nieruchomą i dziwną masę, na którą 
o mało nie najechał swym motocyklem. 
Zwierzę tajemnicze — bo masa okazała się 
zwierzęciem — miało długą szyję, maleńką 
głowę, dwoie szerokich, owalnych oczu nad 
czołem!?). Cielsko masywne, ciężkie za­
opatrzone było w cztery płetwy, dwie z 
przodu, dwie z tyłu. Ogon długości pięciu 
lub sześciu stóp miał kształt okrągły. Zwie­
rzę musiało liczyć jakieś 15—20 metrów 
długości.

„Ponieważ znam trochę historję natu­
ralną — mówi pan Grant — mogę stwier­
dzić, że widok zwierzęcia był dla mnie 
wprost rewelacją. Stworzenie to wydiaio

Mieszkańcy globu 
z przed 100 tysięcy latf

Ongiś były czasy, gdy potwory w rodza­
ju tego, który przebywa w wodach jeziora 
szkockiego zaludniały ziemię, gdy tworzy­
ły one większą część fauny naszego globu. 
Okres ten oddalony od naszej epoki o set­
kę lub parę setek tysięcy lat, nie jest znów 
tak odległy, jeżeli uprzytomnimy sobie, 
czem jest sto tysięcy lat w dziejach świata. 
Jest to na zegarze wszechświata drobna cy­
fra, nasze spółczesne pięć minut, albo i 
mniej.

W czasach geologicznego niemowlęctwa 
globu ziemskiego potwory długości lub wy­
sokości 7 metrów należały do poczciwych 
średniaków, obok olbrzymów Uczących trzy 
lub cztery razy więcej. Diplodokus, np. 
zwierzę, ważące zgórą 800 centnarów, dłu­
gie na trzydzieści metrów, posiadało potę­
żny ogon, którego jedno uderzenie wystar­
czyłoby do powalenia współczesnego sło­
nia. Czemś fantastycznem, nierealnem wy­
dają nam się dzisiaj odtworzone przez pa­
leontologów sylwety gigantycznych ignu- 
anodontów, wysokości trzypiętrowego do­
mu, albo też olbrzymie nietoperze z okresu 
jurajskiego, których skrzydła mierzyły 8 
metrów rozpiętości. Więcej niż kilkaset 

. miljonów lat panowały te potwory pływa­
jące, fruwające, pełzające na powierzchni 
ziemi.

Czemu te wszystkie stworzenia zniknę-

Zaparcie. Długoletnie doświadczenia w szpi­
talach wykazują, że naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa znakomicie reguluje działal­
ność jelit.

Chata wuja Lynch’a
Niewiadomo jakim sposobem, po wytwor­

nym i wesołym bankiecie w polsko-amerykań­
skim Związku Balsamatorów U. S. A., generał 
Haller znalazł się wieczorem na niewielkiej 
wysepce u stóp gigantycznego pomnika „Wol­
ności", który — ja.1; wiadomo — stoi w no­
wojorskim porcie. Fale oceanu waliły wściekle 
w kamienne brzegi wyspy.

— „Ależ biją tę bałwany!" — pomyślał ge­
nerał i rozmarzył się bardzo.

Przyszli mu na myśl młodzi szturmowcy 
obwłepolscy; — „Co też teraz robią chłopaki 
kochane? Może znowu biją żydów, poczciw­
cy 1‘‘

Rozmarzenie nie trwało długo. General 
przypomniał sobie wszystkie zawody, jakich 
doznał w Ameryce — i zatrząsł się ze złości. 
Wszystko zawiodlol Zamiast 15-tu dolarów 
potrzebnych do uratowania Stronnictwa Na­
rodowego, zebrał tylko 7. Polacy ameiykań- 
scy, mając już dosyć kwestarzy ze „Starego 
Kraju", skąpo rzucali centy na srebrną tacę 
generalską, ozdobioną mieczykiem Obozu 
Wielkiej Polski. Wprawdzie nie brakło dat­
ków w naturze, oto np. Da bankiecie jeden 
z Balsamatorów zadeklarował dwa tuziny tru 
mień d'a kierowników Stronnictwa Narodo­
wego, ale ktoby się tam woził z trumnami 
przez Atlantyk, kiedy i na „szyfkartę" nie 
było pienlędzyl 

mi się podobne jodnocześnie do plesiosau- 
rusa i do foki. Jednym susem zeskoczyłem 
z motocyklu, ale potwór rzucił się w jed­
nej chwili do jeziora i znikł mi z oczu 
wśród wielkiego huku fal wzburzonych o- 
gromnym ciężarem".

Jak dalej wynika z rewelacyj stud. Gran- 
ta potwór jest zwierzęciem mięsożernem. 
W pobliżu bowiem mieisca, gdzie nastąpiło 
„spotkanie" odnaleziono szkielety kozy i 
barana, pożartych widocznie przez zgłod­
niałego plesiosaurusa.

„Daily Mail" donosi, że w niedzielę, 
7 stycznia przeszło dwadzieścia osób wi­
działo znów potwora!

To też małą, osada rybacka w Szkocji, 
Loch-Ness, stała się dzięki „wężowi mor­
skiemu" sławną na cały świat. I zdaje się. 
że tym razem nie tylko bujna imaginacja 
jednostek lub sugestja masowa wyczarowa­
ła zwierzę o kształtach obcych, niesamowi­
tych.

Każdy dzień niemal przynosi nam bo­
wiem nowe wręcz fantastyczne rewela­
cje.

ły z oblicza ziemi? Na to pytanie nauka 
daje w odpowiedzi tylko hipotezy, mniej 
lub więcej uzasadnione.

Być może, iż potwór z Loch-Ness jest 
tym dalekim ostatnim potomkiem legendar­
nych stworzeń przedhistorycznych, których 
nieliczne okazy kryją się jeszcze tam ‘i są 
w najdalszych, najgłębszych zakątkach i 
zakamarkach skorupy ziemskiej.

A może, kto wie, zamyka się koło hi­
storii świata i powracamy do pierwotnych 
form bytowania na ziemi, i dziwne potwory 
znów zaludnią glob ziemski, niosąc zagła­
dę naszym pokoleniom?

Jak na drożdżach
Czy nie jest to znamienne, źe ukazanie 

się potworów sygnalizują nam jednocześnie 
z różnych, bardzo od siebie oddalonych 
miejscowości?

NAJNOWSZA ZDOBYCZ POLSKI
PIERWSZY KRAJOWY NOŻYK 

l PODŁUŻNYM WYKROJEM

nożyki Te są lepiej^DZIEJCI WYKROJOWI NOŻYKI Tg SĄ LEPIEJ^ 
2AHARTOWANE I TRWAJĄ DŁUŻEJ NIŻ NOŻYKI 
PR ZE STARZAfcEGO TYPU Z TRZEMA OTWORAMI 
ZA PACZKĘ (5 SZTUK) Zh.ŻĄDAĆ WSZĘOZIB

Stojąo pod pomnikiem „Wolności", generał 
otworzył notes i gestem pełnym rezygnacji 
wykreślał punkt po punkcie z programu swo­
jej podróży. Nagle oczy jego padły na krót­
ką notatkę: — „Wyrobić licencję na prawo 
lynch‘u. Prosi Związek Młodych Narodow­
ców"..,

— „Paradne! — powiedział półgłosem zi­
rytowany generał. — A gdzież ja teraz znaj­
dę tego Lyncha?“,

W tej chwili rozległo się potężne chrząk­
nięcie. General podniósł głowę i zamarł w 
zdumieniu. „Wolność" miała promienistą ko­
ronę przekrzywioną na bakier i uśmiechała aią 
zupełnie niedwuznacznie. Starucha miała naj 
widoczniej w czubie. Nie zdążyła jeszcze wy­
trzeźwieć od święta zniesienia prohibicji.

„Lyncha chcesz znaleźć? —. zapytała 
amerykańska „Wolność" lekko zachrypnętym 
głosem. — Ja ci powiem, gdzie jest Chata Wu­
ja Lynch‘a. Przecież to mój rodzony syn!"

To rzekłszy, nachyliła się do generała i 
szepnęła mu parę słów na ucho. Z gęby za­
leciało jej prawdziwą niefałszowaną whisky.

• • •
Wujaszck Lynch przyjął generała bardzo 

uprzejmie. Był to wesoły, rumiany staruszek, 
który mimo dawno przekroczonej setki, by! 
pełen wigoru i temperamentu.

„Przychodzę do pana w dyskretnej

I 
I

Niedawno przecież donosiliśmy o od­
kryciu podzwrotnikowego węża boa w taj­
gach sybirskich, przedtem o potworze 
szwedzkim ze Storskjon; w błotach zaś 
pontyjskich znów Włosi znaleźli straszli­
wego stuletniego węża-olbrzyma! Rychło 
patrzeć, z grzęzawisk pińskich wylezie i 
na ziemiach polskich Jakieś straszydło 
przedpotopowe. Potwory jednem słowem 
lęgną się ze zdumiewającą szybkością po 
całym świecie. W każdym razie nie zbrak­
nie im ani kóz ani baranów, któremi się 
tak pokrzepił smok z Loch Ness.

Dalsze sensacje ze Sr kor I
Dotychczasowe zeznania, o „spotka­

niach" z potworem Loch Ness budziły du­
że zastrzeżenia, gdyż w przeważającej wię­
kszości wypadków chodziło o osoby, które 
do pewnego stopnia mogły być zaintereso­
wane w istnieniu węża morskiego. Potwór 
bowiem stał aię źródłem doskonałych do­
chodów dla mieszkańców wybrzeży jeziora, 
napędzając im tysiące turystów i pomaga­
jąc w ten sposób do... zlikwidowania kry­
zysu. Tymczasem, jak donoszą z Londynu 
w dniu 9 stycznia —- a więc w ub. wtorek 
sytuacja się zmieniła i nabrała wręcz sen­
sacyjnego charakteru. Oto trzech członków 
ekspedycji zorganizowanej przez pismo 
„Daily Mail" udało się dnia tego moto­
rówką na jezioro w celu poszukiwania po­
twora. Przy sterze znajdował się znako­
mity podróżnik Wetherell, który „facho­
wo" bada tajemnicę z Loch Ness.

Łowcy przygód i sensacyj ujrzeli nagle 
potwora. — Z początku sądziłem — pisze 
fotograf Turner, — że jest to łódź płynąca

52 tys. zł za mimowolna sterylizacje 
żąda od Kasy Chorych jedna z urzędniczek lwowskich

Jedna z urzędniczek prywatnych we Lwo­
wie, p. S. L., wytoczyła Kasie Chorych we 
Lwowie proces o odszkodowanie w kwocie 50 
tysięcy zł. Tak wysokie pretensja skarżąca 
motywuje fatalną operacją, jakiej dokonali na 
niej lekarze Kasy Chorych w związku z usu­
waniem zwykłego włókniaka, przyczem pa­
cjentce wycięto przez nieuwagę tonę części or- 

sprawię... zaczął generał. Przyjechałem iz 
Polski. Młodzi Narodowcy prosili mnie, że­
bym wyrobił licencję na prawo lynch‘u. Czy 
pan byłby skłonny sprzedać patent?".

— „A dużo maoie u siebie murzynów?" — 
zapytał wujaszck Lynch.

— „Nie chodzi o murzynów" — tych jest 
U •nas niewiele Chodzi nam o żydów, — jest 
to go ?ezy rodzaj murzynów i też mają krę­
cone wło^y“.„

— „Ha, jeżeli tak, to proszę bardzo! —» 
zapalił się wujaszek Lynch. — Kręcone wło­
sy są zupełnie dostatecznym powodem do lin­
czowania. Nie dalej, jak w zeszłym tygodniu 
załatwiliśmy pięciu takich panów. Najpierw 
małe lanie, potem sucha gałązka, potem nafta 
i egieniek, hę he he!"

— „O to właśnie naszej młodzieży cho­
dzi! — podchwycił błękitny generał. Nasi mu­
rzyni mają ponadto odstające usxy, co jest 
niewątpliwie okolicznością obciążającą!"

— „Rozumiem, doskonale rozumiem! — 
przerwał wujaszek Lynch, — O to samo prosił 
mnie w zeszłym roku niejaki Adolf Hitler. 
Daję wam licencję zupełnie darmo! Grosza 
nie wezmę! Ale jeden warunek: — najpierw 
rozprawicie się z waszymi mu'atami. To jest 
najgorszy gatun-ek. Ni blałe-to, ni czarne, 
wszędzie się wkręci, udaje rodowitego yam- 
kesa, ba, nawet będzie murzynów prześlado­
wało, jak zajdzie potrzeba! A więc zaczyna­
cie od mulatówl Zgoda?"

Podziękowanie
Czuje się zobowiązanym podzięko* 

wać WPanorn za Ich tabletki Togal, 
gdy przypomnę sobie jak niejednej zi* 
my męczyłem sie okropnie dręczony 
bólami reumatycznemi. Przy każdej 
zmianie pogody miewałem takie szalo 
ne bóle w stawach i kościach, że nieje* 
dnokrotnie zmuszony byłem przery* 
wać prace i pozostawać przez kilka 
dni w łóżku.

Najrozmaitsze środki, jakie wów* 
czas stosowałem nie przynosiły mi ża­
dnej ulgi. Byłem bliski rozpaczy! — 
aż mi się wreszcie udało odnaleźć ten 
środek, który wybawił mie zupełnie 
od tych okrcpnvch cierpień. Tym śród 
kiem jest Togal! Gdy tylko poczułem 
rozpoczynające sie łamanie i darcie w 
kościach natychmiast zażywałem 3 ta* 
bletki Togalu i z radością stwierdzić 
mogłem, że te zazwyczaj tak uporczy* 
we bóle znikały w szybkim czasie. Od 
*ego czn<-u nigdy nie zabrakło w moim 
domu Togalu — polecam też gorąco 
każdemu ten środek.

Z poważaniem
Br. Dąbrowski,

Lwów, rl Szym-onowiczów 8.

w kierunku zatoki. Udaliśmy się w jej 
ślady. Nagle ujrzałem przedmiot czarny, 
prujący wodę z fantastyczną szybkością. 
Widać było garb czy też płetwę wynurza­
jącą się z faL

Welherell stwierdził, że „przedmiot" 
miał 15 stóp długości i jest przekonany, że 
widział monstrum, które musi być olbrzy- 
miem i bardzo silnem stworzeniem. Tego 
samego zdania jest i znakomity łowca lwów 
i fotograf dzikich zwierząt Pauli, o którego 
pobycie nad jeziorem Loch Ness już pisa­
liśmy.

ganizmu, pozbawiając ją k°biecoścf. Operach 
ta odbyła się w roku 1926.

W dwa lata p. S. L. wystąpiła ze skargą są­
dową, lecz proces przegrała. Wówczas wyto­
czyła drugą skargę, żądając tytułem odszko­
dowania za uniemożliwienie jej wyjścia zamąż 
20 tys. z!., zg utratą kobiecości drugie tyle i 
za ból 12 tys. zŁ Razem 52 tys. złotych.

Rozprawą, która toczyła się przed lwow­
skim Sądem Okręgowym, została odroczona, 
celem powołania rzeczoznawców sądowych w 
oscbach wybitnych ginekologów.

Z atakiem serca 
operował chorego

Rzym 12 1 (PAT). Pogrzeb profesora Trio- 
lo, który zmarf wkrótce po Operacji, jaką do­
prowadzi do końca pomimo ataku serca, za­
mienił się w wielką manifestację żałobną. W 
pogrzebie wzięli udział przedstawiciele rządu, 
instytucyj naukowych i kół medycznych. W 
imieniu królowej i Muasolniego złożono n'a 
grobie zmarłego wieńce.

— „Zgoda 5! — odpowiedział z przyzwy­
czajenia generał, przypomniawszy sobie adres 
„Gazety Warszawskiej".

Wychodząc, dostał od Wujuszka Lynch‘a 
milą pamiątkę zawartej znajomości w postaci 
kawałka postronka, na którym został powie­
szony pierwszy murzyn w Stanach Zjedno­
czonych.

• ♦ ♦

Sala Związku Młodych Narodowców w 
jednem z miast polskich Ziem Zachodnich by­
ła nabjta po brzegi. Generał Haller kończył 
wiato!<e, swoje sprawozdanie ar podróży do 
Ameryki:

— „A więc do dzieła, młodzi przyjaciele! 
Uderzcie w czynów stal — jak mówił wieszcz/ 
narodowy. Tylko pamiętajcie, co powiedział 
Wujaszek Lynch: — zaczynać od mulatów!"

— „Hańba mulatom! — odkrzyknęli mło- 
dzt — Na gałąź!"

W tym momencie z law prezydialnych wy­
sunęła $ię dyskretnie okrągła i popularna po­
siać w binoklach i z czarną bródką.

Krzycząc: „Hańba mulatom!" postać za­
częła ostrożnie kierować się ku... wyjściu. 
Drzwi się rozwarły i okrągła postać zniknęła 
w cieniach nocy. Odtąd wszelki ślad po niej 
zaginął.

Nie trzeba chyba dodawać, że był to za­
służony poseł Stronnictwa Narodowego, prof. 
Stanisław Stroński, który akurat w tym dniu 
bawił w owem mieśote Ziem Zachodnich.
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„Legjon Młodych” frontem do morza
Zagadnienia morskie w naszej historii

Nasze zagadnienia morskie tak isto­
tne dila mocarstwowego rozwoju Rze­
czypospolitej są m. in. jednem z naczel­
nych i podstawowych zainteresowań 
„Legionu Młodych". W numerze dzisiej­
szym zamieszczamy pierwszy artykuł z 
cyklu poświęconych tym zagadnieniom 
a omawiający je w przekroju historycz­
nym — (Przyp. Red.).
W jakimkolwiek kierunku potoczy się 

polska polityka mocarstwowa i jakiemi dro­
gami będzie chadzała polska racja sianu, 
zawsze spotka się z zagadnieniami, od któ 
rych rozwiązania będzie zależało powodze­
nie każdorazowej koncepcji. Zagadnieniem 
tem jest Pomorze, łączność którego z Ma­
cierzą decyduje wprost o mocarstwowem 
stanowisku Rzeczypospolitej.

Jeżeli cofniemy się myślą wstecz i zacz 
niemy badać krytycznie dzieje naszego pań 
stwa, wzniesienia i cofania jego potęgi, aż 
wreszcie dojdziemy do chwili smutnego u- 
padku i wykreślenia nas z mapy politycz­
nej Europy, to zauważymy, że dziwnie te 
górne i chmurne chwile naszego przedroz­
biorowego istnienia sprzęgły się z przyna­
leżnością Pomorza do Rzeczypospolitej w 
ogólności i nastawieniem poiskiej polityki 
w stosunku do zagadnień pomorskich w 
szczególności. Tak jaik połączenie Pomorza 
było związane z wzrostem potęgi państwa, 
tak znowu brak dostępu do morza spowo- 
dowywał rozpoczęcie zaniku znaczenia Pol­
ski. Całkowite związanie bytu Pomorza z 
Macierzą było widomym znakiem mocar­
stwowego stanowiska Polski, gdyż poprzez 
Bałtyk nawiązaliśmy łączność z całym świa 
tem. Pod naszą własną, a nie obcą kon- 
tiolą stały wtedy zawsze szlaki naszej eks 
pansji i żadna samowola sąsiadów nie mo­
gła nam szkodzić.

Bolesław Chrobry pierwszy złączył po­
bratymczych Pomorzan z państwowością 
polską; Związek ten został rozluźniony za 
jego następców;, którzy, tracąc potrzebne 
siły ekspansywne w walkach domowych, 
nie potrafili troszczyć się o sprawy pomor­
skie, a że charakter feudalizmu wogóle, a 
polskiego w szczególności wykluczył stwo­
rzenie innej siły państwowotwórczej, mogą: , 
cej z powodzeniem zastąpić słabych kró-.< 
lów, ściślejsze zespolenie Pomorza uzależ­
nione było od osobistych walorów poszcze­
gólnych królów. Podział państwa na dro­
bne księstwa jeszcze bardziej zawikłał wy­
tworzenie silnej władzy centralnej, która 
jedynie mogła się pokusić nietylko o utrzy 
manie ujścia Wisły. Właśnie słabość wew­
nętrzna i zapatrzenie się zbyt ciasne na 
zaściankowe sprawy pozwolUy na osiedle­
nie się Krzyżaków. Dopiero zbyt wielk:e 
rozpanoszenie się obcego żywiołu zakon­
nego, odnajdującego w miarę „tuczenia" się 
coraz bardziej swoje właściwe oblicze na­
rodowe i powstająca stąd groźba dla ist­
nienia całego państwa, zespoliła połączone 
już narody polski i litewski na wspólnym 
froncie odzyskania Pomorza. Że usiłowania 
te nie szły tylko z zewnątrz, lecz przeciw­
nie znalazły gorący oddźwięk w łonie sa­
mej ludności pomorskiej, uginającej się 
pod jarzmem krzyźackiem, tego właśnie do 
wiodła postawa rycerstwa pomorskiego 
pod Grunwaldem i poddanie się stanów po 
morskich pod opiekę króla polskiego.

Żelazna logika dziejów
Odtąd Pomorze należało aż do rozbio­

rów do Macierzy. Zaczyna się wówczas o- 
kres największego rozkwitu politycznego 1'. 
gospodarczego Polski. Późniejsze jednak od 
wrócenie się od zagadnień pomorskich, za­
nik polskiej myśli politycznej i podporząd­
kowanie interesów ogólno-państwowych 

ciasnym potrzebom stanowym i płynąca 
stąd bezradność i słabość na wykorzystaniu 
dla dalszego mocarstwowego rozwoju moż­
liwości, jakich dawał swobodny dostęp do 
morza, zahamował bezpośrednio rozwój mo 
carstwowy, a pośrednio przyczynił się do 
upadku całego państwa. Najazdy szwedz­
kie i próby opanowania Pomorza powinny 
były być iuż wówczas groźnem ostrzeże­
niem dla ówczesnych sterników nawy pań­
stwowej. Zato w beztroskliwei lekkomyśl­
ności pozwolono na wyrośnięcie pod bo­
kiem Rzeczypospolitej zdradliwej potęgi 
pruskiej, która w chwili decydującej stała 
się najbardziej czynną siłą dążącą do zabo­
ru Pomorza. Pierwszy rozbiór, pozbawiają­
cy nas oprócz innego także i swobodnego 
dostępu do morza, był tylko pierwszym ak­
tem tragedji, który już namacalnie powi­
nien był otworzyć oczy wszystkich zaśle­
pionym. Odtąd wypadki potoczyły się zwy­
kłą koleją żelaznej logiki dziejów. Były 
tylko dwa rozwiązania bytu państwa, albo 
zespolenie wszystkich sił twórczych na p’at 
formie przekszałcenia struktury państwa i 
przez konsolidację wewnętrzną odzyskania 
Pomorza, albo bezwładne czekanie na dal­
szy bieg wypadków. Siły reformatorskie o- 
kazały się za słabe i mimo nadludzkich wy­
siłków mniejszości hamowanej w swych 
twórczych poczynaniach biernością i bezwła 
dem większości, nadszedł katastrofalny ko­
niec.

We w-asnym domu
Siły naprawdę żywotne nie zamarły je­

dnak w narodzie. Co lepsi synowie nietyl-

Legjon Młodych na Pomorza wyszedł z okre 
sa, który nazywa s?ę w mowie popularnej „po­
wijakami*'. Przestał być czeir.ś nieokreślonem, 
czerni obcem społeczeństwu. Stał s'.e jego czę­
ścią integralną i dal już wyraz swej siły eks- 
panzywnej na konkretnych terenach pracy.

Po skrystalizowaniu form pracy wewnętrz­
nej przechodzi obecnie zdecydowanie na tereny 
zewnętrzne. Skończył sie okres w którym dzia­
łalność Legjonu Młodych znana była tylko gru­
pom inteligencji, a nadszedł czas kiedy idee 
mlodolegjonowe w swej całej rozciąg'ości pójdą 
w szerokie masy polskiego świata pracy — wy­
tyczając nowe drogi rozwojowe dla przyszłej 
Polski jako PAŃSTWA ZORGANIZOWANEJ 
PRACY.

Wydawnictwo niniejsze ma za zadanie:

Idziemy naprzód!
Robotniczy kurs instruktorów w Inowrocławiu

Na początku grudnia ub. roku odbyła się 
w Inowrocławiu inauguracja I Robotniczego 
Kursu Instrukto/skiego Legjonu Młodych. — 
Doceniając wagę pozytywnej pracy na odcin­
ku robotniczym komenda inowrocławskiego 
obwodu zdecydowała się wkroczyć na ten tru 
dny teren. Kurs Zgromadził 25 kandydatów 
zpośród młodzieży robotniczej na terenie Ino­
wrocławia. Możnaby wielokrotnie zwiększyć 
liczbę uczestników kursu, organizacji naszej 
chodzi jednak o skupienie przy sztandarze 
młodolegjonowym tylko naj nte'igentniejszych 
najbardziej rzutkich i najbardziej godnych 
zaufania, jednem słowem najwartościowszych 
jednostek j>o'.TÓd młodzieży robotniczej, o 
przygotowanie pośród kadr pracowniczych 
grupy przodowników, którzy będą rozsedni- 
kiem idei mlodoleg. — Stworzenia Polski no­
wej, wielkiej i sp awiedliwej — wśród naj­
szerszych warstw. Kurs ten ma zapoznać do­
kładnie wybranych pracowników fizycznych z 

ko zaczęli myśleć o Niepodległości, ale ją 
wykuwali. W obozie niepodległościowym 
nie brakło Pomorzan i sprawa przyłączeń a 
znów Pomorza do przyszłej wolnej i potęż­
nej Ojczyzny nie ucichła, gdyż każdy zda­
wał sobie sprawę, że pojęcie wyśnionej mo 
carstwowej Polski jest nieodłącznie zwią­
zane z przynależnością Pomorza do Macie­
rzy. To też, gdy pod wodzą Komendanta 
spadły kajdany, rozkute czynem polskiego 
żołnierza wybiła i dla naszego Pomorza na 
zegarze dziejowym godzina wyzwolenia.

Odzyskaliśmy wszyscy Niepodległość 
i znaleźliśmy się we własnym już domu. Trze 
ba było teraz zacząć budować od podstaw 
i ułożyć warunki bytu państwa na takiej

Zwdaski pochód idei morskiej
Już w czasie wojny bolszewickiej oka­

zała się konieczność posiadania na wyłącz­
ną własność portu po’skiego, gdzie byliby­
śmy gospodarzami, bez jakichkolwiek ogra 
niczeń sił postronnych, w przeważnej dla 
nas części wrogich. Trudności w wyładowa 
niu amunicji w Gdańsku dobitnie wskazy­
wały choćby już ze względów czysto obron­
nych na konieczność wybudowania własne­
go portu i stworzenie dla niego zaplecza o 
zwartej spoistości politycznej i gospodar­
czej. Przed tym nakazem chwili musiał się 
nawet ugiąć wiecujący Sejm i w uchwale 
swej uznać ważność i konieczność posiada 
nia własnego polskiego portu. W roku 1921 
wbito pierwszy pal w Gdyni. Jednak praca 
szła tu jak po grudzie. Nie sprzęgły się je­
szcze wszystkie dążenia całego społeczeń-

1} informować społeczeństwo pomorskie o 
ideologji Legjonu Młodych;

2) dawać naświetlenie na sprawy bieżące z 
punktu widzenia Legjonu Młodych;

3) odpierać napaści niepowołanych interpre­
tatorów ideologji i działalności Legjonu 
Młodych;

4) dawać przegląd prac konkretnych, twór­
czych młodzieży na terenie O kr egu Po­
morskiego Legjonu Młodych.

W pracy podjętej przez nas kierować bę­
dziemy sią wartością danego zagadnienia dla 
Państwa. Z tego też wzglądu wszelkie zagad­
nienia, dotyczące Pomorza, jako najbardzie czu­
łego punktu a warunkującego mocarstwowe sta­
nowisko Polski, będą omawiane ze specjalną 
uwagą i troskliwością.

naszą ideologją i z metodami naszej pracy, 
ma nam przygotować pracowników samodzie.1 
nych, instruktorów, którzy zdolni będą do or­
ganizowania komórek mlodoleg. wśród mło­
dzieży robotniczej.

Wychodzi bowiem Legjon Młodych z za­
łożenia, że do robotników trafi najlepiej ro 
botnik, wśród robotników najlepszym działa­
czem będzie robotnik. A gdy młodzież ro­
botnicza pozna nasze idee, napewno uzna je 
za swoje i poniesie je jako najświętszy swój 
skarb do wszystkich braci swoich, mówiąc im 
o tej Polsce nadchodzącej, Polsce Państwie 
zorganizowanej Pracy. Ruch mlodo’egjono- 
wy, który jedyny zdobył się na żywotne po­
wiązanie świata pracy 2 jx>lską myślą państwo 
wą chce skupić i skupi w swych szeregach ca­
łą elitę świata pracy, tak pracowników umy­
słowych jak i fizycznych, by przebudowę Pol­
ski na Państwo Pracy bezwzględnie i w naj­
bliższym czasie przeprowadzić! 

platformie, aby naprawić błędy przeszłości, 
a przyszłość uczynić lak trwałą, aby żadne 
burze nie zastały nas nieprzygotowanych 
do oporu.

Nad zaraniem jednak naszego nowego 
bytu państwowego zawisła klątwa niewoli. 
W ciasnym zaułku partyjnych interesów ro 
sła wzajemna nieufność. W takiej atmosfe­
rze nie mogło być mowy o poważnem trak 
towaniu zagadnień głębokich i istotnych 
dla całości Państwa. Rządy słabe nie mo­
gły się zdobyć na ukrócenie samowoli no­
wych „królewiąt". Podobna sytuacja nie 
sprzyjała zupełnie twórczej pracy i wszel­
kiego rodzaju możliwości rozwo owe zby­
wano platonicznemi uchwałami. Zasada 
nej władzy centralnej tak szumie reklamo­
wana z trybuny sejmowej dla celów agita­
cyjnych stała się złudzeniem.

Jaik wobec takiego chaosu myśli pań­
stwowej przedstawiała się realizacja t»- 
gadnień morskich?

stwa w jeden wspólny wysiłek. Przecież 
front zagadnień morskich nie mógł się o- 
przeć tylko na budowie samego portu. Trze 
ba było mu dać gospodarcze podstawy Ist­
nienia. Potrzeba było tutaj żywotności ży­
cia gospodarczego, ekspansji na rynki za­
graniczne, wychowania społeczeństwa w 
idei morskiej i skierowanie wogóle wszy­
stkich interesów w jedno wspólne łożysko.

Czyż to było możliwe w okresie pano­
wania sejmo władz twa, gdzie demagogia gó 
rowała nad rzeczywistością.

Musiał więc przyjść ów maj 1926 roku 
aby przeczyścić powietrze i stworzyć taką 
atmosferę, w której wszelka praca kon­
struktywna rozwijać się mogła z powodze­
niem. ówczesny strajk angielski i częścio­
we tylko wykorzystanie rzadkiej koniunk­
tury udowodniły niedostateczność dotych­
czasowej pracy na odcinku morskim, trze­
ba było naprawiać błędy przeszłości i na­
dać wielkim sprawom rozmach naprawdę 
wielki. . . .

Dorobek naszei pracy zaczął rosnąć od* 
tąd ze zdwojoną siłą, niemal gwałtownie. 
Dziś Gdynia jest pierwszym portem nad 
Bałtykiem, a piątym w Europie. Przez u- 
życie własnego portu wykluczamy obce 
podrażające pośrednictwo, Staiemy się sa­
modzielni, a poczynaniom ekspansywnym 
naszej gospodarki państwowej stwarzamy 
dogodne warunki w walce konkurencyjnej.

W wyścigu pracy odnieśliśmy zwycię­
stwo. Drewniana Gdynia okresu przedma- 
jowego zamieniła się obecnie w betonową 
twierdzę naszej ekspansji mocarstwowej. 

W. S.

Legjon Młodych uważa za swój zaszczytny 
obowiązek wprzęgnięcie elementu robotnicze­
go do pozytywnej pracy dla Polski, dopro­
wadzenie do tego, by robotnik czul się za lo­
sy swego j>aństwa odpowiedzialnym, państwa, w 
którem będzie czju! się u sdebie.

W najbliższym cząsie, komenda Inowrocław 
skiego obwodu projektuje otwarcie II Kursu 
Instrukto skiego dla robotników fabryk Sol- 
way w Mątwach i Szyrąborzu.

Oddiawa komandantów
Dnia 11 bm. odbędzie się w Toruniu od­

prawa wszystkich komendantów obwodów 
Okręgu Pomorskiego L. M. Na odprawę spo­
dziewany jest przyjazd komendata Główriego 
leg. Zb'gniewa Zapas.ewicza, twórcy Legjonu 
Młodych.
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B. dyrektor f-my „Atlantic" przed 
sądem w Gdyni 

25-ty dzień rozprawy
Dwudziesty piąty dzień rozprawy upłynął 

znowu na przesłuchaniu świadków i był może 
najważniejszym i bodaj czy nie decydującym 
daniem przynajmniej w sprawie oskarżonej de 
Rosset.

Jako pierwszy zeznaje świadek Żegad/o- 
wicz, szef sekretarjatu Gwarectwa Hr. Renard.

Zezna je on o stosunkach handlowych, jakie 
łączyły gwarectwo hr. Renard z firmą „A. de 
Rosset". Tlómaęiziy w sposób ogromnie przej­
rzysty kalkulacje cen węgla. Zeznania jego to 
ejekawy wykład o węglu, poparty rzeczoweini 
dokumentami. Część rozprawy odbywa się 
nrzy drzwiach zamkniętych. W czasie rozpra­
wy jawnej św. Żegadlowicz stwierdza, że gwa 
jectwa z przyczyny osk. de Rosset żadnej stra 
ły nie poniosły i, że transakcja była dla nich 
caczej k°rzystna, na co gotów przedłożyć do­
wody w postaci listów i rozliczeń, które za 
chwilę da je Sądowi.

Stwierdza on, że całą korespondencję mię­
dzy gwarectwem hr. Renarda a firmą „A. de 
R<sset“ podpisywał śp. poseł inż. de Rosset.

Iw, Zegadłowicz: Nie znalazłem ani jedne­
go listn, podpisanego przez panią Annę de 
Rosrsetł

Prokurator domaga się zbadania ksiąg 
Gfcsrectwa.

W czasie pytań, zadawanych świadkowi pro 
kurator Wedegis stwierdza wynikłą z zeztnań 
świadka konieczność zbadania ówczesnych cen 
węgla na podstawie ksiąg Gwarectwa, o czem 
już mówił i co wówczas przez sąd zostało od­
rzucone.

Prokurator: Składam wniosek, którego Wy 
soki Sąd poraź pierwszy nie uwzględnił. Po­
nieważ dziś zachodzi oczywista konieczność 
zbadania ksiąg węglowych, przeto proszę, aby 
Wysoki Sąd zechc/al wydelegować sędziego 
przy udziale biegłego Małoty, by na miejscu 
zbadali ceny węgla na podstawie ksiąg gware­
ctwa hr. Renard. Obrana może sprzeciwi się 
temu wnioskowi, jak to przeważnie bywa, — 
gdy się żąda dowodów. Rozumiem tę opozy­
cję panów obrońców i <nie dziwię się jej, ponie­
waż wiem, że najsłabszą stroną ich jest bada­
nie dokumentów.

Pisma z 9 stycznia 1934 przesłane Wysokie 
mu Sądowi przez gwarectwo niczego nie dowo 
dzą. Przesłano je na podstawie zbadania ksiąg 
przez człowieka, zależnego materjainie od dyr. 
Dupauloup. Poświęcenie 3rch tygodni pracy 
przez jednego z najbliższych współpracowmi-

...akta ,, Atlant leu"', które woźny przez kitka go­
dzin znosił na salę sądową

ków swych na poparcie swej tezy złożonej na 
rozprawie w grudniu jest b. charakterystyczne 
ze strony p. Dupauloup, tem więcej, że teza ta 
jest sprzeczna z oświadczeniem, zlożonem w 
śledztwie. Wysoki Sąd nie może się opierać na 
ekspertyzie jednostronnej, przeprowadzonej 
drogą uboczną przez panów obrońców i doku­
menty te nie mogą mieć istotnej dla sądu war­
tości.

Zachodzi konieczność przeprowadzenia 
ekspertyzy przez ludzi bezstronnych. Obrona 
dojrzała do zrozumienia mego wniosku, opar­
tego na przekonaniu, że Wysoki Sąd może się 
opierać jedynie na cyfrach.

Skoro obrona przytacza dokumenty, z ksiąg 
Gwarectwa zaczerpnięte, przez to samo popie­
ra mój wniosek.

Wykrycie sprawy materjalnej, która na kil 
ka zaledwie dni odwlecze, od 6 tygodni toczą­
cy się, proces, nic może być branem z tego 
punktu widzenia przez Wysoki Sąd pod uwagę.

Stawiam wniosek o nie załączanie do akt 
przedłożonych przez adw. Ettingera dokumen­
tów Gwarectwa hr. Renard z dnia 9 bm.

P°nawiam wniosek o wydelegowanie sędzię 
go i biegłego, sądząc, że obrona, która dojrzała 
do zrozumienia wniosku opon°wać nie będzie.

Adw. Mosiewicz prosi o naradę nad wnios­
kiem pana prokuratora po skończonem bada­
niu świadka.

Gwarectwo nie poniosło strat.
Św. Żegadłowicz: Wysoki Sądzie! Pan pro­

kurator dziwi się, że badaliśmy nasze księgi 
gwarectwa po zeznaniach pana dyr. Dupauloup 
złożonych przed sądem w dniu II grudnia, — 
który stwierdził, że k°palnie z tytułu zamie­
rzonych reekspedycyj nie poniosły żadnych 
strat

Pan Dupauloup stwierdził to zupełnie wy-

Oskarżony Malinowski
raźnie prostując tem samem początkowy’ błąd, 
popełniony przed zbadaniem tej sprawy w cza 
sie śledztwa. Mimo to jak dowiedzieliśmy się 
z prasy pan prokurator zakwestionował praw­
dziwość zeznań pana Dupauloup.

To już nie była sprawa osobista, tutaj cbo 
dziło o dobre imię nie tylko p. Dupauloup, ale 
i ogromnych rnstytucyj przez niego reprezen­
towanych. W interesie gwarectwa leżało, bo 
leżeć musi, aby zeznania jego dyrektora na­
czelnego traktowano jako wiarogodne. Uważa­
liśmy, że najświętszym obowiązkiem naszym 
jest sprostować błąd, mogący skrzywdzić ko. 
gokolwiek i dostarczyć Wysokiemu Sądowi do 
kumentów, na których oprzeć by mógł swoje 
zdanie w tej sprawie.

Ponieważ ja przeprowadzałem badanie 
ksiąg i stwierdzam, że ani joty nie można w 
obliczeniach tych zmieniać, przeto wydelego­
wano mnie tutaj, abym dowodami poparł te­
zy, złożone przez dyrektora Gwarectwa.

Adw. Ettinger przypomina sądowi, że ofia­
rą takiego wysoce krzywdzącego nieporozumle 
nia padł już kiedyś osk. Jachimczak, areszto­
wany na wniosek rzekomego delegata Mini­
sterstwa.

— „Pan prokurator dziwi się, że ktoś nie 
zatrzymuje się przed cofnięciem oświadczenia 
opartego na nieporozumieniu, i będącego wy­
soką krzywdą dla osk. dc Rosiset. To jest prze­
cież ludzkie i świadczy tylko o uczciwości tych 
ludzi".

Adw. Mosiewicz sprzeciwia się wnioskowi 
prokuratora przytaczając przykłady tz życia, ilu 
strujące słuszność stanowiska Gwarectwa.

Prokurator uzasadnia znowu swój wniosek 
powtarzając że obrona chyba dojrzała do zro 
zumienia jego wniosków.

Adw. Ettinger: Obrona dawno dojrzała do 
rozumienia wniosków pana prokuratora. Dziwi 
nas tylko, że normalny postępek uczciwych lu 
dzi wywołuje nieufność ze strony pana proku­
ratora. Stanowisko dyr. Dupauloup jest tak wy 
raźne, że trudno poprostu zakwestionować je 
nie zarzucająo mu fałszywych zeznań, a po to, 
by Gwarectwo hr. Renard pozwoliło komukol 
wiek badać swe księgi trzeba to stwierdzić. W 
przeciwnym bowiem razie nie można robić 
ekspertyzy ksiąg, których decydujące wyciągi 
muszą wówczas być wiarogodne. P. Dupauloup 
zrobił nam uprzejmość że pozwolił skorzystać 
z ksiąg, aby poprzeć nasze stanowisko ale 
śnrem wątpić, czy uczyni to wobec pana pro­
kuratora.

Prokurator: O to właśnie chodzi! Gdy sąd 
odrzucił mój pierwszy wniosek o badaniu ksiąg 
Gwarectwa nie miałem dostępu do tych akt, 
które nielojalnie uboczną drogą jednak wyko­
rzystała obrona.

Oświadczenie prokuratora wywołuje ruch 
przy stole obrońców. Wszyscy wstają wyraź­
nie zdenerwowani

Adw. Ettinger: Pan prokurator nie będzie 
mnie uozył nielojalności!

Sąd udaje się na naradę poczem przewodni 
czący oświadcza, że wniosek pana prokuratora 
nie z°stał uwzględniony, i że dokumenty z 
dnia 9 stycznia Z934 roku przedłożone przez 
Gwarectwa hr. Renard do sprawy dołączone 
zostaną, uzasadniając postanowienie sądu tem, 
że Sąd sam d°statecznie będzie mógł nabrać 
przekonania o wiarogodności zeznań św. Zega­
dłowicza na podstawie opinji biegłych, a doku­
menty potrzebne są jako poparcie zeznań >św. 
Zegadłowicza na okoliczności, w tych dokumŚn 
tach zawarte.

Mazur na śniadaniu
Następnie sąd przystępuje do przesłuchania 

świadka Mazura, który z spokojnym jak zwy­
kle i bolesnym wyrazem twarzy siedzi na ławie 
świadków czekając od rana na moment prze­
słuchania go.

Św. Mazur wygląda bardzo zmęczony. ;
Przewodniczący przypomina mu o koniecz 

ności zeznawania prawdy, o czem go już kil­
kakrotnie pouczano.

Na pytania prokuratora Mazur cichym gło­
sem, pełnym nawet łagodnej słodyczy, opowia­
da jak razu pewnego „gdy było ciepło" Mosie 
wicz zaprosił go na śniadanie, gdyż w przęjeź 
dzie przez Gdynię obecna była pani de Ros­
set. Pojechał więc samochodem z Misiewiczem 

Mazur pamięta jak przed domem stał sa­
mochód, gdyż osk. Rossetowa jechała gdzieś 
dalej. Po obiedaie w saloniku „gdzie może 

| był, a może i nie był ma/y synek pani Rossę,t° 
j wej, taki żywy, że ciągle skekał po krzesłach*' 
| Muzur powiedział jej, że ma możność ulołtotya 
■ nia 400 ton węgla i pyta! się na jakich warun- 
; kach może mu węgiel dostarczyć. Chodziło o 
| transakcję dla Warsztatów Marynarki Wojen­

nej. Zeznania Mazura, który z nadzwyczajną 
pamięcią i precyzją cytuje zdania z rozmowy z 
oskarżoną i z dvr. Gronkowskim, z przed 3 kat 
są ogromnie dla oskarżonej obciążające. Wi­
dać, że koronny świadek oskarżenia jest do­
brze o sprawie poinformowany.

Po przerwie obiadowej sytuacja się nieco 
zmienia.

W krzyżowym ogniu pytań obrony Mazur 
zaczyna się wikłać.

O niczem już nie pamięta. Nie pamięta 
gdzie była rozmowa. Czy w mieszkaniu MOsie­
wicza na skwerze Kościuszki, czy na Star1-wiej 
skiej, nie pamięta czy było to śniadanie, ciy 
kawa.

Adw. Ettinger; Czy pan ma pamięć wzrofco» 
ii

Św. Mazur: Nie wiem co to znaczy?
Adw. Ettinger tlómaczy mu i wyraża zdzi­

wienie, że pamiętając o samochodzie, nie pa­
mięta o domu przed którym stał i gdzie Ma­
zur jadł śniadanie. !

Każda dalsza odpowiedź Mazura to zwy­
cięstwo obrony Okazuje się, że Mazur nic, 
ale to dosłownie ni? nie pamięta, twierdząc tyl 
ko, że osk. de Rosset sama prowadziła intere- 
sa i sama zarabiała, na co cytuje słowa dyr. 
Gronkowskiego.

Ponadto stwierdza obrona, że pani de R. 
była samą jedynie w mieszkaniu na Staromiej­
skiej, co nastąpdo w rok po transakcji z war­
sztatami, którą zresztą załatwiono wprost z 
gwarectwem, co stwierdź? św. Zygadłow.cz za 
dokumentem.

Publiczność zaczyna się bawić jak m' po­
przednich zezn iniacb Mazura,

Mazur przyjaciel Perutza.
Mazur skarży się na zeznania Perutza, któ­

ry pisze do niego nazajutrz po złożeniu zeznań 
m. inż.: „Kochany Bolku... zdaje się że to, co po 
wiedziałem jest prawda. Twój stary Tomasz" 
itd.

Ponieważ aa podstawie tego co zeznał , sta­
ry Tomasz" sąd wytoczył Mazurowi sprawę d 
krzywoprzysięstwo, przeto na dowód swej nie­
winności Mazur przytacza zdanie z listu Pe- 
rutza. „nie wiem oay nadarzy mi się sposob­

ność sprostowania tego". Przewodniczący czy­
ta listy Perutza w których są również zdania, 
nie przeczytane przez Mazura i mówi, że „li­
sty dołączone zostaną w całości".

Mazur zbija zeznania Perutzu, twierdząc, że 
ten z hotelu go nie wykupywał i tylko pomógł 
w uzyskaniu posady.

Św. Mazur: „Przyjechałem do Gdańska w 
r. 1928, bo Perutz napisał mi, że pomoże mi 
uzyskać posadę, to było miesiąc po moim roz­
wodzie. Nie wiedziałem nic. Nie wiedziałem 
wogóle o istnieniu Gdyni!

Adw. Ettinger: Jak to w 1928 roku pan, — 
który przedtem pracował w poselstwie, nie wie 
cłzńał o istnieniu Gdyni?

Św. Mazur: Pracowałem w dyplomacji i by 
łem tak zajęty...

Adw. Ettinger: Nie przypuszczam, aby w 
roku 1928 w dyplomacj; nie interesowano się 
Gdynią. A może istniał zakaz mówienia c 
Gdyni?

Św. Mazur (zdenerwowany i zaskoczony te 
mi wszystk-emi pytaniami): — „Nie mogę od­
powiadać tak prędko na pytania. Obrońcy nie 
chcą mi wierzyć. Obrońcy podchodzą do mnie 
z nożem,"

Adw. Ettinger: Jak mamy podchodzić?
Badania dokumentów wykazują znowu, że 

świadek Mazur ma bardzo słabą pamięć Ze­
znania-jego obfitują w szereg momentów humc 
rystycznych, które wywołują wybuchy śmie­
chu wśród publiczności.

O Gronkowskim wyraża się b. ujemnie 
twierdząc, że nie byl „szczupły" w tem co mó­
wił i, że był znanym gadułą. — „Łączyły nas 
serdeczne stosunki — na ulicy całowaliśmy 
się".

Na Zakończenie kilkugodzinnych badań w 
labiryncie pytań adw. Ettingera, MazuT rzuca 
nazwisko inż. Fcdorskiego, który miał w jego 
imieniu szantażować panią de Rosset, abj 
Gronkowski przyjął z powrotem zwolnionego 
Mazura. Mazur przyznaje się że Fedorski „in- 
terwenjował" w jego sprawie, ale bez jego 
wiedzy. Bardzo chwali Fedorskiego, jako czilo 
wieka nieskazitelnego.

Oskarżony Jachimczak
Prokurator: Czy to był człowiek zdolny do 

szantaży?
Mazur: Nie!
Prokurator: A więc miał dobrą opinjęl
W tym miejscu obrona protestuje przeciw 

ko wydawaniu opinji o kimkolwiek przez Ma 
zura, poczem adw. Mosiewicz powołując się n? 
dyr. Szczerbo-Rawicza stwierdza, że Fedorski 
oszukał szereg ludzi.

św. Mazur; On tylko finansowo niesolidny, 
a|e to bardzo subtelny człowiek!

Rozprawa kończy się przy nieukrywanen- 
zadowoleniu obrony, która zdobyła w tym dniu 

powaśne pozycje na bastjonach oskarżenia.

Zygad%25c5%2582ow.cz
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JfeOsiro i sztuka
Związki etnografii kaszubskiej 

z etnografia reszty ziem polskich
Nauka polska w ostatnim dziesiątku Jat 

dużo poświęciła uwagi etnografji Pomorza ze 
szczególnem uwzględnieniem jego części ka­
szubskiej. Istnieje bowiem cały szereg specjal­
nych monografji jak n. p. niedawno omówiona 
na lamach niniejszego dodatku praca Dr. B. 
Stelmachowskiej „Rok obrzędowy n* Pomorzu". 
Wszystkie te jednakże opracowania niejedno­
krotnie bardzo sumienne 1 dokładne, za mały 
nacisk kładą na rzecz ogromnie interesującą a 
mianowicie na związki łączące etnografię ka­
szubską z etnografją reszty ziem polskich. Czy­
tając nieraz te opracowania zdawaćby się mo­
gło, że związków takich nie ma zupełnie i że 
folklor pomorski stanowi zwartą w sobie zam­
kniętą całość.

Tymczasem pobieżne nawet rozejrzenie się 
w materjale pomorskim nasuwa odrazu całą 
masę ciekawych nawiązań etnograficznych.

Takim wybitnym przykładem wyżej przy­
toczonego twierdzenia jest rozpowszechniona 
na Kaszubach podobnie jak i w całej Polsce 
wiara w t. zw. zmorę, czyli półtchórza i półkar- 
la, jeżdżącego na żble słomy po morzu, a wkra­
dającego się nieraz do chat przez dziurkę od 
klucza. Zmorą taką według wiary ludu zostaje 
dziecko, którego rodzice chrzestni, wychodząc 
po chrzcie z kościoła, przez omyłkę lub też 
celowo zamiast „Zdrowaś Marjo" wypowie­
dzieli „ZmoraśMarjo", to wystarcza, abv dzie­
cko stało się po śmierci zmorą, która dręczy 
i dusj nietylko ludzi ale i inwentarz domowy,

Innem! przedstawicielami demonologii ka­
szubskiej, którzy znajdują swe odpowiedniki 
w ogólno polskiej są „kraśnięta** znane na in­
nych terenach Polski „krasnoludkami**, tem się 
odznaczające, że lubią zaplątać grzywy koniom 
dalej „chobołty", ńsZzCzące złośliwym gospo­
darzom zboże, w spichlerzach, oraz wszędzie 
popularne „Baby—Jędze" i „Guślerze*. w!dzial 
ne tylko dla księdza, stojącego przy ołtarzu, je­
śli spojrzy przez szkło monstrancji. Guślerze 
w porównaniu z poprzedniemi, odznaczają się 
daleko większą jeszcze złośliwością, zajmują 
się bowiem z upodobaniem głównie zsyłaniem 
chorób na małe dzieci. Jedyną ochroną prze­
ciwko nim jest według medycyny ludowej za­
puszczenia dzieciom kołtuna. Przyznać t zęba 
jednakże, że w czasach dzisiejszych zabieg ten 
na szczęście staje się coraz mniej popularny.

Wiara w obecność i bezpośredni wpływ de­
monów na życie codzienne człowieka, prowadzi 
w prostej linji do wiary w czarownico zwane

Dziesięcioro o Pomorzu 
po włosku

Nakładem polskiej ambasady w stolicy 
Italji ukazało się następujące wydawnictwo: 
Instytuto Baltico (Toruń—'Polonia), — II pas­
sat© e,d il presente della Pomerania Polacca, — 
Pisa 1933 r.

Wydawnictwo to jest włoskim przekładem 
„Dziesięcioro o Pomorzu", którem Instytut 
Bałtycki zainaugurował swoją Bibljotekę Bał­
tycką.

Wojna o tron polski 
przed 200 laty

Ostatnia walka Gdańska 
po stronie Polski

Dokładnie przed dwoma wiekami, w 
styczniu 1734 r„ maszerowała na Gdańsk 
armja rosyjska, by zmusić potężne a dum­
ne miasto do uznania Augusta III królem 
Polski. Gdańsk opowiedział się po stronie 
prawowitego elekta, Stanisława Leszczyń­
skiego, który, przybywszy z Francji, entu­
zjastycznie przyjęty został przez ogromną 
większość szlachty. Niestety ta większość 
nie umiała swego króla obronić. Feldmar­
szałek Lascy, wysłany celem poparcia kan 
dydata Sasa, bez przeszkody szedł przez 
ziemie polskie. Stanisław Leszczyński mu- 
siał opuścić stolicę i schronić się do obron 
nego Gdańska, by tam zaczekać na pomoc 
Francji.

Nad Motławą przyjęto Leszczyńskiego 
bardzo serdecznie. Mieszczanie gdańscy 
ofiarnością i odwagą zawstydzili szlachtę. 
Nie poskąpili ani pieniędzy ani krwi. Gen. 
Yietmghof powiększył parokrotnie milicię 

na Kaszubach „Ciotami. Nic dzilwnego więc, 
że w tym terenie wierzenia w „Cioty" do nie­
dawna jeszcze były głęboko zakorzenione, po­
wodując często wypadki samosądów wiejskich.

Ostatni tego rodzaju wypadek miał miej­
sce w r. 1836 w Chałupach na półwyspie, któ­
rych ludność utopiła po uprzedniem pławieniu 
w morzu Boga ducha winną kobietę, podej­
rzaną o czarownictwo. Data ta jest wymownym 
dokumentem świadczącym na korzyść Pomorza, 
tem bardziej, jeśli uwzględnimy, że nawet w 
okolicach Warszawy wypadki podobne zdarza­
ją się jeszcze do dnia dzisiejszego.

Dokładne omówienie tematu przerasta szczu 
ple ramy artykułów dziennikarskich, z koniecz

Bydgoszcz może być dumna ze swej 
książnicy i z białych w niej „kruków"

W związku z naszym artykułem, zamie­
szczonym w ostatnim dziele „Kultury i 
Sztuki", o przypadającej w b, r. stuletniej 
rocznicy Pana Tadeusza, otrzymujemy od 
dyrektora Biblioteki Miejskiej w Bydgosz­
czy, p, dr. Witolda Bełzy, list, w którym m. 
in. czytamy:

„Nie możemy oczywiście rywalizować 
z Bibliotekami starszemi od siebie, nie­
mniej jednakowoż w owem 13-leciu pol­
skich dziejów bibljotecznych zdołaliśmy 
wzbogacić naszą bydgoską książnicę o nie­
jeden unikat w dosłownem znaczeniu, któ­
rym się chlubi zaledwie kilłka w Polsce 
Bibliotek.

Świeżo przeczytałem o wydaniu toruń- 
skiem Pana Tadeusza z r. 1859 — istotnie 
białym kruku —• którego jedyny egzem­
plarz zachował się w Bibliotece Rappers- 
wilskiej — obecnie własnością Biibljoteki 
Narodowej. Prawdziwie dumny jestem, że 
mogę zakomunikować, iż drugi egzemplarz,

Polska — krajem tęczy
Książka angielskiej literatki

W tygodniowym dodatku literackim 
„Times'a" znajduje się bardzo pochlebna 
ocena 'książki angielskiej pt.: „Kraj tęczy", 
w której znana literatka angielska Violet 
Mason opisuje swoje wrażenia o Polsce. Na 
przytoczenie zasługuje zwłaszcza końcowy 
ustęp recenzji, zamieszczonej w „Times'ie", 
w której krytyk „Times'a" na tle książki, 
daie swą własną ocenę charakteru polskie­
go:

„Wyraźnemi wadami polskiego charak­
teru były stale pozbawiony dyscypliny in­
dywidualizm i brak poczucia odpowiedzial­
ności. Wady te, zakorzenione w historji 
polskiej, obecnie znikają. Brak poczucia 
odpowiedzialności, wzmocniony przez u- 
tratę niepodległości, znika bardzo szybko. 
Polacy nie traktują siebie samych z tak 

miejską, którą zasiliły przybyłe z Leszczyń 
skini oddziały polskie pod wodzą Ponia­
towskiego i ks. Czartoryskiego. Nie zdążo­
no jednak wykończyć rozległych fortyfika- 
cyj, obejmujących nietylko przedmieścia, 
lecz także sąsiednie wioski. Wschodnią stro 
nę miasta postanowiono zabezpieczyć przez 
otwarcie śluz Motławy i zatopienie łąk nad 
wiślańskich. Zrobiono to, gdy Lascy po 
dłuższem krążeniu koło Gdańska zdecydo­
wał się, w lutym 1734 r„ rozpocząć regular 
ne oblężenie. Odciął miastu dopływ zdro­
wej wody z Raduni i zaczął sypać szańce.

Po Lascym komendę nad Rosjanami ob­
jął feldmarszałek Miinnich, który prowa­
dził oblężenie z większą energją. Sprowa­
dził ciężką artylerję i opanowawszy wzgó­
rza panujące nad miastem, bombardował 
przedmieścia. Potem rozpoczął szturmy, z 
których najkrwawszy był atak na Hagels- 
burg. Cztery tysiące Rosjan miało wówczas 
paść trupem.

Na pomoc Gdańskowi szedł wojewoda 
Tarło, ale rozbity został w kwietniu w o- 
kolicy Tucholi. Odtąd Gdańsk liczył głów­
nie na Ludwika XV, który jeszcze w grud­
niu 1733 r, obiecał nomoc zbrojną, Ale od­

ności więc należy «uę ograniczyć do kilku jesz 
cze luźnych przykładów.

Pośredniem niejako nawiązaniem jest fakt, 
że choinka gwiazdkowa nie jest znana na Ka­
szubach. Tłumaczy się to tem, że skutkiem 
blisko dwuwiekowego odcięcia tego terenu od 
macierzy Kaszubi nic przyjmowali żadnych wpłv 
wów obcej urzędowości, w tym wypadku .nie­
mieckiej. Dopiero w ostatnich czasach zwyczaj 
„Bożych drzewek" które od bardzo dawna już 
zadomowiły sćę w reszcie ziem polskich zaczy­
na i tutaj zapuszczać coraz głębiej korzenie, 
niewątpliwie jako wpływ wzorów ogólno pol­
skich. W. T.

(Dokończenie nastąpi).

bardzo pięknie zachowany, posiada Biblio­
teka bydgoska. Nabyliśmy go w zeszłym 
laku w jednej z antykwami lwowskich.

Nawiasem dodaję — gdy już mowa o 
Mickiewiczu — że do najrzadszych edycyj 
mickiewiczowskich, obok wspomnianego 
egzemplarza Pana Tadeusza, należą: „Do 
Joachima Lelewela" (Wilno 1822), Poezje 
Adama Mickiewicza (Wilno 1822—23) T. 
I—II. i t. zw. „krakowskie" wydanie „Kon­
rada Wallenroda" (Kraków 1828), zniszczo 
ne przez wydawcę (M. Darowskiego) na 
specjalne żądanie Mickiewicza,

Wszystkie te nader rzadkie edycje po­
siada nasza Biblioteka. Pochwaliła się nie­
mi świeżo na Wystawie książki polskiej, 
zorganizowanej w Muzeum Miejskiem z o- 
kazji „Tygodnia Książki".

Do powyższego listu możemy jedno tyl 
ko dodać od siebie: Książnica Bydgoska 
może być w rzeczywistości dumna ze swo­
ich zbiorów i ze swoich „białych kruków".

przesadną powagą, jak to czynią Niemcy. 
Polacy posiadają bowiem dostateczną świa­
domość rasowo - narodową i nie mają po­
trzeby jej podkreślać. Co się tyczy indy­
widualizmu Polaków, to czynią oni obecnie 
wysiłki, celem znalezienia kompromisu po­
między dyscypliną obywatelską i wolnością 
osobistą. Piłsudski nigdy nie podjąłby się 
próby zastosowania wobec Polaków zasa­
dy „gleichschalten".

Jeżeli w Polsce powiedzie się zrealizo­
wanie tego kompromisu, wtedy Polska, o- 
toczona dyktaturami, w których wszelka 
wolność osobista została zdławiona, będzie 
jednym z tych narodów, które opierają swo­
ją kulturę raczej na twórczości indywidu­
alnej swoich obywateli, niż na koncepcji 
wszechpotężnego państwa".

siecz przygotowywano opieszale i niedba­
le, choć po raz pierwszy flota Francji mia­
ła się zjawić u ujścia Wisły. Dopiero w 
kwietniu przybyły na Bałtyk fregaty „A- 
chilles" i „Gloire", wioząc zaledwie 650 
żołnierzy. Oddział ten wylądował 11 maja 
gdzieś koło dzisiejszej Westerplatte, lecz 
■już po trzech dniach załadował się znowu 
na okręty i odpłynął z powrotem ku Kopen 
hadze. Tu zatrzymał flotę dzielny poseł fran 
cuski, hr. Pielo, który wciąż żądał z Pary­
ża większych posiłków wskazując, że w grę 
wchodzi honor Francji. Przypłynęło jeszcze 
parę okrętów i hr. Pielo, objąwszy dowódz 
two nad całą eskadrą, ruszył ku Gdańsko­
wi 23 maja wylądował koło Wisłoujścia, a 
27 maja uderzył na pozycje Mtinnicha, by 
przebić się do Gdańska. Atak nie powiódł 
się. Hr. Pielo padł po bohaterskiej walce 
okryty ranami.

Flota francuska odpłynęła, a w miesiąc 
później Leszczyński wykradł się, przebra­
ny za wieśniaka, z Gdańska i uszedł do 
Królewca.

Wojna była przegrana. W lipcu 1934 r, 
Gdańsk kapitulował po 5-cio miesięcznej 
dzielnej obronie*

Ojciec św. Leon XII! 
a „Ouo Wadis?" Sienkiewicza 
„Osseruatore Romano'* zamieszcza windo 

mość o 50-ej rocznicy wydania powieści Hen­
ryka Sienkiewicza p. t. „Quo Vadis?’’, pisząc, te 
w 1893 r. po wydaniu pierwszego tłumaczenia 
na język włoski Ojciec Święty Leon XIII po­
radził autorowi pewne zmiany w opisie orgji 
rzymskiej. Wyrażając swe zadowolenie i po­
dziw dla autora, papież Leon XIII zwrócił uwa­
gę Sienkiewicza na fakt, że skorygowanie kilku 
zwrotów nie narazi samego opisu na utratę, 
barw i piękna artystycznego, a jedynie podnie­
sie wartość duchową i kształcącą, pozwalając 
na danie do rąk młodzieży zadziwiająco pięk­
nej i pouczającej strawy artystyczno-duchowej.

Organ watykański zauważa w dalszym cią­
gu, że Henryk Sienkiewicz, jako gorliwy kato­
lik, urzeczywistnił natychmiast z synowskiem 
posłuszeństwem życzenie Ojca Świętego.

Godne uwagi wydawnictwo
liczony francuski

o Prusach Wschodnich
Nakładem Gebethnera i Wolffa wyszła w 

Paryżu nowa książka Henryka de Montforfa, 
profesora Wyższej Szkoły Nauk Socjologicz­
nych, wybitnego znawcy zagadnień północno- 
wschodnio - europejskich. Książka ta wyda­
na pod tytułem Evolution du Polonisme en 
Ptussc Orietale (Ewolucja polskości w Pru­
sach Wschodnich) ujmuje w szeregu rozdzia­
łach całoksizitalt zagadnień Prus Wschodnich. 
Poszczególne rozdziały traktują o następują­
cych zagadnieniach: Polska i Prusy w czasach 
Zakonu Niemieckiego; Poddanie się Prus Pol­
sce; Trzy wieki historji Warmji; Pamiątki pol­
skie w Prusach Wschodnich; Germamizowa 
nie Mazurów; Od 1919 roku „ten kraj jest nie­
miecki"; Akcja antypolska w Prusach Wscho­
dnich, w ostatnich latach; Mniejszość litewska 
w Prusach Wschodnich; Polityka kołonizaicyj- 
na Prus Wschodnich.

W rozdziale ostatnim zatytułowanym 
wnioski ogólne, rozprawia się autor z głośnem 
twierdzeniem propagandy niemieckiej o rze- 
komem zarzewiu wiecznego niepokoju, jakiem 
jest oddzielenie Prus Wschodnich od Rzeszy 
polakiem J?omorzem. Polemikę swoją zamyka 
autor uwagą, że metoda propagandy niemiec­
kiej przypomina odwieczną jak świat metodę 
wszystkich złoczyńców, którzy dla odwrócenia 
od siebie uwagi, krzyczą najgłośniej „łapcie 
złodzieja".

Z kraju i zagranicy
Wystawa prac S. p. Noakowskiego. W Nie­

szawie otwarto staraniem miejscowego probosz­
cza znanego publicysty ks. Kneblewsklego wy­
stawę prac ś. p. Stanisława Noakowskiego. Jak 
wiadomo, Nieszawa jest miastem rodzinnem zna 
komutego artysty.

Nieznany utwór Norwida. Przed kilku dnia­
mi ukazał się w druku tom C. Norwida „Inedi­
ta", wydany przez Miriama, a zawierający do­
tychczas nieznany utwór sceniczny w 3 aktach 
p. t. „Pierścień Wielkiej Damy". Dyrekcja 
Teatru Polskiego postanowiła tę „Białą trage­
dię*', jak ją we wstępie autor nazywa, włączyć 
do swego repertuaru i wystawić w bieżącym 
roku.

Pokaz sztuki ludowej w Miluzie, Staraniem 
Towarzystwa „Przyjaciół Polski" otwarto w 
Muzeum Sztuk Pięknych w Miluzie wystawę 
polskiej szutki ludowej. Inauguracji dokonał 
prezes towarzystwa p. de Retz, naczelny dy­
rektor „Państwowych Kopalń Potasu Alzackie, 
go’’-

Piękna cera W skarb
Piękna cera to skarb dLa kobiety. Niema 

bowiem urody bez pięknej cery. Więc każda 
Pani winna dbać o zachowanie tego skarbu. 
Zwłaszcza obecnie, kiedy mroźne powietrze, 
wiatr czy slota, wpływają ujemnie na cerę, na­
leży ją troskliwie chronić przed zniszczeniem, 
stosując pudry ! kremy wybitnie wartościowe.

Trudno jest zorjentować się w powodzi re­
klamowych środków kosmetycznych. Aby wy­
bawić Panie z kłopotu, polecamy gorąco Krem 
i Puder Simon, które bezspornie udełikatniają 
i odmładzają cerę i będą wiernemi sprzymie­
rzeńcami Pań w walce z bezlitosnym czasem i 
szkodliwemi wpływaimi zmiennej pogody, w o- 
bronie cery—skarbu*
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Sędziowie, amnestia i notarjaty
w dyskusji sejmowej komisji budżetowej

W Komisji budżetowej Sejmu podczas 
dyskusji przemawiali posłowie opozycyjni 
m. in. Trąmpczyński z Klubu Narodowego 
i pos. Niedziałkowski z P, P. S.

Poseł Jeszke (BBWR) odpowiadał na 
zarzuty mówców opozycyjnych. Polemizu­
jąc z wywodami posła Trąmpczyńskiego, 
mówca stwierdza, że jeśli chodzi o nota- 
rjuszów, to w wielu wypadkach otrzymało 
notarjaty szereg ludzi z obozu narodowego, 
gdy jednocześnie wybitni ludzie obozu B. B. 
W. R. notariuszami nie zostali.

Po przemówieniu posła Rymara, który 
występował przeciwko polityce personal­
nej Ministerstwa oraz po krótkiem prze­
mówieniu posła Rudzińskiego (BBWR), za­
brał głos p. minister Sprawiedliwości Mi­
chałowski.

Jeśli chodzi o sprawę polepszenia bytu 
sędziów, to p, minister oświadczył, źe gdy 
się otrząśniemy z kryzysu, pierwszą troską 
rządu będzie wydatne podniesienie wyna­
grodzeń sędziów i prokuratorów. P, mini­
ster przyznaje słuszność głosom, źe opłaty 
sądowe są zbyt wysokie i zamiarem p. mi­
nistra będzie dążyć do ich obniżenia.

W sprawie amnestji, p, minister stwier­
dza tylko to, że w tej chwili, do tego cza­
su w rządzie na temat amnestji nie były 
zupełnie przeprowadzone rozmowy.

Co się tyczy zmian personalnych w no­
tariacie, to przy zmianach tych Minister­
stwo kierowało się wszechstronnym rozwa­
żeniem kwalifikacyj osobistych notarju- 
szów. Należało usunąć jednostki o niskim 
poziomie etycznym i nie posiadające od­
powiedniego uzdolnienia zawodowego, P. 
minister uważał za niezbędne usunięcie ta­
kich notarjuszów, którzy, będąc zaangażo­
wani w życiu partyjno - politycznem, przy­
czyniali się do podrywania powagi i zau­
fania publicznego do zajmowanego urzędu. 
Nowomianowani, to w dużej mierze jedno­
stki zasłużone dla sądownictwa. Wielu no­
wych notarjuszów posiada za sobą piękną 
przeszłość, to ofiarni i pełni poświęcenia 
dla sprawy polskiej działacze niepodległoś­
ciowi.

Dalej p. minister podkreślił, że w spra-

wie taryfy notarjalnej prowadzone są roz­
mowy na temat jej zniżki.

Przechodząc do zarzutu bicia więźniów 
i do wzmianek umieszczanych w tej spra­
wie w prasie, p. minister zaznaczył, że 
w ,,Gazecie Warszawskiej" i „Robotniku" 
zabronił dawać sprostowań, gdyż są tyllko 
powodem najprzeróżniejszych nielojalnych 
insynuacyj. P. minister zapewnia, źe każ­
da wzmianka o czynie przestępnym jest 
rozpatrywana przez właściwy organ są­
dowy.

Jeśli chodzi o poruszony w dyskusji za­
rzut zemsty politycznej w stosunku do ro­
dzin „więźniów brzeskich", to p. minister 
oświadcza, źe nie można nazwać zemstą 
polityczną likwidacji kosztów sądowych. P,

llll

Rzemieślnicy — 
milionerami

W czwartem zkolei ciągnieniu wprowadao 
nej z końcem ubiegłego roku francuskiej lo- 
terji państwowej główna wygrana w wysoko­
ści 5 miljomów franków padła znowu w po­
łudniowej Francji. W pierwszem ciągnieniu 
główną -wygraną wygrał fryzjer z Tarasoon, w 
drugiem — handlarz węgli z Avignon, w trze 
ciem — młynarz z Francji środkowej, a w 
czwartem ciągnieniu piekarz z Cavariłlon. Po­
zatem w Cavaillon padły jeszcze dwie wygna­
ne po miljonie franków i jedna 500.000 frank.

Trzy miljony ton węgla
wywieziono przez port gdyński

Wywóz węgla polskiego przez port gdański 
■w roku 1933 wyniósł 2.957.794 ton, z tej liczby 
wywieziono do Francji 792.445 ton, do Włoch 
748.643 ton, do Szwecji 686.774 ton, do Danji 
372.101 ton, do Norwegjl 176.892, do Irlandii 
73.788 ton, do Finlandji 39.862, Belgji 13.651, 
Algieru 13.220, Holandii 6.819 ton, Łotwy 7.580, 
Islandii 6.739, Niemiec 6,360, do Jugoslawji 
5.543, do Grecjj 3.737, do Estouji 3.630,

W porównaniu do roku 1932 wzrósł dość 
znacznie eksport węgla polskiego do Francji 
i Włoch.

Ciągnienie bonów 
funduszu inwestycyjnego 

Odbyło się ciągnienie bonów funduszu in­
westycyjnego. Wylosowano bony: serja od 1 
do 10 włącznie n-ra: 14586, 7363, 23779, 52025, 
4046, 11753, 35642,

Każdy z powyższych bonów wylosowany zo­
stał w 10 serjach, czyli, źe wylosowano 70 bo­
nów, które zostaną umorzone j wykupione przez 
skarb po zl 100 za każdy bon 25-złotowy.

Przemysł austriacki
i Japonia

Do Wiednia przybyła japońska komisja woj- 
akowa. Według prasy, Japonja wykazuje „nad­
zwyczajne zainteresowania dla dobrze zorga­
nizowanego austrjackiegf Przemysłu wojen­
nego"

minister zaznacza przytem, źe wszyscy ci 
panowie raptem jednocześnie wyzbyli się 
wszystkich swoich ruchomości a najdrob­
niejsza szafka stanowi własność żony.

Wreszcie jeśli chodzi o sprawę Deman- 
ta, to decyzji wytoczenia sprawy dyscy­
plinarnej nie było, a kwestja oceny, czy 
należy oddać pod sąd jest rzeczą przeło­
żonego.

Po ikońcowem przemówieniu referenta 
posła Seidlera, przyjęto wniosek referenta 
w sprawie podwyższenia wydatków zwy­
czajnych w dziale więziennictwa o 572 ty­
siące zł (chodzi o powiększenie ilości stra­
żników). Temsamem załatwiono budżet Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości w druigiem czy­
taniu.

Wyborny buljon 
można szybko i łatwo przy­
rządzić zapomocą MAGGIego 

kostek buljonowych. Wystar­
czy polać kostkę wrzącą wodą, 
aby otreymać w jednej chwili 
*/< litra gotowego rosołu.

Zbiórka na szkolnictwo polskie zagranica
Od dnia 15 stycznia do 15 lutego

Pod protektoratem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej odbędzie się od dnia 15 stycznia 
do 15-tego lutego rb. na terenie całego pań­
stwa doroczna zbiórka na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą.

W związku z tą akcją ukonstytuował się 
komitet główny pod przewodnictwem honoro- 
wem p. marszałka Sematu Władysława Racz- 
kiewicza oraiz komitet wykonawczy zbiórki w 
następującym składzie:

Prezes — dr. Bronisław Helczyński, wice­
prezes — dr. Tadeusz Kupczyński, Wanda Na 
Wroczyńska i Feliks Olszewski, sekretarz — 
Stefan Lenartowicz, skarbnik — Edmund Kło­
potowski, członkowie — Jan Dębski, Stefan

Chełmioki, Stanisław Dippel, Ksawery Stefań­
ski, Jan Strzelecki, Mieczysław Zaleski i dr. 
Eugenjusz Zdrojewski. Komitet ukończył już 
prace przygotowawcze, wydając szereg odezw 
do społeczeństwa, nawołujących do składania 
ofiar na rzecz Funduszu Szkolnictwa Polskie­
go zagranicą.

W związku z mającą nastąpić w najbliż­
szych dniach zbiórką, odbyło się w dniu wczo 
rajszym zebranie sekcji propagandowo1-pra­

sowej komitetu wykonawczego zbiórki pod 
przewodnictwem prezesa Bronisława Helczyń 
skiego, na którem utworzył się zarząd sekcji 
w składzie: prezes — red. Giełżyński, wice­
prezesi: red. Strzelecka i dyr. Kauzik.
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W Niemczech o Polsce
Prasa niemiecka zaczyna coraz bardziej In­

teresować się przejawami iycia Polski współ­
czesnej. Dowodzą tego liczne artykuły, jakie 
w ostatnich dniach obserwuje się na lamach 
poważnych dzienników politycznych.

„Leipziger Abendpost" pisze, że „Odzyska­
nie niepodległości przez Polskę jest najwięk- 
szem wydarzeniem XX wieku, jest zjawiskiem 
trwałem, z którem liczyć sią trzeba. Polska 
współczesna stała sćę czynnikiem, poważnie 
wpływającym na strukturę układu sil w Euro­
pie'*.

Omawiając następnie rolę i znaczenie Mar­
szałka Piłsudskiego, dziennik piaze: „Marsza­
łek Piłsudski jednoczy w sobie odrodzony na­
ród. W każdej myśli, w kaźdem posunięciu » 
czynie jest wodzem i wychowawcą narodu, 
z którym złączony jest jak najściślej".

Wyspy Kanaryjskie, 
Marokko, Madeira
od 5 do 29 kwietnia b, r.

LINJA GDYNIA-AMERYKA

Worszowa, Marszałkowska 116 
Gdynia — Lwów — Kraków — Rzeszów 

oraz w biurach podróży

Cena od zł. *650.

Kobiety źle zarabiają
Wymowa cyfr

Według obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego zarobki kobiet pracujących w 
Polsce są bardzo niskie. Oczywiście mowa 
tu o pracownicach umysłowych, gdyż fizy­
czne zarabiają jeszcze mniej.

Kobiety liczące do 25 lat prawie wszyst 
kie mają pensje miesięczne poniżej 200 zł., 
a tylko 13 proc, zarabia lepiej. Kobiety w 
wieku od 25—40 lat zarabiają przeciętnie 
więcej, a jednak odsetek kobiet zarabiają­
cych mniej niż 250 zł. stanowi 54 proc. 
Wiele jednak jest kobiet, których miesięcz 
ne wynagrodzenie nie przekracza 130 zł.

Utrzymanie rodziny przez kobietę jest 
prawie niemożliwe.

Ruch budowlany na wybrzeżu
w przeglądzie cyfr z czterech lat

Wykonaniem ogólnych planów zabudo-1 : wyjaśnień oraz opracowywująca za mini-
nciPrlli Wnl 1 \Y/1 r> lllr a _ \Y/« a «• ____ _______________________ _____ 1  

Wobec potęgującego się z każdym ro­
kiem ruchu budowlanego w obrębie po­
wiatu morskiego zorganizowane zostało w 
roku 1931 przy Wydziale Powiatowym biu­
ro zabudowy wybrzeża, w którem skupio­
ne zostały wszystkie sprawy dotyczące za­
budowy na terenie powiatu, Zakres dzia­
łania biura obejmował: 1) opracowanie pla­
nu regionalnego reionu morskiego, 2) opra­
cowanie zabudowy osiedli, położonych w 
4 km pasie nadmorskim, 3) nadzór nad 
parcelacją terenów budowlanych, 4) wyko­
nywanie policji budowlanej z ramienia Wy­
działu Powiatowego, 5) wykonywanie po­
licji z ramienia Starosty Morskiego w ob­
rębie pasa granicznego, 6) kontrola dzia­
łalności zarządów gminnych w odniesieniu 
do udzielania konsensów budowlanych.

Pozatem biuro zabudowy wybrzeża mor­
skiego zajęło się zebraniem materjałów 
pizedmiotowych, stanowiących podstawę 
opracowania planu regionalnego rejonu 
morskiego w formie planów podstawowych 
'. statystyki ruchu osiedlowego i przem^- 

w ^brPłbie uowiatiL

wy osiedli Hel i Wielka-Wieś — Hallero- 
wo, wykonaniem szkiców zabudowy osie­
dli: Chałupy, Kuźnica, oraz Rewa. Przygo­
towaniem materjałów podstawowych do 
wydzielenia terenów budowlanych w ob­
rębie 4 km pasa nadmorskiego dla ostate­
cznego uregulowania spraw parcelacyj- 
nych w tymże obrębie.

Statystyka ruchu budowlanego ostat­
nich lat wykazuje stałe potęgowanie się 
bez względu na istniejącą koniunkturę go­
spodarczą. Wybudowano bowiem w roku 
1929 100 budynków, o kubaturze 75.125 
m3, w roku 1930 138 budynków o kubatu­
rze 114.427 m8, w roku 1933 263 budyn­
ków o kubaturze 123,960 m’, ogólnej war­
tości 3.720.000 zł.

Powyższe dane statystyczne nie obej­
mują miast Gdyni, Wejherowa i Pucka.

Dla podniesienia poziomu budownic­
twa oraz celem przyjścia ludności z pomo­
cą zorganizowana została przy biurze za­
budowy wybrzeża poradnia architektonicz­
na, udzielająca oetentom wszelkich porad

' malnemi opłatami wzorowe plany mniej­
szych budowli, W celu uzyskania większe­
go wpływu na uporządkowanie ruchu bu­
dowlanego w miejscowościach położonych 
nad morzem zostały uznane jako podlega­
jące specjalnej ochronie wybrzeża nastę­
pujące miejscowości; Hel, Bór, osiedle Ju­
rata, Jastarnia, Kuźnica, Chałupy, Wielka- 
wieś, Hallerowo, Cetniewo, Chlapowo, Tu- 
padła, Ostrowo, Karwia, Swarzewo, Rewa, 
Orłowo Morskie, i Mały Kack.

Korzystajcie z okazji 
zaopatrzenia się w dobry 
towar po cenach niskich u

P. ANFLINKOWEJ
w Gdyni, Świętojańska 13 9018

Sprzedaż Poinwenturowa
— • • od 10-20 stycznia br.
Wielki wybór sweterków, szlafroczków, bie« 
lizny, trykotarzy i t. d. — Bielizna zakurzona 

za bezcen. — Firany — Kapy — Kołdry — 
===== Bielizna pościelowa =====

■r
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Rekordowe obroty Gdyni w 1933 r

Gdynia pierwszym portem nad Bałtykiem, a piątym w Europie
Obrót 6.200 tys. predestynuje bezwątpie 

nia Gdynię do rzędu wielkich portów. Na 
Bałtyku niema sobie równego, a w Europie 
tylko Hamburg, Londyn, Antwerpia i Rot­
terdam ją wyprzedzają.

Wynik zaiste imponujący, leżeli będzie­
my śledzić rozwój portu od początku jego 
budowy.

Za cały okres istnienia Gdyni obrót to­
warowy wynosił w poszczególnych latach 
kwoty następujące (w tys. ton):

Lata Obrót ogólny
1924 — 10
1925 — 56
1926 — 405
1927 — S98
1928 — 1958
1929 — 2823
1930 — 3626
1931 — 5335
1932 — 5244
1933 — ok. 6208

z tego przywóz 871, wywóz 5.235, a resztę 
stanowi obrót przybrzeżny z W. M. Gdań­
skiem.

Prowizoryczne więc obliczenie obrotów 
towarowych za rok ubiegły wykazuje no­
wy rekord w pracy portu gdyńskiego. W 
porównaniu z r. 1932 nastąpił wzrost obro­
tu globalnego o około 19 proc., z czego eks 
port zamorski wzrósł o około 10 proc., pod 
czas gdy import się podwoił. Charaktery­
styczny więc jest w pierwszym rzędzie wy­
bitny wzrost importu świadczący w większo 
ści pozycyj. O dalszem przerzucaniu się na­
szego handlu zagranicznego na szlaki mor- 

. skie, o dalszym ściąganiu do Gdyni ładun­
ków, idących dotychczas drogą lądową, w 
niektórych zaś pozycjach — o pewnychobja 
wach poprawy w życiu gospodarczem kra­
ju. Ale nietylko z ogóLno-gospodarczego 
punktu widzenia przesunięcie importu w 
większym stopniu na drogę morską jest ko­
rzystne, przedstawia ono bowiem zjawisko 
bardzo pomyślne dla samych interesów por 
tu, gdyż pozwala na lepsze wykorzystanie 
statków w obrotach międzyportowych, po­
nieważ redukuje ilość martwych biegów 
statków, przychodzącycli do portu bez ła­
dunku w balaście.

Zagadnienie to jest bardzo dla ceny fra­
chtów morskich, których wysokość utrud­
nia lub ułatwia kalkulację eksportową.

Nowe magazyny
P-odwojenie się przywiezionych do Gdy­

ni towarów w obrocie zamorskim, spowo­
dowało oprócz t. z w. ceł morskich, wykoń­
czenie kilku wielkich magazynów porto­
wych z całym aparatem przeładunkowym, 
jak również uruchomienie ważnych linij o- 
krętowych, których istnienie pozwoliło skle 
rować na Gdynię cały szereg towarów, idą 
cych dotychczas przez inne obce porty. 
Dzięki temu port gdyński zdobył szereg 
cenniejszych towarów, bardzo pożądanych 
dla eksploatacji i dochodowości portu.

W imporcie, na który złożyła się bardzo 
duża ilość pozycyj, na czoło wysuwa się 
złom żelazny (przeszło 320 tys. ton, wobec 
124 tys. w r. 1932), który ponownie odgry­
wa w Gdyni rolę dominuiącą i czyni z niej 
czołowy port złomowy. Stanowi on prawie 
37 proc, wwozu. Przyczyniła się do tego 
zdolność konkurencyjna portu, polegająca 
na taniej robociźnie, ekonomicznych wa- 
rlinkach przeładunkowych i sprawnie dzia­
łającej ekspedycji.

Od bawełny do ryżu i nasion
Wzrost importu bawełny (76 tys. ton 

wobec 26.8 tys. ton w r. 1932), jak też i po­
dobne wzmożenie przywozu innych surow­
ców włókiennych jak wełny i juty (z 8 tys. 
ton n& 28 tys. ton) świadczy dobitnie o tern, 
że Gdynia staje się istotnie poważnym por

tem
dzięki długotrwałym wysiłkom ze strony 
portu, jak również i przemysłu włókienni­
czego, zbędne obce pośrednictwo por­
tów, jak Brema i Hamburg zostało wy­
eliminowane.

Na trzeciem miejscu towarów przywie­
zionych do Gdyni figuruje grupa nawozów 
i surowców do fabrykacji nawozów sztucz­
nych. Przywóz ich wzmógł się wprawdzie 
w stosunku do r. 1932, ale pozostaje poni­
żej cyfry z r. 1929. Wpłynęło na to zmniej­
szone użycie przez rolnictwo, jak również 
zakaz przywozu do Polski saletry.

Czwartym bardzo ważnymi artykułem 
są przychodzące w obrocie uszlachetniają­
cym ryż i nasiona oleiste, sprowadzane do 
łuszczarni ryżu i olejarni.

Przywóz ryżu zwiększył się z 45 na 54 
tys. ton, nasion oleistych zaś poważnie z 
19 na 46 tys. ton, co spowodowane zostało 
pełnem uruchomieniem gdyńskiej olejarni.

Zmniejszenie się o kilka tysięcy ton do 
25 tys. ton importu rud żelaznych zosta:o 
wyrównanie ukazaniem się rosyjskich rud 
manganowych i cynkowych, których w ilo­
ści ca 14 tys. ton przywieziono przez Mur­
mańsk z Kaukazu.

Wszędzie wzrost pozytyi
Zainstalowane przed dwoma laty spe­

cjalne urządzenia do sortowania owoców

bawełnianym i że w tym zakresie

i dały bardzo dobre rezultaty. Skierowanie 
tego importu, którego wysokość wynosiła 
obecnie 30 tys. ton, przez Gdynię, wzmoże 
się jeszcze bardziej po otwarciu aukcyj o- 
wocowych.

Inne towary, których cyfry przywozowe 
nie są może tak wielkie jak wyżej wyszcze 
gólnionych, wykazały dalszy wzrost Ilo­
ściowo nie są one może tak ważne, ale ze 
względu na jakość stanowią bardzo wiele 
w normalnym ruchu portowym.

Im bardziej są cenne, tem bardziej są 
pożądane, ponieważ ich istnienie stanowi 
ważny czynnik w eksploatacji portowej 
Ilość tych poszczególnych pozycyj obraca 
się w sumie od kilku do kilkunastu tysię­
cy ton. Należą tu (cyfry w tys. ton): śledzie
— 20, skóry — 16, tłuszcze zwierzęce i ro­
ślinne — 16, garbniki — 11, kawa — 8, ka­
kao — 7, tytoń — 5, herbata — 5, żywica
— 5 wreszcie pod wspólnem mianem drob­
nica, szereg drobnych towarów — 65. Bar­
dzo korzystnym objawem jest wzrost tej 
ostatniej pozycji, która jeszcze w r. 1932 
wynosiła tylko 13 tys. ton.

Wgłębiając się w cyfry obrotów porto­
wych i porównując tegoroczne wyniki z re 
zultatami lat ubiegłych, zauważymy, że dal­
szy systematyczny rozwój portu gdyńskie­
go nie polegał tylko na obrotach towarów 
masowych, ale także poczyniły bardzo zna­
czne postępy usiłowania w dziedzinie ścią­
gania i stworzenia dogodnych warunków 
dla przeładunku towarów cenniejszych, ma 
jących charakter mniej masowy.

Mimo, że węgiel stanowi nadal pozycję 
przeważającą w obrocie portu, to jednak 
reszta pozycyj znacznie wzrosła.

Z rynku frachtowego
Sprawozdanie za grudzień ub. r.
Morska (P. A, M.) w 
nam: W porównaniu do 
panował we frachtowaniu

Nasilenie ruchu portowego
Drugim wybitnym korzystnym momen­

tem pracy portu gdyńskiego w ub, roku 
jest dalsze różniczkowanie artykułów, wcho 
dzących w skład obrotu towarowego.

Rekordowy wynik dowodzi również, że 
pomimo obecnego kurczenia się obrotów 
światowych, młody nasz port rozwija się 
pomyślnie i nie osiągnął jeszcze swej stabi­
lizacji rozwojowej. Lin ja iego rozwojowa 
będzie się piąć jeszcze więcej w górę, za­
leżnie od rozwijania się i dalszej konsolida­
cji naszego życia gospodarczego.

W związku także i z wzrostem obro­
tów Gdańska, mamy dalsze potwierdzenie, 
jak bardzo są dla naszej ekspansji gospo­
darczej potrzebne te dwa porty. O wzaje­
mnej konkurencji Gdyni i Gdańska nie mo­
że być nawet mowy, gdyż ogromne zaple­
cze Rzeczypospolitej może sobie pozwolić 
na używanie tych 2 uzupełniających się 
portów.

Rozpatrzmy teraz poszczególne pozycje, 
wchodzące w skład- Obrotów portowych 
Gdyni.

Węgiel jest w dalszym ciągu pozycją do 
minującą w eksporcie, gdzie na łączną cy­
frę 5.235 tys. ton wynosi przeszło 4.6 mili, 
ton.

Poza węglem na czoło wysuwa się drze­
wo, którego wywóz wzrósł w porównaniu 
do 1932 roku prawie w trójnasób. Nie bez 
przyczyny na zagadnienie wywozowe drze­
wa odbija się sytuacja w Rosji, gdzie w 
związku z przeprowadzeniem piatiletki 
drzewo jest mniej brane ped uwagę możli­
wości eksportowych. Pozatem wybitnie 
wzrósł wywóz koksu i-' oraz szyn kolejo­
wych.

Polska Agencja 
Gdy/ii komunikuje 
miesięcy ubiegłych 
w miesiącu grudniu względny spokój, co tłu 
maczy się częściowo okresem świątecznym. 
Wobec znacznego zaoferowania tonażu oraz 
braku odpowiednich ładunków, zaznaczyła się 
tendencja zniżkowa stawek frachtowych.*

ANGLJA. Zafrachtowano cały szereg 
statków pod ładunki drewna, z przeznaczeniem 
do portu wybrzeża wschodniego, głównie Lon 
dynu i Hull. Statki, ładujące do Hull, zabie­
rały przeważnie- ładunki mieszane, składają­
ce się z partji miękkiego i twardego drewna, 
drobnicy oraz zboża. Należy nadmienić o 
większej ilości 100 tonowych partji jęczmienia | 
luzem, które wysłano d>o Hull i Londynu po | 
stawce sh. 8/6 za 1000 kg. Zafrachtowano

również dwie partje jęczmienia luzem, po ca 
600 ton każda, do Kingslynn oraz Ipswich po 
stawce sh. 9/6 za tonę. Partje te zostały za­
ładowane w końcu miesiąca. Jako starwki o- 
rjentacyjne płacone w okresie sprawozdaw­
czym, można podać do Hull sh. 29/— za std., 
do Londynu sh. 27/-— na warunkach Bałtwood 
neta.

Należy 
wysłane z 
Szkocji, 2 
nek DBB
Dock OTaz ładunek częściowy DBB do South- 
hampton. Partje powyższe zostały prawie wy 
łącznie załadowane na statki duńskie oraz ło­
tewskie.

HOLANDJA. W związku z wprowadze­
niem przez rząd holenderski ograniczeń im-

wspomnieć następujące ładunki, 
Gdyni: 2 ładunki kopalniaków do 
ładunki DBB do Londynu, 1 ladu- 
do Hull, 1 ładunek DBB do Tyne

Do Hiszpanji i Włoch
wywozić będziemy ziemniaki

W dniu 5 biu. odbyło się walne zebranie 
Związku Eksporterów Ziemniaków w Toruniu, 
w któretn brali udział niemal wszyscy człon­
kowie Związku. Po scharakteryzowaniu dzia­
łalności Związku w roku ubiegłym przez pre­
zesa Wydziału Wykonawczego i przedłożenia 
sprawozdania rachunkowego, walne zebranie 
udzieliło Wydziałowi pokwitowania i wyraziło 
mu podziękowanie za skuteczną obronę i popie­
ranie eksportu ziemniaczanego.

Następnie przystąpiono do .omówienia pro­
gramu działalności na rok bieżący. Postano­
wiono podjąć pjonierski eksport ziemniaków- 
sadzeniaków do Hiszpanji i nawiązać stosunki 
handlowe z Włochami. Na rynku wewnętrz-

nym postanowiono wzmóc penetrację i nawią­
zać kontakt z fabrykami przetworów ziemnia­
czanych.

Zkolei dokonano wyboru władz na rok 1934. 
Na prezesa Związku powołano p. mgr. Jana 
Glębowicza; podkreślić trzeba, że jest to już 
czwarte zkolei powierzenie tej godności p. Glę- 
bowiczowi, który jest inicjatorem Związku i je­
go prezesem od powstania Związku. Związek 
jest stowarzyszeniem, mającem na celu ułatwię 
nie swym członkom podejmowanie eksportu 
ziemniaków, jak również wynajdywanie rynków 
zbytu. Sam Związek nie prowadzi żadnej bez­
pośredniej akcji handlowej.

Wypróbowani działacze-rzemieślnicy
w zarządzie Związku Izb Rzemieślniczych

P. minister przemysłu i handlu na mocy 
ustawy z dnia 27 października r. ub. powołał 
zarząd Związku Izb Rzemieślniczych. Nowopo- 
wołany zarząd przystąpił już do pracy. Biura 
Związku mieszczą się w Warszawie przy uli­
cy Mazowieckiej Nr. 1.

Ustawa nada je Związkowi rozległe kompe­
tencje, uznając go jako oficjalne przedstawi­
cielstwo izb rzemieślniczych wobec centralnych 
władz państwowych oraz organów innych sa­
morządów w sprawach, dotyczących ogólnych 
interesów rzemiosła. W zakresie uorawnieA

Związku leży m. in. opinjowanie zagadnień rze­
mieślniczych, dotyczących spraw kredytowych, 
ceł, eksportu i importu, traktatów i konwencyj 
międzynarodowych, komunikacji i taryf przewo 
zowych, ustawodawstwa przemysłowego, spo­
łecznego, spółdzielczego, podatkowego i szkol­
nictwa zawodowego.

Należy zaznaczyć, że do pierwszego zarządu 
Związku Izb Rzemieślniczych zostali powołani 
wypróbowani działacze-rzemieślnicy, posiadają­
cy poważny dorobek na terenie prac społecz- 
nyck.

portu, eksport z Gdańska — Gdytni uległ dal­
szemu zmniejszeniu. Brak ładunków nawet 
dla statków linij regularnych dał się odczuć 
do tego stopnia, że statki niejednokrotniej mu- 
siały kompletować partjiami, przeznaczonemi 
do portów belgijskich, przeważnie Antwerpji. 
Stawki frachtowe utrzymały się na dotychcza­
sowym poziomie, tj. ca Hfl. 2,50 za tonę zbo­
ża ciężkiego luzem, oraz Hfl. 12,75 za std DBB 
Do portów holenderskich odprawiono w ubie­
głym miesiącu wyłącznie statki linij regular­
nych. Jedynie z Gdyni załadowano kilka dro­
bnych partyj makuchów na statki motorowo- 
żaglowe.

BELG JA. Panujące z początkiem miesiąca 
dość znaczne ożywienie w eksporcie do Belgji 
ustało w drugiej połowie miesiąca na skutek 
wprowadzeni a ograniczeń importowych na 
zboże pochodzące z Polski. Ograniczenia tu 
odbiły się ujemnie na frachtowaniu statków do 
Belgji gdyż zboże luzem stanowiło zawsze 
główny ładunek. Od wszystkich eksporterów 
słyszy się użalania na małe możliwości zby­
tu zboża do Belgji.

Stawki frachtowe utrzymały się ną po­
przednio notowanej wysokości sh. 4/ — w zlo­
cie za tonę zboża ciężkiego z Gdańska — Gdy 
ni do Antwerpji i sh. 20/— w zlocie z* cbm 
tartego drewna twardego.

Należy nadmienić o wysyłce z Gdyni je­
dnego transportu DBB z przeznaczaniem do 
Antwerpji, oraz większej ilości drobnych par 
tyj makuchów.

FRANCJA. Tak jak dotychczas, ekspe­
diowano i w grudniu do portów francuskich 
prawic wyłącznie statki linjowe.

Można wymienić pozatem kilka drobnych 
partyj calostatkowych DBB, które wysłano 
do małych portów, prowincjonalnych, jak 
Quimper.

DANJA. Możliwości zbytu towarów po­
chodzenia polskiego były przejściowo nieco 
lcpszic i w związku z tem zafrachtowano więk­
szą -ilość statków żaglowo-motorowych, oraz 
kilka statków parowych do duńskich portów 
prowincjonalnych Tytułem przykładu można 
wymienić następujące notowania frachtowe:

Za partje zboża luzem, przeznaczone do 
jednego portu, położonego nie bardziej na 
pólnoo od Aarhus RM 5,— za 1000 kg dto nie 
bardziej na północ od Aalborg RM 5,50 za 
1000 kg. Za partje, przeznaczone do Limf- 
jord, Frederikshavn i Esbjerg, płacono RM 6,— 

-przy tendencji zwyżkowej nod koniec mie­
siąca.

I
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Kalendarzyk rzym.-kat
Sobota GoJfryda 
Niedziela Eufrozvny p.

— Nocny dyżur aptek. Od dnia 11 do 18 
bm. dyżuruje w. śródmieściu apteka pod Or­
łem, na Bydgoskiem Przedmieściu apteka św 
Anny, ul. Mickiewicza; na Mokrem apteka 
pod Łabędziem, ul. Kościuszki.

Renertuar kin:
Mars — Mpje marzenie — to ty. 
Światowid — Zagłada.
Pałace — Pat i Patachon jako wynalazcy 

prochu.
Lira — Czarowna noc.

TEATR NARODOWY
W TORUNIU

l>l. k»<v <W dyt idiet fornobis S-tnn 19^3/34

REPERTUAR
W sobotę, dn a 13. bm. o godz. 16-teJ 

: Ostatni raz
„OOLSWNA POKRZYWKA"

Baśń fantastyczna w 3 akt. fl Wilewkiego 
Ceny najniższe od 0.25 do 1.45 zt.

W sobotę. '*’’<* IV bm. n nodz- 20 tej 
„JEJ TANCERZ"

!
 Lekka komedja w 3 akt. Armanda I Bousquet'a 

Cany zniżone.

W nie dzle*ę, dnia 14 bm. o godz 10-tej 
Przedstawienie no.ootndniowe 
„NA— Kocha} się— GD" 
Rewja w 16 obr. >2 izęściach) 

Ceny z iitone.
W niedzielę, dnia 14. bm o qoiz. 20-tej 

„JEJ TANCERZ"
Lekka komedja w 3 akt. flrmindai J. Bousquet‘« 

Ceny zniżone

Jnformator II 
dla ptzyic&dmijcfi |||*

Kotuniu
Polecamy restauracje i Kawiarnie 

Dwór Artusa, restauracja o naiwykwintnieiazej 
kuchni na Romnreu — Dane og 

Restauracja „Satyr**, Łazienna 13. Pierwszo­
rzędna kuchnia —- Dancing.

Sniadalnia. Probiernia win — Grześkowiak 
daw. Damrranc i Kordes. St. Rynek 33.

Najlepsza okazja Kupna:
B. Hozakoi.sk* u.1. Mostowa 28 teł. 45 —- Naj­

lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Scbwenagrub — Radio, ul. Łazienna 17 
Aparaty — części.

B. Wilamowski, 2eglarska 24. — Tanio — 
Bielizna — Galanteria — Trykotaże.

Biinowe przyborv — papeteria — Fr. Więcek 
Mostowa 38. Oprawa książek i obrazów.„f?od Crłem**
Sarun — yttns ann nr. 17

Wiotki karnawałowy program jokiego 
Toruń nie widział do lei pory!

Rodź na Braunów numer mrożący 
krew; Ania — cudowne dziecko, tan* 
cerka akrobatyczna; M 11-Mtr.ai — Prem* 
jowana prkność; — nad*
zwyczajność taneczna; Ba et Walery 

trzy młodziutkie girlsy.

Res’tv donelnia świetna, • pełna werwy i 
tempe.ament i nowo zaangażowana ęrkie* 
stia pana KACZYŃSKIEGO. Z powodu 
dużej ilości numerów początek punktual* 
nie o godz. 10,30. Lokal otwarty do rana.

fTaniec pod medfóo F
Komor do ranaf

? fFo/nor^anfta asraasna
i) 2 i ś

Wielka Noc Wenecka!

„ESPLANADA"
jl7z72

Wielka Noc Baloników

X teatru
Dziś w sobotę, dnia 13 bm. o godz. 16 po raz 

ostatni bajeczka dla dz eci p. t „Królewna Po­
krzywka^ z Zosią Korcjówną w roli tyt. i w 
reżyserji p. Jejdego.

Wieczorem o godz. 20-tej powtórzenie pre­
miery komedji francuskiej „Jej Tancerz" z re­
żyserem J. Bieliczcm w roli tytułowej.

W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 16 po raz 7 
rewja pióra W’. IlcewCcza i Z. Laurentowskiego 
„Na... kochaj $ig... Go“.

Wieczorem o godz. 20-te» komedja Iraocw- 
k* Jej Tancerz*,

Pomyślny lot toruńskiego balonu kulistego
28 godzin w cowietrzu - Baton wylądował w Giekzynie cod Łomża

W ub. czwartek ok. godz. 2,30 popoł. wystar­
tował z Torunia do lotu ćwiczebnego balon ku­
listy I Baonu Balonowego z załogę składającą, 
się z trzech oficerów, poruczników Antoniego 
Janusza, Ignacego Waszczaka i St. Kotowsk ego.

Balon popłynął kierunkiem wiatru w stronę 
południowo . wschodnią na Włocławek.

W ciągu całej doby o śmiałych lotnikach nie 
było żadnej wiadomości, co więcej ;— ze. wzglę-- 
du na zmianę wiatru, która w międzyczasie na­
stąpiła, trudno nawet było przewidzieć w ja­
kiej okolicy wyląduje. Dopiero w nocy z czwart 
ku na piątek około godz, 12-ej do Baonu Balo­
nowego w Toruniu nadszedł telegram, zawiada­
miający, źe trzej baloniarze wylądowali pomyśl­
nie w czwartek o godz. 18-ej (6 poł.) w miej­
scowości Gielczyn w pobliżu Łomży. Powrót ich

Zażywając rozrywki, nie orzeszkadzajmy 
innym w pracy

W związku z powracającym mrozem wszyst­
kie ślizgawki toruńskie zostały znowu urucho­
mione. Mamy ich obecnie trzy, nic więc dziw­
nego, że każda stara się, by przyciągnąć do sie­
bie jak największą ilość amatorów sportów zi­
mowych.

Między innymi kierownictwo lodowiska T. 
K. S. Z., przy ulicy Mickiewicza, zainstalowało 
silną rozglośn:ę gramofonową, za pomocą której 
zachęca amatorów do korzystania z jego śliz­
gawki.

Przypuszczalnie odnosi to skutek pozytyw­
ny, uprzyjemniając młodzieży pobyt na lodo­
wisku. Ale kierownictwo TKSZ*u zapomina o 
tem, że w sąsiedztwie ślizgawki znajduje »lg

Stadny Stępniowski
zgłosił przystąpienie <fo Klubu Narodowego Bloku 

Gosp.-Społecznego
Na ręce Kierownictwa Akcii Wybor­

czej Narodowego Bloku Gospodarczo-spo­
łecznego wpłynęło w dniu wczorajszym 
pismo radnego miasta Torunia, p. Włady­
sława Stępniewskiego, wybranego z listy 
Nr. 3 (N. P. R.) następującej treści:

,.Do Prezydium Klubu Radzieckiego Na­
rodowego Bloku Gospodarczo - Społecz­
nego w Toruniu.

Po głębokiej rozwadze doszedłem do 
przekonania, że obowiązki swoje jako rad­
ny, wybrany jedynie dzięki zaufaniu moich 
wyborców, spełniać będę mógł należycie

Ze stowarzyszenia pobko-francuskiego
Pi ogram eracy tontóskich muraciól Francji na rok 1934

Po zreorganizowaniu Stowarzyszenia Pol­
sko-Francuskiego w roku 1933, tudzież po za­
legalizowaniu statutu uchwalonego w dniu 
3. X. 1933, zarząd stowarzyszenia przystępuje 
do dalszego realizowania swego p ogra mu 
kulturalnego zbliżenia pokko-francusklcg°.

Wprowadza się przedewszystkiem no­
wość polegającą na tem, że na każdem ze­
braniu stowarzyszenia będzie obowiązywać 
t. zw. „Godzina francuska**, podczas której 
dyskusja to-czyć się będzie wyłącznie w języ­
ku francuskim. Po załatwieniu spraw stowa­
rzyszeniowych, kierownik „godzinki f ancu- 
skicj“, którym będzie jeden z najlepszych 
znawców języka francuskiego, prowadzć bę­
dzie pogadankę na temat aktualny, w której 
będą brali udział wszyscy członkowie stowa­
rzyszenia. Celem tej „godzinki francuskiej" 
jest danie członkom możności wydoskonalenia 
się w języku francuskim.

Projektowany jest także wieczór słowian-

—----------------------------
Z miasta

— Klub dziecięcy. Dnia 14 bm. w niedzie­
lę, zostaje otwarty w lokalu przedszkola Ro­
dziny Wojskowej ul. Dobrzyńska 3 klub dzie 
cięcy. W klubie przebywają dzńeci cale nie­
dzielne popołudnie od 3—6 pod opieką facho­
wych pań przedszko’anek, dostają podwieczo­
rek i spędzają mile czas na zabawach i grach 
towarzyskich. Milutkich gości prosimy o licz­
no przybycie. 9003

— Zawiadamiamy niniejszem, że dor°czne 
Walne Zebranie Pomorskiego Związku Wła­
ścicieli Zakładów Ogrodniczych w Toruniu, 
odbędzie s!ę w sobotę dnia 27 styczn.ia o godz. 
16-tej w loka’u Tivoli przy ulicy Bydgoskiej. 
Ze względu na bardzo ważne sprawy prosimy 
usiln’e o przybycie wszystkich delegatów wy­
branych na Walne zebranie. 9085

Zarząd:
sekretarz Prezea w?».

(—J. Lewandowski (—) P Oi**«*. 

do Torunia nastąpi prawdopodobnie dziś rano. 
Wedle przypuszczalnych obliczeń, opartych 

na raportach meteorologicznych, trasa przebyta 
przez balon biegła z początku przez Włocławek, 
Radom w stronę Lwowa, gdzie wskutek zmia­
ny kierunku wiatru nastąpił zwrot w stronę 
północną. Lądowanie w okolicy Łomży spowodo 
wane zostało prawdopodobnie bEskością gran cy, 
w stronę której zmierzał pędzony balon. Szyb­
kość wiatru w ciągu lotu wynosiła od 5—6 me­
trów na sekundę.

Lot trwał 27 godz. 35 minut. Ponieważ w 
lotach tego rodzaju chodzi nie o przebytą odle­
głość, lecz o wykazaną wytrzymałość, wynik 0- 
siągnięty przez balon toruński uważać należy za 
b. pomyślny.

I Dyrekcja Lasów Państwowych, urzędnicy któ- 
; rej — aczkolwiek niewątpliwie lubią muzykę — 
I woleliby jednak pracować w spokoju i zupełnej 
■ ciszy. Rozgłośnia gramofonowa lodowiska tym­

czasem zakłóca im ten spokój.
Wystarczy przecież uruchomić gramofon po 

godzinie 15-tej, gdy urzędnicy już nie pracują.
Jeśli zaś chodzi o reklamowanie ślizgawki, 

to powtarzamy raz jeszcze naszą starą radę: — 
ślizgawica zape’ni się wówczas, gdy się obniży 
cenę wstępu. Zyska na tem i kasa lodowiska 
i ta liczna młodzież, która z braku pieniędzy na 
opłacenie wstępu chodzi nad Wisłę, gdzie nie­
jednokrotnie naraża swe życie.

tylko w ramach bezpartyjnej — gospodar­
czo - społecznej grupy radzieckiej w Ra­
dzie m. Torunia, jaką jest Klub Narodowe­
go Bloku Gospodarczego, zdecydowałem 
się zgłosić moje przystąpienie do Klubu 
Panów. Uprzejmie zatem proszę o za’icze- 
nie mnie w’ poczet członków Klubu Naro­
dowego Bloku Gospodarczo - Społecznego 
w Toruniu.

Władysław Stępniewski".
Nar. Blok Gosp.-Społeczny dysponować 

będzie wobec tego w nowej Radzie 20 gło­
sami na ogólną liczbę 40 radnych.

sko-f.amcuski, który w porozumieniu ze Stów, 
polsko-czesko-slowackiem, zostanie zorganizo­
wany jeszcze w obecnym karnawale.

Z da’szych imprez wymienić należy wie­
czór r\Owa francuskiego, który — jak poprzed­
nio zorganizowany „Wieczór muzyki francu­
skiej** — będzie zapewne sieszyć się powodze­
niem. Ponadto Zarząd zamierza w roku obec­
nym, jak to czynił w latach ubiegłych spro­
wadzić do Torunia prelegentów, którzy tak w 
języku po’s.kim jak i francuskim wygłaszać 
będą referaty na tematy z dziedziny polsko- 
francuskiej kultury

Walne zgromadzenie, któ-e zadecyduje o 
wyborze nowych władz Stowarzyszenia, odbę- 
26. I. rb. o godz. 23-tej wieczorem w lokalu 
dzie się jeszcze w styczniu, t. j. w piątek dnia 
„Po’onji‘‘.

Dążeniem zarządu jest uczynić ze Stowa­
rzyszenia polsko-francuskiego ośrodek kultu­
ralny inteligencji toruńskiej.

— Zebranie koleżeńskie ucz. absolw. wy­
kładowców szkoły i kursów handl. imienia 
„Bergera" w Toruniu odbędz:e się 20 stycznia 
br. od 7 wieczo em w sali hotelu „Polonja". 
Wstęp wolny. Strój codzienny. (—) Szulców- 
na, (—) Górska, (—) Ciszewski. 9372

— Toruński Klub H°dcwców Kanarków 
„Wisła". Doroczne wa’ne zebranie klubu od­
będzie się w niedzielę dnia 14 bm. o godz. 16 
w Gospodzie. Uprasza się o udział wszystkich 
czolnków. Sympatyków mile zapraszamy. Za 
zarząd Or’owski sekr. klubu. 9083

— ?odw‘eczorek Polek BlaL Krzyża odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 14 stycznia o godz. 
17-ej „Pod Orłem". Podwieczorki Polsk. Bia­
łego Krzyża cieszą się, jak wiadomo, wiel- 
kicm powodzeniem sfer towarzyskich naszego 
miasta i dają sposobność spędzenia miłych 
chwil w dobranem ko’e przy dźwiękach zna­
komitej orkiestry. W czasie podwieczorku 
wy»t^py artys Ly twe* 9111

Tylko u nas najlepsze, najnowsze i najdroż* 
szc fi mv — Najrozkoszn cjsza premjera — 
Najpiękniejszego arcydzieła najwspanialszej 

i najnowszej operetki f.lmowej: 

Czarowna noc
Noc miłości! Noc przvgód! Noc nad noce! 
Ogniste szalone uciechy wcsclego Budapesz* 
tu i Wiednia. Upajające pieśni miłosne w 

• wykonaniu orkiestr cygańskich. — W jolach 
■ głównych: klasyczna para kochanków męski, 

przepiękny o przemiłym glosie John Boles i 
najlepsza dziś śpiewaczka Ameryki Evelyn 
Laye, — Czar walca! Czar pilśn i Czarmun* 

dum! Przepych wystawy! 
DOSKONAŁY NADPROGRAM.

Początek o g. 5, 7J 9. W^niedzielę o g. 3 S._7i 9

Najtańsze i największe kino Torunia! 
DŹWIĘKOWY KINO . TEATR 

PALACfi 
Mickiewicza nr. 77

Dziś premiera dla wszystkich! 
Najweselsza para komików świata! 

Ulubieńcy publ.czności
Pat i Patachon

w specjalnym filmie dźw ękowym jako 

wynalazcy prochu 
Humor! Bomby śmiechu ,
Ceny miejsc najniższe!

Dla P. P. urzędników specjalne zniżki! 
Początek o godzi lie 5, 7 ’ 9, w niedziele i 
święta o 3. 5, 7 i 9 Sala dobrze o rżana!

Pocztowcy zakupują 
przedstawienie teatralne 
na samolot chalen$efowy

Jak iuż donosiliśmy, staraniem urzędni­
ków pocztowych, zgrupowanych w organi­
zacjach: Zw. Urzędn. Poczt., Pocztowem 
Przysp. Wojskowem i Poczt. Koie L, O. P. 
P. odbędzie się we wtorek dnia 16 bm. o 
godz. 20-tej w Teatrze toruńskim przedsta­
wienie z przeznaczeniem czystego dochodu 
na samolot challenge*owy pod naizwą „Dar 
Pomorza".

Odegrana będzie komedia p. t. „Jei 
Tancerz". Bilety w cenie od 2,30 zŁ do 0,30 
zł. są jeszcze do nabycia w kancelarji urzę­
du Pocztowego Toruń 1.

Ze względu na s-zlachetny cel inicjato­
rów, społeczeństwo toruńskie z pewnością 
poprze ich zamiar i wypełni całkowicie wi­
downię.

Z Komitetu Pobierania Teatru
W ubiegły piątek w gabinecie p. Starosty 

Powiatowego Rogowskiego, obradował Komitet 
Popierania Teatru, zastanawiając «ię nad »pra- 
wani repertuarowemi, finansowemi i personal- 
nemi Teatru Narodowego w Toruniu.

Dyr. Cornobis, omawiając na zebraniu awe 
plany na przyszłość, zapewnił Komitet, że po­
ziom artystyczny Teatru, który skutkiem pew­
nych komplikacyj personalnych obniżył «ię o- 
statnilo, zostanie bardzo wydatnie poprawiony 
i to zarówno pod względem repertuarowym, jak 
i poziomu widowisk. Równocześnie dyr. Cor­
nobis powiadomił Komitet, iż w najbliższym 
czasie zaangażuje szereg nowych artystów, 
w ten sposób kompletując swój zespól.

Pozatem Komitet postanowił, iż w roku bie­
żącym doroczna reduta teatralna zorganizowa­
na zostanie nie siłami Komitetu, a staraniem 
zespołu teatralnego, któremu Komitet nia od­
mówi swego poparcia.

Dziś ccfwilż
Wzrost zachmurzenia, aż do opadów począw­

szy od zachodu kraju. Nocą jeszcze umiarkowa­
ny/ dniem lekki mróz przechodzący w odwilż 
w dzielnicach zachodnich. Wiatry silne chwila­
mi porywiste z kierunków południowych, w gó­
rach halny.

kino
Dziś premjera
Harry P3qI

w najnowszym atcyiilmie detcktywno»kiy» 
minalnym p. t.

„ZAGŁADA**
Sala dobrze ogrzana Dobry nadprogram

— Pckąsany przez psa. W dniu 12 b. m 
został pokąsany pr.ez błąkającego się psa 
11-letni Tadeusz Żelaszkiewicz, zamieszkały 
przy ul. Grudziądzkiej 58. V łaóciciel psa nie 
jest znany.

— Nag.*e zasłabnięcie na ulicy. W dniu 
wczorajszym zasłabła na ’icy skutkiem bó­
lów porodowych r.ieje’^ Wę-lewska. Odsta­
wiono ją karetką p^getowia do tut. Szpitila 
Miejskiego.
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Moderca Marji Kozłowskiej 
skazany na 4 lata więzienia 

Epilog strasznej zbrodni w Szkole Powszech. w Toruniu

t
W razie przeziębienia, grypy, zapalenia gar 

dla, migdałów, przy bólach nerwowych i łama­
niu w kościach należy dbać o codzienne, regu­
larne wypróżnienie i w tym celu używać pół 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. Zalecana przez lekarzy.

Wczoraj, w piątek o godz. 9-tej rano w to­
ruńskim Sądzie Okręgowym rozpoczął się sen­
sacyjny proces o morderstwo w szkole po­
wszechnej przy ul. Jęczmiennej, popełnione na 
osobie młodej dziewczyny, Marji Kozłowskiej. 
N< lawie oskarżonych zasiadł 22-letni zabójca, 
Edmund Kaczyński, Trybunałowi przewodni­
czył wiceprezes S. 0. Krupka, jako wotanci za­
siadali sędziowie S. O. Łub ko ws ki i dr. Pizie- 
tfiez, oskarżał podprokurator Karle, obronę zaś 
wnosił adwokat Przysiecki. Jako rzeczoznawcy 
powołani zostali na rozprawę lekarze dr. Sko­
wroński, dr. Sobolewski i dr. Lamek, lekarz 
szpitala miejskiego.

Na wstępie rozprawy przewodniczący od­
czytuje wniosek obrony o dopuszczenie lekarzy- 
psychjatrów celem zbadania poczytalności 
oskarżonego.

Wniosek ten sąd akceptuje.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, sporządzo­

nego na podstawie wyników śledztwa, któr® 
omówiliśmy we wczorajszym numerze naszego 
pisma, sąd przystąpił do przesłuchania oskar­
żonych. Blady młodzieniec, zapewne nie bar­
dzo zdający sobie sprawę z ohydy przestęp­
stwa, którego sdę dopuścił, przyznają się do 
winy, poczem w odpowiedziach na poszczególne 
pytania opisuję szczegółowo dzieje swej zna­
jomości « ś- p. Kozłowską.
DZIEJE MIŁOŚCI. KTÓRA DOPROWADZI­

ŁA DO ZBRODNI
Przewodniczący: Dawno się pan znał z nie­

boszczką?
Oskarżony: Półtora roku; poznałem się z nią 

a< zabawie w Cegielni.
Przew.: Od kiedy mieliście ze sobą bliższe 

stosunki?
Osk.: Od pól roku przed „wypadkiem'* zdu­

szenia.
Przew.: Gdzieście się spotykali?
Osk.: Na ulicy.
Z dalszych odpowiedzi oskarżonego wynika, 

że młodzi spotykali się początkowo dwa razy w 
tygodniu, później jednak, gdy zaczęły ich łą­
czyć bliższe stosunki, widywali się codziennie. 
Na pytanie przewodniczącego, gdzie mieli ze 
sobą pierwszy stosunek, oskarżony odpowiada, 
że w klasie szkolnej, przyczem skłonić go mia­
ła do tego sama Kozłowska. Oskarżony żadne­
go zajęcia nie miał i był na utrzymaniu ojca.

W dalszym ciągu oskarżony zeznaje, że po­
czątkowo Kozłowska widywała się tylko z nim, 
później jednak zaczęła chodzić z innymi męż­
czyznami, a to z chwilą przyjazdu jej kuzyna. 
Kuzyna tego poznał dopiero na tydzień przed 
popełnieniem strasznego czynu. Oskarżony 
twierdzi dalej, że Kozłowska przyznała mu się, 
jakoby miała się ze swym kuzynem całować 
i to go strasznie zabolało. Powiedział jej wte­
dy, że jeżeli będzie tak nadal czyniła, napisze 

f list do jej rodziców.
Przew-l Czy innego sposobu zemsty nie mi®1 

pan na myśli?
Osk-: Nie, bo za bardzo ją kochałem.

TRAGEDJA W KLASIE SZKOLNEJ
W krytyczną niedzielę, dnia 26 listopada 

ub. r. Kaczyński spotkał Kozłowską na spacerze 
a kuzynem. Opowiada, że gdy przechodził 
obok nich, tamci mieli drwiąco uśmiechać się 
pod jego adresem, Wprawiło go to w wielkie 
zdenerwowanie. Tegoż dnia miał sposobność 
mówić z Kozłowską, wyznaczając jej spotkanie 
wieczorem na ul. Jęczmiennej przed gmachem 
szkoły. Gdy się spotkali, sama mia’a mu za­
proponować, aby weszli do klasy, gdyż czuła 
•ię zmęczona. Była wówczas godzina 7-ma 
wieczorem.

Po wejściu do klasy Kaczyński zaczął robić 
jej wyrzuty z powodu jej przyjaźni z kuzynem. 
Wówczaa Kozłowska zaczęła mu opowiadać, że 
wyjdzie zamąi za kuzyna, będzie wielką panią, 
będzie się ubierała w przezroczyste suknie, a 
on będzie jej kochankiem. Kaczyński zaczął 
ją prosić by tego nie czyniła i by się nad nim 
zlitowała. Gdy ją tak dręczył swemi wynurze­
niami, miała powiedzieć: „Edek, zapomnij o 
mnie, bo serce oddalam drugiemu"...

Oskarżony opowiada, że w tym momencie 
poczuł jakiś wewnętrzny wstrząs. Co było da­
lej — nie pamięta. Gdy przyszedł do siebie, 
zauważył, że trzyma ręce na jej szyji i że mu- 
siało się stać eoś strasznego.

Na pytanie przewodniczącego, czy oskarżo­
ny pamięta, jak dusił Kozłowską, odpowiada, 
że nic o tem nie wie i że nic przypomnieć sobie 
nie może, zeznanie to jednak nie pokrywa się 
ta zloionem przed sędzią śledczym, kiedy to 
Kaczyński w sposób zupełnie dokładny opisał 
przebieg zbrodni. Na fakt ten przewodniczący 
zwraca oskarżonemu uwagę. W śledztwie mia-

nowicie Kaczyński zeznał; że gdy oprzytomniał, 
to spostrzegł, że całym ciężarem ciała przygnia­
ta dziewczynę. Porwał się wówczas i zaczął ją 
cucić, a gdy spostrzegł bezowocność swoich 
wysiłków, udał się do Komisarjatu Policji i po­
wiedział ze zadusił kobiętę.

Przew.: A może nam pan powie, dlaczego 
denatka miała na piersiach podartą koszulę?

Osk.: Nie wiem...
Zkolei stawia pytania prokurator i obrona, 
Prok.; Od kogo wyszedł projekt, byście się 

spotykałl w klasie?
Osk.; Zda je mi się, że pierwszy raz propo­

zycja wyszła odemnie,
Obr.; Czy oskarżony miał stosunki z Inne- 

mi kobietami?
Osk.: Nie, — nigdy.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Na tem przesłuchanie oskarżonego zakoń­

czono. Po odczytaniu protokulu sekcji zwłok,

przystąpiono do przesłuchaniu świadków. Pierw 
szy jako świadek zeznaje kuzyn denatki, Kazb 
mierz Kozłowski, słuchacz szkoły budownictwa 
w Poznaniu. Ojciec jego jest rodzonym bratem 
ojca zamordowanej, Do Torunia 
jechał dnia 13 listopada ub. 
Marję znał od 16 łat.

Przew.i Czy pan wiedział, 
kieś stosunki z oskarżonym?

dw..* Nie, nie wiedziałem.
Przew.; Kiedy się pan poznał z oskarżonym? 
Św.: Na tydzień przed tem, jak Marysia zo­

stała uduszona przez tego zbrodniarza.
Przewodniczący upomina świadka, że przed 

wyrokiem tak mówić o oskarżonym nie wolno, 
poczem zapytuje, czy rodzice zmarłej mówili 
coś świadkowi, że ona znała się z oskarżonym.

Św.: Tak, mówili mi o tem pewnego razu, 
przyczem oświadczyli, że nie pozwolą, by ona 
wyszła za niego zamąż. Raz mówiła mj o tem 
równ:eż kuzynka, nadmieniając, że Kaczyński

r,

że

świadek przy- 
Kuzynkę swą

łączyły ją ja-

Zjazd b. uczestników tajnych 
organizacyj niepodległościowych 

w b. zaborze pruskim
Zją^d, który tna zadanie zorganizowanie 

badań nad hietorją ruchu niepodległościowego 
w b. zaborze pruskim i w tym celu wyłoni ze 
siebie Komitet Wykonawczy, mający podjąć 
się zebrania i opracowania odnośnych mąte- 
rjalów historycznych, odbędzie się w Pozna­
niu, dnia 14 bm. Jest to sprawa ważna i nie- 
ćierpiąca zwłoki, ponieważ zagadnienia, zwią­
zane z ruchem niepodległościowym w b. za­
borze pruskim nie zostały — mimo !5-to lat 
istnienia Państwa Po'skiego — opracowane, a 
ogółowi w innych dzielnicach, są zbyt mało 
znane.

W pierwszej linji zależy na stworzeniu ewi­
dencji wszystkich kolegów, którzy brali udział 
w organizacjach niepodległościowych. Niżej 
podpisany prosi Kolegów z Pomorza, którzy 
czynni byli w akcji niepodległościowej do roku 
1918, o podanie swych dokładnych adresów, 
celem dostarczenia im zaproszeń na zjazd.

Protektorat zjazdu objął p. Bernard Chrza­
nowski. Przewodniczącym komitetu organiza­
cyjnego jest poseł dr. Surzyński.

Dr. Kazimierz Korzeń ewski 
Grudziądz, Sienkiewicza 12.

0 prace dla bezrobotnej młodzieży
Stowarzyszenie opieki rozpoczęło fut akc|ę

zakochał się w niej l że jeżeli nie wyjdzie ż« 
niego, to ją ząbije.

przew.; Czy pańskie uczucie dla kuzynki 
byJo głębsze, czy tylko, jak do krewnej?

Jako kobieta była mi zupełnie obojętną. 
Przew.: Czy pan mówił jej kiedy o ożenku? 
Św.: Nie, przecież byłem j«| bliskim kuzy­

nem i żenić bym się z nią nie mógł.
Następnie świadek opowiada, że po przy­

jaździe do Torunia częsta ją odprowadza! do 
biura 1 zpowrotem do domu. Krytycznego dnia 
spacerowali razem, przyczem wieczorem mieli 
silę spotkać u znajomych. Gdy jej tam nie za­
stał, poszedł do domu 1 na drugi dzień dopiero 
dowiedział się, że kuzynka została uduszona.

W dalszym ciągu zeznawał brat zamordowa 
nej i jej ojciec, twierdząc, że o bliższych sto­
sunkach jej z oskarżonym nic nie wiedzieli.

POD WPŁYWEM ZAZDROŚCI

Po przesłuchaniu świadków sąd zarządził 
przerwę, w czas’8 której lekarze-psychjafrzy 
zbadali stan psychiczny oskarżonego. Gdy ba­
danie zostało ukończone, rozprawę podjęto na 
nowo, a obaj lekarze dr. Skowroński i dr. So­
bolewski złożyli swoje orzeczenie. Obaj rze­
czoznawcy zeznali zgodnie, że oskarżony jest 
zdrów na umyśle i za czyny swe odpowiedzial­
ny. W myśl tego orzeczenia Kaeyński dopuścił 
się zbrodni w afekcie pod wpływem zazdrości, 
wobec czego odpowiedzialność jego w chwili 
popełnienia czynu była w znacznym stopniu 
ograniczona.

Na tem postępowanie dowodowe zostało 
zamknięte, poczem głos zabrał prokurator, któ­
ry reasumując zeznania oskarżonego, podkre­
śla, że oskarżony nie cofa się przed oczernia­
niem swej ukochanej, która zginęła z jego ręki, 
a w pewnych szczegółach dopuszcza się kłam­
stwa, co stanowi dlań moment obciążający. W 
konkluzji prokurator żąda surowej kary, pro­
sząc jednocześnie o wyrok sprawiedliwy. O- 
brońca oskarżonego adwokat Przysiecki rów­
nież apeluje do poczucia sprawiedliwości try* 
bunału.

W związku z wiadomościami o rzeko- 
mem podpisaniu przez ministra opieki spo 
łecznej rozporządzenia o utworzeniu spe­
cjalnego komitetu, który zajnie się zatrud­
nianiem bezrobotnej młodzieży, dowiadu­
jemy się, że informacje te nie odpowiadają 
prawdzie.

Natomiast powstało i zostało zarejestro­
wane w ministerstwie opieki społecznej Sto 
warzyszenie opieki nad niezatrudnioną mło 
dzieżą, którego celem jest zarówno rozto-

czenie opieki nad niezatrudnioną młodzie­
żą, jak i dostarczenie jej pracy, Stowarzy­
szenie współpracuje ściśle w tej dziedzinie 
z ministerstwem opieki społecznej. W skład 
władz Stowarzyszenia wchodzą 2 osoby, 
mianowane przez ministra opieki społecz­
nej, a mianowicie dyr. Mieczysław Biesie- 
kierski i nacz. Gustaw Zieliński, oraz trzy 
osoby z wyboru: pos. Sowiński, jako prze­
wodniczący, sen. Hanna Hubicka i poseł 
Madeyski.

Pierwszy transport drzewa rosyjskiego
płynie do portu gdańskiego

iKonsorcjum wybitnych gdańsko-pojskich kup 
ęów drzewnych zakupiło poważniejszą ilość 
(3300 emb) rosyjskiej dykty klejonej, która dro 
gą wodną i lądową przewieziona ma być do 
Nowego Portu i zamagazynowaną dla dalszego 
tranzytu. Gdańsk przewidziany jest jako punkt 
składowy, a dalszy eksport przewidziany jest 
wyłącznie statkami dlą krajów zamorskich.

Pierwszy transport około 500 ton odpłynął 
już drogą morską do Gdańska. Rada Portu 
dołożyła starań, aby pozyskać te transporty | 
dla portu gdańskiego; obecnie starania te zo- ’

stały uwieńczone powodzeniem, Interes ten fi­
nansuje stary
ekspedycję mą L „Atlantic" Firma ta, mając 
pierwszorzędne 
przemysłem i
skich kopalń w Gdańsku, przejęła obszerne skła 
dy drzewa od Polsko-Gdańskjego Towarzystwa 
Składowego, Troyl, aby przejśę w ostatnim cza 
sie do uskutecznienia również przeładunków i 
tranzytu drzewnego z zaplecza przez port gdań­
ski.

dom bankowy Wohl & Cie, a

koneksje ? polskim ciężkim 
zastępując interesy kilku pol-

WYROK

O godz. 3-ej po południu po naradzie sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego oskarżony Kaczyń 
ski uznany został winnym, że dnia 26 listopada 
ub. r. zadławił Marję Kozłowską, mając zamiar 
pozbawiania jej życia. Za zbrodnię tę oskar­
żonego zasądza się po myśli art. 225 k. k. na 
4 lata więzienia.

W motywach wyroku sąd przyjął, że oskar­
żony pa rozprawie nie mówiil prawdy, • gdyż 
zeznawał, jakoby nie wiedział, co czyni w chwi­
li popełnienia zbrodni, gdy natomiast w zezna­
niach u sędziego śledczego opisał przebieg 
zbrodni w sposób bardziej wiarogodny, stwier­
dzając, że zadusił ją z zazdrości i że Kozłow­
ska się broniła, na co zresztą wskazywały licz­
ne ślady na ciele oskarżonego oraz rozsunięta 
ławki w klasie szkolnej, w której rozegrała się 
tragedja, Z drugiej jednak strony sąd uznał 
okoliczności łagodzące, te oskarżonym powodo­
wała miłość i że czynu dopuścił się pod wpły­
wem zazdrości, jak również to, że dotychczas 
nie był karany.

Napływ żądnej wrażeń publiczności na pro­
ces był bardzo duży. Galerja i korytarze by­
ły szczelnie wypełnione, tak że policją miała 
nielada kłopot z utrzymaniem porządku. Po 
ogłoszeniu wyroku, Kaczyńskiego odprowadzo­
no zpowrotem da więzienia.

cózćecAa ć ?na&ć

Rozwój Związku Rezerwistów 
w powiecie chełmińskim 
Powstanie nowych oddziałów

Idea Związku Rezerwistów 
wiątu chełmińskiego znalazła 
Świadczą o tem nadesłane nam 
scowości korespondencje, z których wynika, 
że obywatelstwo d°cenia wąźność tego związ­
ku. mającego na celu obronę naszych granic 
zachodnich przed zachłannością odwiecznego 
wroga, który wszelkie siły wytęża, by odebrać 
nam prapolską ziemię pomorską.

W ostatnim czasie powstał w powiecie 
chełmińskim szereg oddziałów i to: Dni® 4 bm. 
odbyto się zebranie organizacyjne w Klam­
rach, na którem jednogłośnie uchwalono utwo­
rzenie oddziału. Na członków zapis®/o się 42

na terenie po- 
podatny grunt 
z różnych miej

osób. Na czele oddziału stanęli pp. Szara, 
fiński, Fol ta i Małecki.

Dnia 6 hm, w Un!sł®wiu w lokalu p. Eh- 
lerta w szczelnie zapełnionej sali, miejscowe 
obywatelstwo również uchwaliło utworzenie 
oddziału. O zrozumieniu idei Związku świad­
czyło gremjalne zapisywanie się obecnych n® 
członków. Kierownictwo oddziału spoczywa 
w rękach zasłużonych obywateli pp. Dr. Ha- 
sińsklego, ppor. rez. aptekarz® Rodzińskiego 
i kier, szkoły Wejrowskiego. — Tego same­
go dnia zawiązał się oddział w Raciniewie z 
pp. dyrektorem Koralewskim, Nickełem i Li­
sewskim na czele.

Ponadto w ostatnich dniach utworzył sie

oddrial w świętosławiu w sile jednej komp«r 
nji. Na czele tego Oddziału stanął za.?lużo­
ny powstaniec, kawaler orderu „Virtuti Mili- 
tąri“ por. rez. p. Nelkowski, oraz pp. 'ziemia­
nin Grzybowski i kier, szkoły Neumana. — 
Poprzednio utworzone oddziały Związku Re­
zerwistów rozwijają się pomyślnie.

Dzięki poparciu Przewodniczącego Powia­
towego Komitetu PW i WF p. starosty powia­
towego Białego oraz niestrudzonej pracy ruch­
liwego Zarządu Powiatowego — Związek Re­
zerwistów wzrasta z dnia na dzień, tworząc 
wartościową jednostkę naszej armji rezerwo­
wej.
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Swiecle
— Z życia Kola Przyjaciół i Związku Strze­

leckiego. Na ostainiiem zebraniu Koła Przyja­
ciół Związku Strzeleckiego, odbytem w „Strzel 
nłcy", przy bardzo licanym udziale członków, 
wygłosił lekarz powiatowy p, dr. Radecki Mi­
ku licz ciekawy referat.

W dniu 5 bm. urządził Związek Strzelecki 
przedstawienie, gdzie odegrano sztukę ludową 
p. t. „Bursztyny Kasi". W sobotę 6 bm. urzą­
dzono opłatek dla oddziałów: żeńskiego i mę­
skiego.

— 25-lecie Kółka Rolniczego. Kółko Rolni­
cze w Jeżewie obchodziło uroczystość 25-lecia 
swego istnienia, Po -wysłuchaniu nabożeństwa 
odbyło się uroczyste zebranie, gdzie składano 
sprawozdania i życzenia. W uroczystości 
wzięli udział m. in. p. starosta powiatowy Kraw 
czyk ze Śwlecia, dyr. Szkoły Rolniczej p. Ja­
gła ze Świecia, delegat zarządu Pomorskiego 
Tow. Rolniczego i Powiat. Tow. Rolniczego p. 
Kruczkowski z Drzycimia i t. d.

— Impreza dobroczynna. Miejscowe Konfe­
rencje Św. Winc. a Paulo urządziły, dorocznym 
zwyczajem, w dniu 6 bm. wieczór kolendowy z 
bazarem dobroczynnym. Osiągnięty czysty zysk, 
w kwocie około 500 zł, przeznacza się na po­
moc dla tut. ubogich.

— WaZne zebranie Poczt. PW. Pocztowe 
Przysposobienie Wojskowe wybrało nowy za­
rząd, w następującym składzie; pp. Kamrowski 
prezes, Murawski zastępca, Madeją sekretarz, 
Urban zast., Wołoszyn skarbnik, Śliwiński zast., 
Rychlicki komendant, Żurek zast., Rogowski, 
Olszewski, Reinholc — komisja rewizyjna, Koś 
cielsk; zastępca.

Miłobądź
— Z walnego zebrania Powstańców i Woja­

ków. Odbyło się tu walne zebranie Powstańców 
i Wojaków O. K. 8.^ na które przybyło 25 o- 
sób. Po wyczerpujących sprawozdaniach ustępu­
jącego zarządu przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w skład którego weszli: kupiec p. Wacz 
ner Jan — prezes, nauczyciel Klein — wicepre­
zes p. Klawan Brunon — sekretarz, p. Icek Ale­
ksander — skarbnik.

Placówka uchwaliła urządzić wojacką zaba­
wę w dniu 4 lutego b. r. Powstańcy i Wojacy 
w naszej wiosce wykazują dużą żywontość w 
pracy na polu wzmacniania ęił obronnych powia­
tu kresowego.

Programy radiowe
SOBOTA, 12 STYCZNIA. 
Radjostacja Warszawska.

7,20 Muzyka ludowa e płyt. 7,35 Dziennik 
por. 7,40 D, c. muzyki z płyt. 7,55 Chwilka Go­
spodarstwa Domowego. 12,05 Muzyka salono­
wa w wyk. Sekstetu St, Rachonia. 15,25 Wia­
domości o eksporcie polskim, 15,30 Wiad. go­
spodarcze. 15,40. „Skrzynka strzelecka". 15,55 
Chwilka lotnicze i przeciwgazowa. 16,40 Fran­
cuski (kurs średni). 17,00 Nabożeństwo z Wil­
na. Kazanie na temat „Ave Maria", wygł. k.s. 
mag. J. Kujda. 18,00 Odczyt p. t „Nauka i o- 
świata polska na Pomorzu w latach niewoli", 
wygł. prof. A. Muennich. 18,20 Utwory polskie 
w wyk. L. Muenzera i W. Niemczyka (płyty).
18,40 Recitali śpiewaczy H. Lipowskiej. Przy 
fort, prof. L. Urstein. 19,25 Recytacje poezyj 
(kwadrans literacki). 19,40 Wiad. sport. 20,00 
Koncert muzyki lekkiej w wyk Ork. P, R. pod 
dyr. St. Nawrota z udziałem Al. Wasiela (te­
nor). 21,00 Skrzynka pocztowa techniczna — 
omówi p. W, Frienkiel, 21,20 Koncert Chopi­
nowski w wyk. H. Sztompki. 22.05 Wycinanki 
krakowskie. 23,00 Wiad. meteor, dla komunik, 
lotu, i komunikat policyjny. 23,05—24,00 Mu­
zyka taneczna.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj 
krajowych.

15,40 Wilno, Pieśni żydowskie w wykona­
niu Emmy Tauberówny (sopr.).

22,05 Kraków. „Wycinanki krakowskie".
Najciekawsze audycje radjostacyj 

zagranicznych.
20,05 Bratislawa. „Akrobata" — operetka

Kronika gospodarcza
Wznowienie rokowań handlowych z Francją. 

Dnia 13 bm. wyjeżdża do Paryża pod przewod­
nictwem podsekretarza stanu w ministerstwie 
przemysłu i handlu d-ra Doleżala delegacja do 
rokowań handlowych z Francją. Przerwane z 
powodu świąt rokowania handlowe polsko-fran 
cuskie zostaną wznowione 15 bm.

Komitet finansowy Ligi Narodów. Wyjechał 
do Genewy prof. Feliks Młynarski, były wice­
prezes Banku Polskiego, celem wzięcia udziału 
w posiedzeniach komitetu finansowego Ligi Na­
rodów. Na posiedzeniach komitetu omawiane 
będą sprawy, dotyczące położenia gospodarcze­
go państw, korzystających z pomocy finansowej 
Ligi Narodów.

Umowa handlowa z Szwajcarją. Traktat 
handlowy polsko-szwajcarski będzie podpisany 
w najbliższych dniach.

Zeznania o dochodzie. Rozporządzeniem Mi­
nistra Skarbu z dnia 3 stycznia 1934 r. termin 
do składania przez osoby fizyczne i spadki wa­
kujące (nieobjęte) zeznań o dochodzie, wyzna­
czany w art. 50 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P. Nr. 58 z r. 1925 
poz. 411) został przesunięty na rok podatkowy 
1934 z dnia 1 marca do dnia 1 maja 1934 r.

Zlecenia inkasowe na poczcie. Minister poczt 
i telegrafów Kaliński podpisał zarządzenie, 
wprowadzające z dniem 1 lutego r. b. t. zw. 
zlecenia inkasowe w obrocie wewnętrznym. 
Zarządzenie postanawia, iż za pomocą zleceń 
inkasowych mogą być ścigane składki członków 
akie, raty za wybrane towary, opłaty asekura­
cyjne i inne drobne należności, nieprzekracza- 
jące kwoty 50 złotych. Calkowuta opłata za 
zlecenie inkasowe do 30 zł wynosi 30 groszy, 
za zlecenie zaś ponad 30 zł — 40 groszy.

Nasz węgiel do Anglji. Ostatnio został 
sprzedany ładunek węgla do Anglji. Węgiel 
zabierze statek o pojemności 1600 ton.

Cement polski na rynku lewantyńskim. Do 
Warszawy powrócili po dłuższym pobycie na 
rynkach Bliskiego Wschodu przedstawiciele 
cementowni „Grodziec", Przemysłowcy polscy 
zwiedzili Egipt, Syrję i Palestynę, gdzie nawią­
zali bezpośrednią łączność z przedsiębiorstwa­
mi budowlanemi, które zamierzają zawrzeć 
z polskiemi cementowniami umowę na dostawę 
30 tys. ton cementu rocznie.

Z rynku naftowego. Według tymczasowych 
obliczeń statystycznych, eksport produktów

Prowaznika.
20,30 Beromuenster. „Czarne domino" — o- 

pera Aubera.
20,30 Sottens. Koncert z udz. Wandy Lan­

dowskiej (klawesyn).
22,25 Londyn Regional. „Trubadur", opera 

Verdiego (akt 111 i fV).

NIEDZIELA, 14 STYCZNIA. 
Radjostacja Warszawska.

9,20 Muzyka poranna z płyt, 9,35 Dzień, 
por. 9,40 D. c. muzyki z płyt. 9,50 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 10.00 Transm. nabo­
żeństwa z Kościoła Garnizonowego w Warsza­
wie. Mszę św. odprawi J. E. ks. biskup po­
łowy J. Gawlina. 12,15 16-ty por. muzyczny z 
Filharm. Wafsz, W przerwie ok. g. 13,00 po­
gadanka p. t. „Jak ułożyć statut spółdzielni 
pracy" — wygł. p. J. Wolski. 14,00 Pogadanka 
rolnicza z cyklu „Organizacja zbytu". 14,15 
„Przegląd rynków produktów rolnych" —wygł. 
p. St. Prus-Wiśniewski, oraz Wiad. Zw. Prac. 
Gimn. Wiejsk. 14,30 Muzyka popularna ludo­
wa (płyty). 15,00 „Spółdzielnie edrowia w Ju­
gosławii" — wygł. p. K. Wyszomirski. 16,00 
Słuchowisko dila dzieci pt. „Baśń o Kopciusz­
ku" pg. Porazińskiej. 16,30 „Kwadrans słynnych 
artystów", Rosetta Pampanini — sopran. 16,45 
„Chrzciny" (nowela z życia wsi sandomierskiej) 
St. Młodożeńca. 17,00 Odczyt pt. „Emigrant­
ki we Francji" — wygł, p. M. Niemyska. 17,15 
Polska muzyka ludowa. Wyk.: Chór „Znicz * 
Prac. Gazowni Miejsk. pod dyr. A, Lewandow­
skiego i L. Zamorska (sopr.). Przy fort. prof. 
L. Urstein. 18,00 Słuchowisko. 18,40 Recital 

naftowych zagranicę osiągnął w listopadzie r. 
ub. przeszło 23.000 ton, t. j. ponad 3.000 ton 
mniej niż w miesiącu poprzednim. Jednakże 
w porównaniu do podobnego miesiąca z roku 
poprzedniego wykazał poważny wzrost, a mia­
nowicie o 2.640 ton, spowodowany głównie wy­
syłkami dokonanemi na poczet umowy naftowej 
polsko-czechosłowackiej.

Zatarg niemiecko-litewski? Niemcy stanęły 
w obliczu nowego zatargu handlowego, a mia­
nowicie z Litwą, która, dążąc do ograniczenia 
przywozu z Niemiec na rzecz przywozu z An­
glji, upośledza od dłuższego już czasu import 
towarów niemieckich, zwłaszcza przy dostawach 
państwowych. Wobec tego opinja niemiecka 
nawołuje, by na to nieprzychylne ustosunkowa­
nie litewskie do towarów niemieckich Niemcy 
odpowiedziały zarządzeniami odwetowemi w 
stosunku do przywozu z Litwy.

Wywóz Ja}
W warszawskiej izbie przemysłowo-hati 

dlowej toczyły się pod przewodnictwem, dy 
rektora izby poznańskiej dr. Stanisława 
Wascbiko obrady ogólnopolskiego zjazdu 
eksporterów jaj z udziałem delegatów izb 
przemysłowo-handlowych oraz przedstawi 
cieli najpoważniejszych firm eksportowych.

Na zebraniu tem, po przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji postanowiono wystą­
pić do czynników rządowych z memorja- 

I łem — motywującym konieczność zastoso­
wania pomocy dla wywozu jaj, przyczem 
wypowiadano się za ustaleniem zgóry .za­
kresu tej pomocy na dłuższe okresy czasu, 
co umożliwiłoby przeprowadzenie racjonal­
nej kalkulacji handlowej.

W celu utrzymania wywozu jaj conaj- 
mniej na dotychczasowym poziomie, zjazd 
postanowił poczynić starania w kierunku 
wzmożenia podstaw istniejących regional­
nych organizacyj zawodowych i powołać 
do życia ogólnopolską organizację ekspor­
tu jaj dla reprezentowania całego handlu 
eksportowego tym artykułem.

Głównem zadaniem tej .organizacji bę­
dzie badanie nowych możliwości zbytu jaj 
zagranicą oraz utrzymanie stałego i ścisłe­
go kontaktu z czynnikami rządowemi i sa­
morządem gospodarczym.

śpiewaczy J. Czaplickiego (baryton). Przy fort, 
prof. L. Urstein. 19,30 Radjotyg. dla młodzieży 
„Co się dzieje na świecie" w oprać. B. Wi- 
nawera. 19,50 „Myśli wybrane". 20,00 Trans­
misja x Pragi Czeskiej 1-ej części koncertu mię­
dzynarodowego, pośw, muzyce czeskiej. 21,00 
„Przejście rozgłośni europejskich na nowe fale“ 
— wygł. p. W. Frenkiel. 21,25 „Na wesołej 
lwowskiej fali". 22,25 Zbiór, wiadom, sport, 
wszystkich rozgłośni P. R. 22,35 Muzyka tan. 
23,05—23,15 D. c. muzyki tan.

Program zakończony będzie o 15 minut 
wcześniej niż zwykle ze względu na koniecz­
ność przygotowania rozgłośni do zmiany fal.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj 
krajowych.

15.20 Poznań. Koncert orkiestry salonowej 
Miecz. Rozmarynowi cza.

18,00 Lwów. „Imć Pan Boruta" — słucho­
wisko o d>jab!le łęczyckim. Tekst i muzyka Wik­
tora Hausmana.

21,25. „Na wesołej lwowskiej fali", „?" — 
komedja muz. wg. Promińskiego.

Najciekawsze audycje radjostacyj 
zagranicznych.

11.20 Wiedeń. Koncert symfon.
20,00 Koenigswusterhausen. „Fidelio", ope­

ra Beelhovena.
20,00 Kopenhaga. „Orfeusz w piekle", ope­

retka Offenbacha.
20,00 Praga. Koncert europejski.
20,40 Rzym. „Santarellina", operetka Har- 

ve'go.
22,00 Huizen. Koncert z udz. pianisty Ro­

berta Casadesusa.
22,55 Recital fort. Roberta Casadesusa.

Giełdy
Urzędowa ceduła Giełdy 

Zbołowo*Towarowe| 
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 

Notowania odbywają się we wszystkie dni 
powszednie.

Standarty:
Pszenica 748 g/1 (127,1 f. h.)
Żyto 704 g/1 (119.7 f. h.)
Owies 479 g/1 (80 f. h.)
Jęczmień przemiałowy 673 gl (114,1 f. h.)
Jęczmień pastewny 643 g/1 (108,9 f. h.)

Mąka żytnia 65#/o wł. worka . . 21,00—21,75
Mąka żytnia 60% wł. worka .

fcyto . . . . • 14,25—i4.se*
usposobienie: spokojne

Pszenica . . . • • n,75—18,»5
uspopobienie: spokojne

Jęczmień browaiowy • • 14,50—15,50
Jęczmień przem. . . . . . 13,50—13,75
Owies • • 12,25—12,50

usposobienie: spokojne 
Mąka pszenna 65% wł. worka 30,50—32,0°

usposobienie: spokojne
Otręby żytnie • 9,75- xo, 50
Otręby pszenne • • . 10,00—10,50
Otręby pszenne grube . • • • 10,75—II<35
Rzepak.......................... • • . 40,00—43,00
Rzepik zimowy . . • • .
Peluszka .... • • . 13,50—13,50
Groch Vict,oria . . 21,00—25,00
Groch Folgera . . 20,00—24,00
Koniczyna żółta, odpuszczona .90,00—100,00
Ziemniaki jadalne .
Makuch lniany • • . 19,00— 20,00
Makuch rzepakowy • • • 15,50—18.50
Makuch słonecznikowy • • . 19,00—20,00
Mak niebieski . • • . 53,00—S5,oo
Gorczyca .... u • . 33,00—34,00
Siemię lniane . • • . 35,00—37.00
Wyka .... . 13.50—13,50

Ogólne usposobienie: spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: 

1208 ton w tem 355 ton żyta, 255 ton pszenicy, 
70 ton jęczm. brow. 167 ton jęczm. przem-, 
90 ton owsa, 10 ton mąki żytn„ 74 ton mąki 
pszen., 70 ton otrąb źytn., 15 ton otrąb pszen., 
15 ton otrąb jęczm., 25 ton wyki, 17 ton peluez- 
ki, 15 ton pulpy ziem., 15 ton płatków ziem­
niaczanych.

Ogólny obrót 1285,9 ton. 
Bydgoszcz, dnia 12. 1. 1934 r.

Warszawskie notowania 
walutowe

z dnia 12. XII. 1933 r-
DEWIZY.

Holandja . . .
Kopenhaga 
Londyn
Nowy Jork 
Nowy Jork telegr. 
Oslo . . . .
Paryż . . . .
Praga - .
Sztokholm 
Szwajcarja . ,
Włochy
Berlin (

3S7,S7—3SS.77 
129,90—130,5 
28,98—29,005
5.69- 5,72
5.70— 5,7o‘/i 

145.75—146,5°
34,87—34,96

172,32—172,75
46,72—46,84

311,48w obrotach nieofic.)

Urzędowa ceduła Giełdy 
Zboiowej i Towarowej 

w Warszawie
z dnia 12. L 1933 r.

żyto I. standard..........................
Pszenica jednolita 742 gl. 
Pszenica zbierana 731 gl. 
Owies jednolity 468 gl.

„ zbierany............................
Groch polny..........................
Rzepak .................................. •
Mąka pszenna luksusowa . 
Mąka pszenna I gat. 65% 
Mąka pszenna II gat. 20% „pc 

luksusowej" . . • •
Mąka pszenna III gat. „poślednia" 
Mąka żytnia . . , . . . ;
Mąka żytnia sitk gat. II 50% 
Mąka żytnia razowa , . • ■

Obroty
w tem żyta

14.25— 14,75
20.50— 21,00 
20,00—20,50
12.25— 12,75
11.50— 12,00 
20.00—23,00 
42,00—44,00 
35,00—40,00 
30,00—35,00

35,00-30,00 
17,00—23,00 
24,00—25 oc
17.50— 18,50 
18,00—19,00

2147 
1670

Budujmy 
„Flotę Narodową”

Dr. med. A> KERZ
ul. Dworcowa 12, l (dom Pfefferkorna] 

przyjmuje również pacjentów

z Kasy Chorych miasta Bydgoszczy 
(Ubezpleczalnia Spo oczna)

Godz. ordyn. 9.30—n.30 przed pot. i 3 3°—5-3° pp. |
Telefon 1988.

Wróciłem
i przyjmują codziennie od godziny 9—12 i 3—5 

J>r. med. Stefan
specjalista w chorobach ocznych 0099

Marsz. Focha 12 Telefon 265

1 lu-(- -............. - • L- 1 • • - Otworzyłem

K O K S hiuhni! niiarjalna
wyborowy — twardy 

sprzeda po dogodnej cenie 

Gazownia Miejska 
w Podgórzu

Telefon Nr. 390 (mieisk# 8»u

w Bydgoszczy
przy ul. Gdańskiej 16 I — Tel. 81

StanisławTempski
Noterjusa

Browning automatyczny ó-cio mm. s
wyrzuć ający sam gilzy po wystrzale

strzelący da celu meUlowemi kui 
kami, albo śrutem do ptactwa, pięk­
nie oksydowany (nie niklowy) pła- 
•Ki, zapewnia zupełne bezpieczeń- 
•two osobiste; huk strzału ogromny. 
Wykonbnie lukusowe z najlepszych

materjałów. Cena reklama tylko zł 8.45. Setka kul mosięiny.n 
zł 3.65. 10-cio strzałowe zł 23.75 w całości esarne. Szczotkę do 
ezyaaczenia lufy dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych bro­
wningów otrzymujemy mnóstwo listów dziękczynnych. Wysyłamy 
bez zezColenia pollc. za zaliczeniem poczt. Koszty przejs. opłaca 
kupujęcy.. — Zwracać uwaae n« adres dla korespondenci. JEN‘ 
PRZEDSTł „KONTRĘ** WARSZAWA skrzynka poczt. 827, oddz. 75. 
JlacsnoU Tylko z naszej firmy moina sprowadzić czarne prawdzh 
(We Mtomatycine browningi, eaate wyrzucające MUzr no watra.

MEBLE 
sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, po cenach fabrycze 
nych na dogodnych warun» 

kach w
Fabryce

W. BŁASZCZYK
Bydgoszcz, Marsz. Focha ió 

Tel. 3o3- 44^5

FABRYCZNY
DON MEBLI 

drzewnych i wyścielanych, 
specjalność: Urządzenia mie» 
szkaniowe wszelkiego ro* 
dzaju po cenach fabrycz* 
nych bezkonkurencyjnych, 
pod gwarancją solidnego 
wykonania, także na dor 
godnych warunkach poleca 

znana firma
Ignacy O. Ctrajnert 

Bydgoszcz, Dworcowe >1,
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ZOBACZ 
„KIERMASZ" 
Toruń. Szczytna, narożnik 
Szerokiej, tysiące artykułów 
za bezcen 5357

Broń - Amunicją 
przybory myśliwskie pole­
ca najtaniej POMORSKA 
SPÓŁKA MYŚLIWSKA
Toruń. Łazienna 23. 8021

DOM PRZEMYSŁOWO-TOWAROWY

JOZEF FETTER
spółka akcyjna

GDYNIA — PORT, ul. Polska
poleca:

towary kolonjalne — owoce suszone i świeże, 
mieszankę owocową oraz tłuszcze mydlarskie.

Centr. telef. 29*87. —- Centr. telef. 29*87.

DOM BANKOWY
BORIS SOKOLOWER

Gdańsk, Langer Markt 35

załatwia wszelkie transakcje bankowe
Adres telegr.: „Interna",

8835

Telefon: 265—30 i 268—20 
P. K. O.: 191.275.
Żyro: Polska Kasa Rządowa

Naprawę wszelkich 
MASZYN HOLHICZYtH 

uskutecznia szybko i tanio 
Firma „PEDAB“ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 1$/I7 (7454

Ubezpieczalnia Społeczna Gdynia
(w Wejherowie)

(dawniej Kasa Chorych w Gdyni z tymczasowa siedziba w Wejherowie)
obejmująca swoją działalnością Gdynię - miasto i powiaty: Morski i kartuski, przypomina pra­
codawcom z terenu swej działalności o obowiązku zgłoszenia na podstawie rozporządzenia 
Ministra Opieki Społecznej z dnia 23 grudnia 1933 r. Dz. U. R. P. Nr. 103 poz. 818) w termi­
nie do dnia 15 stycznia 1934 r. wszystkich zatrudnionych u nuich w dniu 30. 12. 1933 r. pra­
cowników, podlegających ubezpieczeniu społecznemu, na podstawie ustawy o obowiązku ubez­
pieczenia społecznego z dnia 28. 3. 1933 r. (Dz.TT. R. P. Nr. 91 poz. 396) niezależnie od tego, 
czy pracownicy ci zostali już poprzednio zgłoszeni do b. Kasy Chorych w Gdyni z tymcz.> 
siedzibą w Wejherowie względnie innych Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych.

W tymże terminie, tj. do dnia 15 bm. winni pracodawcy zgłosić do tut. Ubezpieczalni 
swoje zakłady pracy.

Pracownicy przyjęci po 1. 1. 1934 r. winni być zgłaszani do Ubezpieczalni w ciągu 7 dni 
od daty przyjęcia ich do pracy, a o ile siedzi ba Ubezpieczalni znajduje się poza siedzibą 
przedsiębiorstwa, w ciągu 10 dni.

W tych samych terminach winny być zgłaszane nowo otwierające się zakłady pracy, tj. 
pracodawcy, przyjmujący pracowników poraź pierwszy. Zgłoszeń pracowników dokonywuje się 
wyłącznie na formularzach Nr. 1, a zgłoszeń zakładów pracy —• na formularzu Nr. 7. Formu­
larze te są do nabycia w godzinach urzędowych w Ubezpieczalni Społecznej (w Wejherowie) i 
w jej Oddziałach w Gdyni, Kartuzach i Pucku.

Pracodawca jest zobowiązany przedstawić pracownikowi zgłoszenie po całkowitem wy­
pełnieniu go przez siebie — celem zapoznania pracownika z treścią zgłoszenia, które podpisu­
ją pracodawca oraz pracownik. Prawo dokonania zgłoszenia, szczególnie w razie zaniedbania 
tego obowiązku przez pracodawcę, przysługuje również samym pracownikom.

Aż do odwołałnia, należy wszelkie zgłoszenia tak zakładów pracy jak i pracowników nad* 
syłać bezpośrednio pod adresem: ,

CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁ­
CIOWE, CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 

leczą zioła

CHOLEKINAZA
H. NIEMOJEWSKIEGO.

OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. Ból w bo» 
kach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
Pobol cwanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 
Język obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak 
w ustach. Wzdęcie burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. PODCZAS ATAKÓW w dołku 
i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. Wzdęcie 
brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stob 
cową. Niekiedy wymioty, żółcią zimne poty, żółtaczka 

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
Dr. Wed. T. NIEMOJEWSKIEGO.

DO NABYCIA w laboratorium fizj.schemiczncm 
„CHOLEKINAZA". Warszawa, ul. Nowy Świat 5, 
tek 9#74«96 oraz w aptekach i składach aptecznych. 
Cena pudełka zł 2.60. Na prowincję wysyłka pocztą. 

. Broszury bezpłatnie.
Dr. med T. NiemojewsKi przeniósł przyjęcia chorych 

Hw Warszawie z ul. Koszykowej nr. 1 na ul. Wiejei ą nr. 2 
(obok Sejmu). 8928

Ceny aparatów gazowych 
uległy znacznej zniżce

Korzystajcie z okazji 1 zaopatrzcie się

W SKLEPIE
GAZOWNI
BYDGOSKIEJ
ul. MARSZAŁKA ROCHA 5 — Teł. 784 

W Kuchenki oszczędnościowe
Kuchnie familijne najnowszej konstrukcji 
Piekarniki
Piecyki do ogrzewania pomieszczeń
Piece kąpielowe
Palniki do oświetlenia
Żelazka do prasowania
Naczynia wieżowe na dogodnych warunkach 

za gotówkę lub na raty.

Wegiel 2^
El

Koks

Zygmunt Szapira
Gdańską Dominikswall 4.

Tel. 275,35 i 27035. 8971

% taniej s 
FUTRA

sprzedaje teraz
tarnawski Skład Futer — Toruń, tailenua 28

Ubezpieczalnia Społeczna - Gdynia
w Wejherowie, ul. Pucka 11.

Zwraca się uwagę zainteresowanym, że pracodawca (właściciel wzgl. kierownik pracy), 

który w przepisanym terminie nie dopełnił obowiązku zgłoszenia, podlega karze grzywny do 

zł. (Art. 269 ustawy o ubezp. spot).

Z DNIEM I STYCZNIA B. R. OTWARTY ZOSTAŁ
W BYDGOSZCZY, PRZY PLACU TEATRALNYM 4

FABRYCZNY SKtAD SPRZEDAŻY
ZJEDNOCZONYCH ZAKŁADÓW WŁÓKIENNICZYCH

S. A. W ŁODZI
Skład powyższy zaopatrzony jest we wszelkie tkaniny 
bawełniane, białe, kolorowe, drukowane, surowe i kołdry

W najbliższych dniach jrozpoczną się we wszystkich większych 
miastach Pomorza

BIAŁE TYGODNIE TANIEJ SPRZEDAŻY
naszych wyrobów

Państwowe Zakłady 
Przemysłowo-Zb ożowe 

Oddział w Bydgoszczy
ul. Mennica 6 (Młyny Bydgoskie) 

sprzedadzą w dniu 16 stycznia 1934 r. za gotówkę 
najwięcej dającemu

około 600 par 
desek zastawnych

Oferty pisemne należy składać do dnia 15. I. 
1934 r. włącznie, a ustne w dniu sprzedaży t. j. 
16 stycznia 1934 o godz. 10-tej. 8803

Kancelarja moja mieści się 
w Czersku 
przy xil. Dworcowej nr. 11 
w dawniejszych biurach p, adwokata Syskiego. 

W awrzy nieć Smólski 
notariusz w Czersku. § _ 

"...

rC 
s 
o

Skórki 
zajęcze, tchórze, kozie, cie» 
lęce, końskie, włosie koń 
skie, kupuje Kuntze Kittler 
Nast. Skład Skór. Toruń,

Żeglarska 21. 8988

Kapelusze 
damskie

Duży wybór. Przyjmuję 
przeróbki. Steinbach, 

dawn. Słodowiczówna, Tos 
ruń. Szeroka 5- 8895

Mieszkanie 
komfortowe, słoneczne — 
7 pokoi — tanio do wyna» 
jęcia od 1 marca 1934. Wia* 
domość w „Dniu Pomor* 
skim“ Toruń pod nr. 8484.

Bandaże
rupturowe, opaski brzuszne 
jako i reperacje wszelkiego 
rodzaju bandaży, wykonuje

Z. Górski 
praktyczny bandażysta 

ToruA, Matę Barbary4

notarjuszem
w Tczewie9098

Kancelaria notarjalna znajduje się przy ul. Hallera ;m

Dr, Edmund Łukanowski

Moją kancelarję notarjalną

PRZENIOSŁEM
z dniem 1 stycznia 1934 r. 

w Bydgoszczy, z ul. Gdańskiej 7 
NA ULICĘ JAGIELLOŃSKĄ NR, 1 
(narożnik Placu Teatralnego? Telefon nr. 767 

Jan Meissner 
notarjusz

o
c>

A

z. z. z.
Związek Zawodowych Kelnerów i Pokrewnych Zawodów 

w Polsce Oddział w Bydgoszczy
podaje wszystkim, zainteresowanym, iż przy ul. Dworco­
wej 11. (Restauracja Obywatelska)

został otwarty sekretarjat naszego Związku.
Sekretarjat czynny jest od godz. 9,30 — 1150 i od 
16 — 18-tej Telefon 16-36. Wszelkie informacje i za­
pisy będą, tamże załatwiane. 6111

7 K 35-32
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość rentowa położona w Chylonji i w chwi 
li uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej na imię Adolfa Sajewicza w Chylonji zosta­
nie w drodze egzekucji dnia 28. 2. 1934 o godzinie 10, 
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, 
pokój 33. «

Nieruchomość składa się z 3-ch parcel , o obszarze 4 
ha 82 m. kw. nr. mapy 2. 523-29, 524-29, 525-29, na 
których znajduje się barak drewniany.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 10. 11. 1932.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa 
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w 
księdze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgło­
sili najpóźniej w dniu przetargu przed wezwaniem do 
wnoszenia ofert i prawa te uprawdopodobnili gdyby wie­
rzyciel im przeczył. W razie niezastosowania się do po­
wyższego wezwania prawa te przy oznaczeniu uajniż- 
“Łej oferty nie zostaną wcale uwzględnione a p7$y roz­
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i 
innych prawach.

Gdynia, dnia 3 stycznia .1934 r .
Sąd Grodzki- w Gdyni, 

“ n 9101ZI po nr. 2S.
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Moją kancelarie notarjalną .
przenoszę z dniem i$ stycznia r. b.

ml. [bMkiij 12 ta ol Szeroka 37
(dawny lokal notarjusza *empskiego)

JOZEF NALAZEK notarjusz

Komisarjat Rządu w Gdyni.
WydziaJ U

Oddział Bezp. Publicznego
Nr. IL BB. 41-335

Gdynia, dnia 10 stycznia 1934.

Ogłoszenie.
Komisarjnt Rządu podaje do publicznej wiadomości, 

że Kuwisja dla rejestracji pojazdów mechanicznych bę 
dzie urzędowała w Toruniu w dniach 15 i 27 stycznia 
1934 roku.

Za Komisarza Rządu
(—) W. Bender, naczeln.k wydziału.

9102 Zlec nr. 29

LICYTACJA CELNA.
W dniu 23 stycznia 1934 r. w I-szym terminie 1 dnia 

6 lutogo 1934 r. w II-gim terminie o godzinie 10-tej od- 
będzie się w magazynie kolejowo-celnym w Bydgoszczy 
(za Ekspedycją Towarową P. K. P.) licytacyjna sprze­
daż następujących towarów:

L zgłoszonych do odprawy celnej lecz niewykuplo- 
nych przez odbiorców w przepisanym terminie, jak: 
tkanina druciana, kwas mlekowy, armatura m edziana, 
manometry, piły taśmowe, środek do uszczelniania be­
czek, aparaty do napełniania butelek, sztuczne krążki 
do szlifowania, wełna i obuwie, mechan ki do pianin, 
żelatyna w listkach, preparat kwasowy, wino winogro­
nowe, związki chemiczne nieorganiczne „Elko“, opony 
rowerowe i bonifikat koniakowy, żelazo profilowe,

II. skonfiskowanych oraz zdeponowanych, a niepo- 
djętych w przepisanym terminie, jak: rowery, łyżwy nł 
klowane, piecyk naftowy, konfekcja, różne tkan ny, poń 
czochy i inne przedmioty w drobnych ilość ach.

Wzywa się odbiorców towarów, wymienionych ad I. 
do wykupienia ich najpóźniej w przeddz eń licytacji.

Towary mogą nabyć osoby, najwięcej dające za na­
tychmiastową zapłatą.

Bliższe dane znajdują się w obwieszczeniu, wywie- 
szonem w Urzędzie Celnym.

Urząd Celny w Bydgoszcz 
Zlec. nr. 26-8 9096

Szkoła 
tańców

Najnowszych tumów po pc« 
wrocic z Paryża wyucza 
Janina Wcrno. Lekcje po* 
ledyńcze i w kompletach 
kurs rozpocznie się io<o 
stycznia. Ttruń. Prosta 22, 

9056

Człś w sobotę jako 
spcchlność 

OXTAIL 
i ozor w macierze 

„Hungarja" 
Toiuń, ul Prosta 19. 9105

Panna
wykształcona, gosoodarna. 
w\ jdzie za leśnego lub nau* 
czyciela. Zg.oszenia .Dzień 
B\ dgoski“ pud „8 tys.* 
Bv dgoszcz.

KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ
JEŻELI RE6ULARNIE ZAŻYWAĆ BĘDZIESZ

ZIOŁA DRA BREYERA
najskuteczn ejsze w nast. chorobach:

cena
Nr. 1 — w kaszlu, astmie, rosedmie płuc .... 3.50
Nr. 2. — w reumatyzmie, art.etvzmie, złe| przemia­

nie materjl, nieczystości cery, chorobach 
skórny.h . ................................................ 3.50

Nr. 3. — w cnorobach tolądkowo-kiszkowych. wątro­
bowych, żółtaczce ..........................................3.—

Nr. 4 — w chore bach nerwowych, bólu głowy, bez
senności, ogólnem wyczerpaniu .... 4.—

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu . 5 50
Nr. 7. — w chorobach nerkowy.h 1 pg he'zo«ych . 4.— 
Nr. 9. — przeczyszc-ające w chronicznem za twa r

dzeniu i hemoroda-h . . . . . . 1.50
Do nabycia w 01 yginalnem opakowaniu * a stekach skła 

dach aptecznych i drogerjach lub w wytwórni* 
„Poiherba44 — Kraków • PedgAr/e — Sdrytka Nr. 48 

Zainteresowani otr/yrraią na żądanie darmo z wytwór­
ni bioszurą ..JflK ODŻYSKftĆ ZDROWIE". 6L81

0

DARMO!
Na usilne prośby naszej klienteli przeznaczyliśmy tak­
że nu mics.ąc styczeń cenne preinje, a więc: 3 kołdry 
watowe, 3 narzutki jedwabne na kozetki, sztuka płót­
na i 3 obrusy damastowe dla Tych klietnów którzy 
do dnia 31 stycznia 1934 r. zakupią u nas jeden z ni­
żej wymienionych kompletów. W celu przekonania, iż 
nasze reklamowe komplety składają się z towarów, naj­
lepszej jakości obniżamy ceny do ostateczności, a więc 

tylko za zŁ 13,20 gr.
wysyłamy: 4 metry materjału p. wełnianego zw. „Asto 
ria“ w najmodniejszym wyrobie, ostatnia nowość se­
zonowa na elegancką wizytową suknię damską, 12 guzi­
ków bardzo efektownych do przybrania sukni, 1 pu­
lower damski o najnowszym wyrobie barankowym z 
pięknym przybraniem w dobrym gatunku, 1 koszulę 
damską z dobrego madapolamu z ładnym haftem z je- 
dwabnem wstawieniem, 1 apaszkę czysto wełnianą w 
piękne wzory, 1 parę reform damskich z dobrego try­
kotu, 1 biustonosz z popeliny jedwabnej wykończony 
tiulem lub 1 parę rękawiczek damskichc wełnianych 
podwójnych i 1 parę dobrych pańczoch wełna z jedwa­
biem

tylko za zł. 17,20 gr.
wysyłamy: 3 metry kamgarnu wełn. w najmodniejsze 
desenie na eleganckie ubranie męskie (kolor według żą­
dania), 1 pulower męski w pięknych żakardowych wzo­
rach p. wełniany z kołnierzem szalowym lub z zam­
kiem błyskawicznym, 1 parę kalesonów z dobrego bia­
łego trykotu, 1 koszulę męską trykot, z satynowem wy­
kończeniem, 1 krawat czysto jedwabny w piękne wzo­
ry, 1 parę eleganckich skarpetek i 3 chustki z kolo- 
rowemi obwódkami.

51 mtr. tylko za zŁ 26,30 gr.
wysyłamy; 1 sztuczkę płótna białego 17 metrów w do­
skonałym gatunku na pościel lub na koszule, 12 metr, 
płótna pościelowego w kraty niebieskie gwarantowane 
w praniu, 6 metrów zefiru w modne wzory na męskie 
koszule dzienne, 6 metrów flaneli bieliźnianej miękkiej
1 puszystej w różnokolorowe prążki lub 6 metrów płót­
na kremowego o bardzo gęstym wyrobie i 10 mtr. płót­
na ręcznikowego białego na trwałe mocne ręczniki lub
2 prześcieradła białe z kantaml pełnej długości i szero­
kości. Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem, płaci się przy odbiorze. Bez ryzvka, o ile

, towar się nie podoba, przyjmujemy go z powrotem i pie 
mądze natychmiast zwracamy. Zamówienia prosimy skie­
rować tylko do firmy: „POLSKI TOWAR44, Łódź 
Skrzynka pocztowa 208.

Uwaga: Dnia 3 lutego ogłosimy listę wygranych, któ- 
rzy zupełnie bezpłatnie otrzymali wspomniane premje.

©ssoędkaość
to dno^o 

do bogaetwa

W myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 25. 6. 1932 o postępowaniu egzekucyjnem władz 
skarbowych ((Dz. U. R. P. poz. 580) Urząd Skarbowy 
w Bydgoszczy podaj e do ogólnej wiadomości, że dnia 
16 stycznia 1934 r. o godzinie 10-tej w lokalu Składni­
cy Skarbowej przy ul. Konarskiego celem uregulowa­
nia zaległych należności podatkowych odbędzie s ę 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych przedm otów: 
urządzenie fryzjerskie, liny stalowe, wiertarka maszyny 
do szycia, masz, do pisania ,skóry podeszwowe, obra­
zy, umywalki, lustra, kanapa, ubrania, zegarek męski 
likiery, wódki, urządzenia składowe.

Kierownik Urzędu Skarbowego. 
9096 Zlec. nr. 37-8

Eszystence 
żvciową mogą sobie stwo« 
rzyć panowie intcligentn1, 
wymowni i dobrze repr.» 
zentującv się przy milej, 
wytwornej pracv zewnętrz* 
ncj, I osada stała, bczplat* 
nc wyszkolenie na in ejscu. 
Ula zdolnych awans na 
wyższe stanowisko. Zglo» 
szenia o-obiste od 9—12 i 
3—S w Kierów nietwie O .rę> 
gowsm, Śniadeckich 4», m. 
6. Bydgoszcz. 9065

Willa 
6*pokojowa, pełny komfort, 
o_;ród, na sprzedaż. Byd* 
goszcz, Litewska 3. 9080

Orkiestry- 
poszukuję zaraz. Cukiernia 
SAVOY, i oruń, Chełm.ń» 
ska — telef. 201.

Panna
lepsza, starsza, gotówka 
I2.ooo zł wyj Izie za wyż* 
szego utzędnika państwo* 
wego lub nauczyciela lat 
42—52. Wdowcv niewy* 
kluczeni. Oferty do „D tia 
Grudziądzkiego** pod 9107.

JamniKi 
(karzely) rzadka okazja, o* 
raz rasowe owczarki treso* 
wane z prima ro-owodu 
sp zedam. Toruń, Slowac* 
kiego 6.

GrecKiego 
koresDondencii uazielam 
Oferty „Alfa**. 6110

NauKa
Przyjmę dzieci na naukę w 
kompletach. Przygotowanie 
do gimnazjum według no* 
wy eh programów, loiuń, 
Mickiew cza 124. M. bako* 
W»CZ. 9o22

3-poKojowe 
mieszkanie z kuchnią w su* 
teranie przy ul. Wyb.ckie* 
go 25 od natychmiast do 
wynajęcia. Zg oszenia pis* 
m cnne Gtudztądz, ul. w y* 
bckiego 25, m. 3. 9iob

DYWAMY
Chodniki 
Firanki 
Narzutki

Duży wybór 
Ceny reklamowe.
K. Steinbach, Toruń 
ózetoka 5 8S95

Sklep
wryrobów tytoniowych i al> 
kuholowycn z powodu wy* 
lazdu sprzedam tanio. O<cr» 
ty pod „Egzystencia zapew* 
nona" biurooglos/eń, Bvd* 
goszcz, Dworcowa 54. 8922

Wynajmy 
mieszkanie 3 pokojowe w 
nowel wilii, bl.s<o m asta. 
z ogrodem. Adres w skażę 
„Dzień Pomorski*’ Toruń.

90 sb

ChiromantKa 
przepow ada nizyszlość To* 
run, bukienn.cza 9/iJ, m. 7. 

9087

Światowo 
nrzedsięb orstwo poszukuje 
energicznych, inteligentnych 
ccletn handlowej współprac 
ty we wszystkich miastach 
powiatowych, wysoka 
prowizfaa Zgłoszeni 1 < o 
Aam. . Dnia Pom.“ Toruń, 
pod „Złoto**. 9<-oi

Okazyjnie 
prze piowadzkę do W arsza* 
wy, nardzo tanio mogę za* 
iatwić. Spedytor Są­
decki* Toruń, uL Mickie* 
w cza 8. 9039

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie na zasadzie 

art. 66S k. p. e. obwieszcza, że w dniu 30 stycznia 1934 
r o godz. 9-tej zostanie dokonany opis nieruchomości 
Kołaczkowo tom II. wyk. L 50 zapisanej na nazwisko 
łritza Gruenke jako właściciela zamieszkałego w Ko­
łaczkowie pow‘. Szubin.

W związku z powyższem wzywa się wszystkie oso- 
by, aby przed ukończeniem opisu i oszacowania zgło- 
sJy swoje prawa do nieruchomości lub jej przynależno­
ści, jeżeli ich prawa stanowią przeszkodę do egzekucii Km. 1420 33 * » j •
(—) Woźniak, komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie. 
6094________________________________ Zlec. nr. 36 8

Spis zapowiedzi nr. 6.
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że:
1. cukiernik Jan Walter Teodor Manischeff, nieżo­

naty zamieszkały w Starogardzie syn cukiernika Rein­
holda Alanischeffa i żony jego Klary, Zuzanny z domu 
Szczodrowskiej, oboje zamieszkałych w Gdańsku, Wol­
ne Miasto •'

2. niezamężna Klara Scharmach, bez zawodu zamie­
szkała w Starogardzie córka restauratora Antoniego 
Scharmacha, zmarłego i ostatnio zamieszkałego w Sta­
rogardzie i żony jego Amalji z domu Jaworeńskiej, za­
mieszkałej w Starogardzie chcą zawrzeć związek mał­
żeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Staro­
gardzie i Gazecie Gdańskiej Ewentualne przeszkody co 
do zawarcia tego małżeństwa należy natychmiast po­
dać d<- wiadomości niżej podpisanemu urzędnikowi sta­
nu cywilnego.

- Starogard, dnia 11 stycznia 1934 r.
(—) Brzoskowski, urzędnik stanu cywilnego. 

9090

Puder trwale 
przylegający...

W dzień, wieczorem I przy każdej po 
codzie.
Puder drobny, chemicznie czysty, o de­
likatnym zapachu.
Puder nieszkodliwy dla naskórka, w 7-mlo 
kolorach, dojący cerę matową i słodką. 
Puder, który Panią zadowoinl — to 
Nowy

Przysposabiam do egza» 
m nów, udz.elam

LEKCY J
francusk ego, angielskiego 
remieck.ego 1 grv na for* 

łopianie Adamska. Sukien 
1 cza 4. loruń 7746

Pokój
z syp alnią umcbl. do wy> 
najęcia, loruń. Pod mu r u a
28, 1. ptr. prawo, blisko | 
Szerokiej. 9089

Sprzedam
jadalny poKÓj za 120 zł. 
loruń, Słowackiego 05, m. 
nr. b

Otwarcie
nowego 

przedsiębiorstwa

Fabryka 
chemiczna

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, da’a 16 stycznia 1934 r. o godz. 10-tej 

sprzedam w Więzownie w drodze przetargu przymuso­
wego za natychmiastową zr.yłatą 9 warchlaków, 1 po- 
wózka żółta większa, 1 waja do ważenia bydła i 5 cję 
żarków i 1 lękomobilą Fy Eckert Berlin 5 Atm. Nr. 419 
Wartość zajętych przedmiotów oszacowano na kwotę 
1410,— zL Zajęte przedmioty obejrzeć można ćwierć go­
dziny przed rozpoczęciem licytacji.
Kantowicz. komornik Sądu Grodzkiego w Karonowie. 
Ź10G 34-8

LICYTACJA.
W poniedziałek dnia 15 stycznia 1934 r. o godz. 10-tcj 

odbędzie się w magazynie Ekspedycji Towarowej pu­
bliczna licytacja znalezionych przedmiotów jak; laski, 
parasole, teczki, walizki, używana odzież i t. p.

Ekspedycja Towarowa Grudziądz. 
9110 Zlec. nr. 22 GR

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W środę dnia 17. 1. 1934 r. o godz. 10-ej sprzedawać 

się będzie w lokalu p. Witkowskiego pl. 23 Styczn a 8-10 
jedną maszynkę do kopjowania, motor elektryczny 3 
konny, 1 tokarnia do żelaza, 1 samochód osobowy, 1 
bryczkę, wóz 1 konny i wóz rzeźnicki, 1 wulkanizator, 
Szczegółowe wyjaśnienia udziela I. Urząd Skarbowy 

dział egzekucyjny, przy ul. Mickiewicza 35 w Grudz<ą 
dzu. 9109

12Ł MaNICUKE 1 ZŁ 
wykonują wykwalifikowane manikurzystki 
w specjalnie urządzonych separatkach 

Z’kl?d ffjilerrtt J.Łoboda m OitłmlńikR ?

Siodlarz- 
tapicer 

»ozostający bez pracy, środ> 
<ów do życia i mi. szkania. 
orzyjmie jakąkolwiek do* 
udę lub poitjerstwo* Zglo* 
mżenia do Adm.n. „Dn.j 
dydgo-kiego*.

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHHIKf 

Wszelkie zabiegi w zakresie 
nowoczesnej kosmetyki le« 
czniczo*up.ększającei. Ra. 
c.onlne pielęgnowanie 
urody, odmładzanie i ujos* 
kona i en i e. Usuwanie zmar* 
szczek, zbędnego owłosień a, 
brodawek, kurzajek, roz> 
szerzonych por, plam, ptę- 
gów, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Lecze. 
nie lojotoku. trądniku, prv< 
szczy, wągrów, nadmiernie 
tustych i suchych cer.— 
Kadykalncusu^anielup eżu. 
Długotrwale przvcicmn:an e 
brwi i rzęs. Upiększanie 
twarzy na bale : tp. B.erwszo* 
rzędne kosmetyki i środki 
leczn cze 'na miejscu. Pc. 
rady bezpłatne. $9óo

TORUŃ, ul. KróL latlwlgl 5. 
mieuk. 3.

Baczność!
Wyjątkowa

oferta da Polaka!
Sprzedam moje 2 nie* 
ruchomości z restaura* 
cjami i s .lepami z rc ą, 
położone w Kowalewu 
na Pon orzu lub żarnie 
nię je na inne cbjeUy 

na teienic W. M.
Gdańska. E. Kilper 
•łOji Kowa ewo,

Osoba
inteligentna, sol.dna poszu* 
Kuje jakie kolwick posady, 
chętnie zajmie s.ę chorem 
albo domem samitnej oso* 
by. Oferty „Dzień Pomor> 
ski** loruń. 9112

5-cio
pokoiowe mieszkanie z 
wszelkiem: wygodami do 
wynajęcia od 1 lutego. To» 
ruń, Św. Katarzyny 3. 1, 
ptr. Toruń. 9113

Podróżujących
na Pomorze poszukuję. Sta* 
lv dobry zarobek zanewnio* 
ny. Zgłoszenia „Dzień Gru, 
dziądzki4* pod nr 9108.

Kupuje, 
przyjmuje do komsowe 
sprzedaży wszelk.e używa* 
ne przedmioty, „Komis**, 
Toruń, Św. Ducha 15.

Atrament żelazoga- 
lusowy 

atrament szkolny 
atramenty kolorowe 

klej biurowy 
tlisz do stempli 
tusz do mięsa 
tusz rysunkowy

NOWOŚĆ!!!

modre do bielizny 
we formie pasty w 

szkiełku 
tetarczy na dłuąp 
przeciąg czasu
WYGODA!!!

OSZCZĘDNOŚĆ!!!

Przedsiębiorstwem 
kierując osobiście 

prosi o zaszczycenie 
zamówieniami

Dr. PifidiowsRi 

Bydgoszcz, 
Król. Jadwigi 5 

TeL 2101
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Gospodarka kolegowa
na stole obrad komisji sejmowej

Znaczne oszczędności na przeniesieniu Dyrekcji BCoi. z Gdańska do Torunia — 
Towarzystwo Budowy Magistrali Węglowej nie wywiązało się ze swych 

obowiązków
Warszawa, 13. I. (PAT). Na porządku dzien­

nym wczorajszego posiedzenia sejmowej Umi 
sji budżetowej by! preliminarz budżetu Min. 
Komunik. Z obszernym referatem wystąpi! 
sprawozdawca poseł Starzak.

Mówca wskazał na stale tendencje zniżkowe 
które doprowadziły do tego, że budżet ma cha­
rakter wybitnie depresyjny i zmniejszenie wy­
datków zarówno osobistych jak na inwestycje 
jest już niemożliwe.

W ubiegłym roku wynik gospodarki był 
znacznie korzystniejszy niż w latach uprzed­
nich* tak, iż ogólna nadwyżka eksploatacyjna 
wyraża sic sumą 34-429.700 zł.

Gospodarka personalna nacechowana była 
daleko posuniętemi oszczędnościami i jedno­
cześnie oględnością. Na przyszły rok budżetowy 
przewiduje sie o 5-607 pracowników mniej, jak 
również zastosowane będzue ograniczenie dna 
pracy dla pewnych pracowników. Uniknie ęię 
w ten sposób konieczności zwolnienia około 
12.000 pracowników.

Oszczędności duże osiągnięto również dzię­
ki przeniesieniu Dyrekcji Kolejowej z Gdańska 
do Torunia.

Co się tyczy ilości przywozu towarów, to w 
pierwszej połowie r. 1933 zmniejszył się on w 
dalszym ciągu, natomiast w drugiem półroczu 
występuję wyraźna tendencja zwyżkowa. Za­
znaczyć należy poprawę w dziedzinie komuni-

Niemiecka ludność Gdańska
•kładu tyczenia Eks-Kalserowl

Z okazji zbliżającej się 75-tej rocznicy uro­
dzin Eks-Kaisera Wilhelma, gdańskie koła na* 
cjona lis tyczne organizują wśród niemieckiej 
ludności Wolnego Miasta akcję, mającą na ce­
lu zbierania podpisów na listę z życzeniami 
dla eks -ęesaarza od „ludności gdańskiej".

Organ nacjonalistyczny „Danziger Allge- 
meine Zeitung" nawołuje za pomocą wielkich 
ogłoszeń do wpisywania sie na listy. Życzenia 
te mają wyjść od „ludności gdańskiej, która w 
głębokiej i wdzięcznej wierności związana jest 
l domem Hohenzollernów i Eks-Kaiserem.” (!)

Morze ognia 
nad westfalska mieścina

Berlin 13. L (Pat). W miejscowość* west- 
tehkiej Plettenburg nastąpiła wczoraj rano 
gwałtowną eksplozja gazu świetlnego. Jeden z 
łomów runął pod siłą wybuchu, przygniatając 
4 osoby pod gruzami. Z okolicy wyleciały wszy 
*tkie szyby z okien. Przez czas całej godziny 
ulica przedstawiała morze ognia, wydobywające 
go si§ z rozwalonego rurociągu. Dotychczas z 
pod gruzów wydobyto 2 trupy i 1 osobę ciężko 
Winą. 10-letni chłopiec który w chwili eksplo­
zji znajdował się wewnątrz domu został przez 
prąd powietrza wyrzucony przez otwarte okno 
i w ten sposób cudem uniknął śmierci. Eksplo- 
»ja nastąpiła przypuszczalnie z powodu nieezczel 
nośei rur gazowych.

4-go lutego w Warszawie 
odbędzie cię mecz bokserski 

Polska — Niemcy
Berlin, 13. 1. (Pat). Piąte międzypaństwowe 

spotkanie bokserskie Polska — Niemcy odbę­
dzie się w dn. 4 lutego w Warszawie. Spotka­
nie to prasa niemiecka nazywa ciężkim me­
czem, wskazując na niedawną porażkę bokse­
rów Berlina w Poznaniu. Bokserski związek 
niemiecki wystawił przeciwko Polsce ewój caj- 
lilniejszy skład. Wystawienie składu reprezen­
tacyjnego przedstawia dla Niemców pewne tru­
dności w wagach ciężkich.

fa

kacji pasażerskiej przez ulepszenie połączeń, 
przyspieszenie biegu i skrócenie postojów.

W zakresie polityki taryfowej najdonioślej- 
szem zdarzeniem jest reforma taryfy osobowej, 
która polega przedewszystkiem na obniżeniu 
opłat w dalszych odległościach. W dziedzinie 
taryf towarowych polityka taryf szła po linji 
udzielania licznych obniżek i ulg w celu złago­
dzenia skutków kryzysu i przeciwdziałania kon 
kurencji innych środków komunikacji.

Omawiając dalej sprawę budowy linji kole­
jowej Śląsk—Gdynia, pos. Starzak wskazuje, że 
towarzystwo nie wywiązało sie z zobowiązań i 
że kwestja ta wymaga gruntownego zbadania.

Poseł Starzak zakończył swój referat wyra­
zami uznania dla wysiłku i ofiarności wielkiej 
armji pracowników kolejowych, którzy nie tyl­
ko wzorowo wykonują swój obowiązek, ale 
znajdują jeszcze czas i siły dla dalszej inten­
sywnej pracy.

Dziś min. Beck wyjeżdża do Genewy
Nieciekawy program pracy ligowe!

(o) Warszawa 13 1 (tel. wł.). W sobotę wy 
jeżdżą do Genewy p. minister Spraw Zagrani 
cznycb Józef Beck, który — jak wiadomo — 
sprawować będzie na nadchodzącej sesji Rady 
Ligi Narodów funkcję przewodniczące#0.

O ile sądzić można ? dotychczasowego sta 
nu rzeczy, rozpoczynająca się sesja należeć 
będzie do mniej ciekawych, gdyż zarówno

sprawy rozb ojonia jak i ewentualnej reformy 
Ligi Narodów niedojrzały jeszcze do rozpa­
trzenia ich na forum genewskiem

Sir John Simon me przyjedzie wcale do Ge 
newy, albo się zjawi na bardzo krótki okres 
czasu. Skomplikowana sytuacją we Francji za 
trzyma prawdopodobnie również min. Paul- 
Boncoura w Paryżu.

Śmierć 3 osób
spowodował wybuch kotła fabrycznego w Łodzi

Łódź 13. 1. (Pat). Wczoraj na terenie fa. 
bryki wyrobów gumowych „Gentelman44 w Ło­
dzi przy ul. Limanowskiego wskutek zbyt sil­
nego ciśnienia wyleciał w powietrze kocioł wul 
kanizacyjny.

Wskutek wybuchu tr?y osoby poniosły śmierć

na miejscu, kilka jest rannych. Siła wybuchu 
była tak wielka, że pokrywa kotła przebiła mur 
i wyleciała na podwórze. Kotłownia została cał­
kowicie zdemolowana.

Władze prowadzą dochodzenie celem ustalę 
nią, kto ponosi winę za wybuch.

Węgiel polski... w Londynie
wywołał alarm w prasie angielskiej

Londyn, 13. I. (PAT), Cala prasa londyńska 
podnosi alarm z powodu przybycia do Londynu 
węgla polskiego w ilości 1600 ton.

Dzienniki obliczają, że cena dostarczanego 
wągla polskiego do londyńskich doków nad Ta­

mizą jest o jeden szyling i 9 pensów niższa niż 
wągla angielskiego. Prasa domaga się od rządu 
angielskiego obrony przed groźną konkurencją 
węgla polskiego na terenie całej Anglji.

Za Hitlerem i Niemcami 
opowiada się Mussolini 
Wywiad II Duce w londyńskim „Daily Mail**

Londyn 13. 1. (Pat). „Daily Mail" ogłosił 
wczoraj wywiad z Mussolinim, w którym wło. 
ski dyktator opowiada się za Hitlerem i popie­
ra żądania niemieckie.

Mussolini oświadczył m. in.: „Niemcy wy­
razili swą gotowość wyrzeczenia się aeroplanów 
do bombardowania, dział większych, jak sześcio- 
calowe i tanków większych, jak 16-tonowe. A- 
le żądają oni tej broni defensywnej, której ża­
den naród europejski niema zamiaru się wyrzec

Ponieważ moralne podstawy Niemiec dla rów­
nouprawnienia zostały przez mocarstwa zachod­
nie uznane, niemożliwem jest zaprzeęzyć słusz­
ności żądań niemieckich co do zaopatrzenia się 
w broń defensywną/ ‘

Mussolini zapewnił następnie swego rozmów­
cę, że, wysuwając plan reformy Ligi Narodów, 
bynajmniej nie miał zamiaru ograniczać praw 
mniejszych państw.

LOSY
I kl. 29 Loterjl Państw. JUZ

można nabyć w szczęśliwej kolekturze

PAWEŁ B1LLERT, Nowom ejski Rynek

bO 
O

Kto wygrał?
Wczoraj padło ćwierć miliona

Warszawa 13 1. (PAT). Wczoraj, 
w piątym dniu ciągnienia IV klasy 28 
Polskiej Państw. Loterji Klasowej na 
stępujące większe wygrane padly na 
numery losów:

250-000 zł. na pr. 149476
10.000 zL na numery 33538 i 125662.

5000 zł. na nr. 82442 88045, 123733 
137048 i 139109.

LOSY IV KLASY S,«
w Szczęśliwej Kolekturze K AFTAL A

Bydgoszcz, ul. Jagiellońska s. S977
Tam padł pierwszy milionI

Sp. Paweł Kochański 
Zpon znakemitego skrzypka 

polskiego w Nowym Jorku 
Warszawa, IX !, (Pat). Jak doniosła de­

pesza « Nowego Jorku, w dniu wozorajseym 
zmarl po długiej chorobie na raka jeden z naj­
znakomitszych skrzypków polskich Paweł Ko­
chański.

Paweł Kochański odznaczony był szere­
giem. orderów m. in. krzyżem oficerskim „Po­
lonia Reotituta" i „Legii Honorowej".

Muzyka polska traci w nim jednego z naj­
znakomitszych swoich przedstawicieli

Po laur zwycięstwa 
na druga stronę Bałtyku

Poznań, 13. 1. (Pat). We czwartek, w połu­
dnie pociągiem pośpiesznym e Poznania wy­
jechała polska reprezentacja bokserska do 
Sztokholmu. Drużyna nasza wyjechała w skła­
dzie następującym: Jarząbek, Rogalski, Ka nar, 
Bąkowski, Gamcarek, Majchnzycki, Antczak i 
Piłat.

Poseł Duro ouu.*cil szeregi 
opozycji

(o) Warszawa 13 1 (teł. wł.) Poseł na Sejm 
Jan Duro, który należał dotąd do Stronnictwa 
Ludowego zgłosił swe wystąpienie z tej partjż 
| wystosował pismo z prośbą o przyjęcie g( 
do BBWR.

Uroczystoft wręczenia „Państw. 
Nagrody Literackiej'* 
p. Mar|l Dąbrow*kle|

(o) Wąręzawa 13 1. tel wL) W nadchodzą­
cy poniedaialek odbędzie się w prezyd. Rady 
ministrów uroczystość wręczenia państwowej 
nagrody literackiej p. Marji Dąbrowskiej.

1734 mlljonów zl.
•urna bilansowa Banku Polskiego

(o) Warszawa 13 1 (teL wL) Bilans osta­
teczny Banku Polskiego na dzień 31 grudni* 
zamyka się na sumę 1734 miljony zl. W roku 
ubiegłym bilans Banku Polskiego zamykał aię 
sumą 1727 miljonów ot.

W przededniu podpisania umowy 
handńwei polsko-czeskiej

(o) Warszawa 13 1 (teL wł.) Przerwane z 
powodu świąt rokowani* handlowe z Czecha­
mi zostały wznowione. Do Pragi wyjechał już 
dyrektor departamentu Ministerstwa Przemy­
sły i Handlu Sokołowski który prowadzi toko­
wania. Należy się spodziewać że w końcu bm- 
nastąpi podpisanie umowy handlowej polsko- 
czeskiej.

Radca prawny f-my „Giesche**
przemytnikiem

Katowice 13. 1. (Pat). Prasa donosi • aro 
sztowaniu radcy prawnego spółki akcyjnej „Gla 
sche4‘ Englischa^ który wmieszany jest w pe­
wną aferę przemytniczą. Aresztowanie dr. En- 
glischa wywołało w sferach przemysłowych wiel 
kiś wrażenie. Jest on bowiem zięciem byłego 
generalnego dyrektora zakładów księcia pszczyń 
skiego Pistoriusa.

4355 statków 
weseło do portu odyftsklego 

w rokp 1933
W roku 1933 weszło do portu gdyńsktegó 

4355 statków o łącznej pojemności 3.425,660 
ton rejestrowych netto.

W roku 1932 ogółem zawinęło do Gdyni i 
wyszło z niej 7214 atatków, w roku zaś ubie­
głym ruch w porcie wykazuje wzrost, bo przy 
było i opuściło port 8692 statki.

25-procentowa obniżka z cen 
biletów lotniczych

Warszawa, 13. J. (PAT). Z dniem 1 otycznia 
1934 r- ulęga obniżce o 25 procent ceoa biletów 
samolotowych polskich Hnij lotniczych „Lot".
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Ogłouaeaenlast wiersz mllim. na stronie 7-łemowej . , 0.20 zł 
w tekście na pierwsze| atronle.......................................... .... 1.00 ił
na d>ugle| I trzeciej stronie 0.80 zł — w tekicie ,-.... 0.50 zl 
Za ogłoszenia sęd .we i urzędowe w drobnym składzie 25$ drożej. 
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze łlown podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ooloszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki 
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-łamowej ..... 15 fen.

.. ., „ .. ,, 4-łamowej ..... 50 fen,
Drobne za słowo 5 fen. — tytułowe...................................................  fen.
Przy sadowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk, 
przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny, Witold Zffinfcfcl, loruS. Kl. Mon lutz k\ SS. m. 1, 
Redaktor odpowiedzialny za »orawv W. M. Gdaitzkai Wilhelm Grlmsmann 

Gdańek. Ka-eubleober Marki 1i1, l. p.
Red odpow. na Bydgoszcz t Wacław Górnicki. Bydgoszcz, ul Marsz Focha 12. 
Redaktor odpowiedzialny naGdrnlgi Jóeel Di-brostaózkl, Gdynia. Sekoma 
Red odpow. na Grudzigdzt Gocław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 9i 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Henryk Lisiecki, Inowrocław.

ul. Solankowa 4.
Redaktor odpowiedz, za Tczew, Jerzy Kruszewski, Tczew, Kościuszki 1. 

Za otuoszenia odpowiada administracjo.
Wydawnictwo, ,J)zeó Pomorski'', „Gazeta Gdaóska". ,,Gaz»ta Morska", 
„Gazeta M>giletiska", „Dzień Bydgoski", „Dzień Grudziądzki", .JJzteó 

Ku law ski".
Nakładem i czcionkami Pomorsktel Drukarni Rolnlczel S. A. w Toruniu,

Abonament miesięczny wynosił
w eksocdycjl miejscowych egencyj . . , ; .
z odnoszeniem do domu
przez pocztę z odnoszeniem 
pod opaskę , . , ....................................................
v Odańsku przez pocztę . . 2,32 gd przez goftca

<t

t

9

2 50 zl 
2 80 st
2.89 zl
4.50 zl
2.00 gd
4-gd

I
z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicę
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody w za* 
kładzie, strajki;. Administracja nie odpowUda za niedostarcze.de pisma.
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